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PARK

JORDANA

NIEBIESKO-CZARNI i ANA-

ROZCZAROWANIA
NIEDZIELA 24 CZERWCA

kę piwa
9 wystawa kundli

wybory „Najmilszej krakowian-

ohmpiada

9 meta Bezpiecz­
werowego

mrożący krew w żyłach WY­

samochodach
Peugeot robią rzeczy niewiary­

■tańca
Ludzie których chcielibyście

Turniej dzielnic.
NAGRÓDLOSOWANIE

KARTA
CZESTNICTWA!
Atrakcyjne kiermasze.

9 barany pieczone

pyzy

NA KIERMASZU
WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU
SPÓŁDZIELNI PRACY

Ludwiku

FESTYN NA BŁONIACH

rożnach,
świńskie ryło, golonka, schab w

sosie śliwkowym, żurek po ten-

czyńsku, placki ziemniaczane i
te i wiele innych deli-

KIERMASZU GS
SAMOPOMOC CHŁOPSKA

0 perfumy z „Floriny”, koszule od

Dąbrowskiego”, zabawki z Wie­
liczki itd.

9 „gabinet zapachów” i „kosmety­
ka czyni cuda” — pokazy fabry­
ki ..MTRACULUM”

• gry i konkursy: judo
do rondla”, podnoszenie ciężar­
ka, wyścigi kelnerów z pełnymi
tacami, przeciąganie liny o becz-

RYNEK GŁÓWNY

Ada Rusowicz, Wojciech Kor­
da i Andrzej Zaucha
Orkiestry dęte i zespoły pieśni

poznać, odpowiadają na Wa­
sze pytania.

ŚWIĘTA (może Ty wrócisz do
domu własnym fiatem 126 p?)
— losem każda

ANI CHWILI PRZERWY

ANI SEKUNDY NUDY.

ANI JEDNEGO

od 10-tej do 23-ej.

STĘP KASKADERÓW Z PARY-
którzy

godne
występy artystyczne (m. in.: ze­
społy z Kamienicy i osiem sióstr
Knapikówien z Prądnika)
ZABAWA DLA WSZYSTKICH,
wieczorem, na licznych kręgach
tanecznych.

1001 ATRAKCJI! ZABAWA

NA 104 FAJERKI!

Niedziela, 24 czerwca, godz.

JESTEM

dzieci i młodzieży:
konkursy, gry, za­
bawy

nego Rajdu Ro­

obecny na imprezach święta GK.
KARTA UCZESTNICTWA — tylko 10 zł!

WTSjfZA TYDZIEŃ

III Z ŚWIĄTECZNY
M Mm numer ..gk°NUMER „GK

Rotograwiura
12 stron

4 kolory
Ten jeden raz

za 2 złote

GAZETA
JAKIEJ
NIE BYŁO! Jaka będzie

— być może —

za 10 lat

codziennie

9

9

9

WIDOWISKO
POD WAWELEM

Trzy tysiące wykonawców
Reflektory, których świa­
tło (mierzone w luksach)
wystarczyłoby do oświetle­
nia mieszkań i ulic w spo­
rym mieście.
Urocza sceneria: nadwi­
ślańskie bulwary i architek­
tura starego zamku.
Koncert dzwonów wawel­
skich.
Banderia konna i wesele
bronowickie.
Tratwy, statki, ślizgacze
Polonez na tysiąc par
Wianki

9 Feeria ogni sztucznych.
TEGO JESZCZE

NIE BYŁO!

TO BĘDZIE!
W sobotę, 23 czerwca,

godz. 21, pod Wawelem,

min
• kiermasz zabawek

NOWA HUTA
9 występy nowo­

huckich zespołów
artystycznych

9 kiermasz książek
oraz sprzętu tury­
stycznego i spor­
towego

• wieczorem: para*
da łodzi z pochod­
niami

PL. WOLNICA
• 3-godzinny koncert

orkiestr dętych
• występ zespołów

ZZ Chemików

Barwniejsza niż tęcza,

ciekawsza

tańsza niż

niż „Kobra",

„sporty"!

• TELEWIZOR dla tych,
którzy prawidłowo rozwią-
żą KRZYŻÓWKĘ

• 15 TYSIĘCY ZŁ n»

nagrody dla zwycięzców
KONKURSU WPTD

CO
fi

IIWtEMirw KRAKOWA

Od lat imieniny Krakowa stanowiq przedmiot — z jednej stro­
ny — troski gospodarzy miasta i działaczy kultury, z drugiej strony
- krytyki z powodu czasem nieudałych przedsięwzięć.

Każdy z nas wiedzieć powinien, ie
to, co w „Dniach Krakowa" nowe, ory­
ginalne, świeże, musi zawsze łączyć
swą wymowę ze starożytnością grodu
podwawelskiego, jego niepowtarzalną
urodą architektoniczną, jak również z

wieloletnimi przyzwyczajeniami i do­
brymi zwyczajami najpiękniejszego
miasta Polski. Bo właśnie przeszłość
miesza się tu na Grodzkiej i w Rynku,
na Krzemionkach i Krowodrzy — z te­
raźniejszością.

Dlatego też z wielką nadzieją cze­
kamy na zapowiedziane już dziś „O-
brazy z dziejów Polski" — widowisko
malarsko-muzyczno-literackie. Teksty
wybrał do spektaklu Kazimierz Wyka,
całość reżyserowała M. Belczyk. Będą
to projekcje arcydzieł historycznego
malarstwa polskiego, jak gdyby ilu­
strowane recytacjami polskiej klasyki
literackiej i fragmentami dzieł muzy­
cznych. Bardzo raduje nas projekt zor­
ganizowania „Wozu Harasymowicza".
Będzie on ze zwykłej, konnej „platfor­
my" recytował swoje wiersze krako­
wskie. Przypomnijmy — Harasymo­
wicz ratuje od zapomnienia wielko­
miejski i przedmiejski folklor Krako­
wa. „Krakowska szmelcpaka" — orkie­
stra podwórkowa. Panowie: Fedyga,
Rataj, Kobyliński, Zieliński, Talach,
Fedewicz i Guzikowski pozwolą nam

przeżyć wszystkie tragedie wzniosłych
i nieudałych miłości, pozwolą swymi
piosenkami przenieść się w lata dawne
i niezbyt odległe Na dziedzińcu Mu­
zeum Archeologicznego Estrada Kra­
kowska przygotowało wielkie widowi-
sko poetycko-muzyczne wg tekstów K.
I. Gałczyńskiego w reż. Z. Mikulskiej.

Ujrzymy najprawdopodobniej w

Krakowie tych, którzy nasze miasto o-

puścili, szukając gdzie indziej sławy
artystycznej. Będzie szopka satyryczna
teatru „Groteska", noc poetów pod
pomnikiem Adama Mickiewicza z pe­
wnością przyniesie nowe wzruszenia...

W wirze wielkiej zabawy ujrzymy
„Przekrojowy" pochód jamników, gieł­
dę staroci na Wolnicy. Nastąpi rozstrzy­

gnięcie konkursu i wręczenie nagród
za piosenkę, wiersz, fotografię i pejzaż
krakowski. To tylko niektóre pozycje
z bogatej listy imprez, organizowa­
nych i nadzorowanych przez Estradę
Krakowską.

Witamy więc liczne zapowiedzi im­
prez artystycznych „Dni Krakowa" go­
rącym sercem. „Gazeta Krakowska"
ma szczególne powody, aby uczynić to

radośnie i z nadzieją na pełne powo­
dzenie — nasze święto, święto naszych
Czytelników właśnie przypada na czas

trwania „Dni Krakowa".
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI?!
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Krakowska
ludzie morza u E. Gierka i P. Jaroszewicza

Szybki rozwój

morskiej

świat patrzy na Waszyngton

Dziś Leoniil Breżniew
przybywa do USA

KUPUJĄC

WIĘCEJ
ŚWIĄTECZNY NUMER „GK

ZYSKASZ NIZ STRACISZ!

WARSZAWA (PAP)
15 bm. I sekretarz KC PZPR — Edward

Gierek i członek Biura Politycznego KC,
prezes Rady Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz, przyjęli grupę pracowników naszej
gospodarki morskiej. W spotkaniu wziął
udział członek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Jan Szydlak, a także wi­
ceprezes Rady Ministrów Franciszek Kaim
i ministrowie: żeglugi — Jerzy Szopa oraz

przemysłu ciężkiego — Włodzimierz Lej-
czak.

E. Gierek, składając na ręce delegacji
najlepsze życzenia z okazji zbliżających
się Dni Morza wszystkim pracownikom
gospodarki morskiej, podkreślił, że w tej
dziedzinie w ciągu minionych 2,5 roku za­
szły duże zmiany na lepsze.

Na zakończenie spotkania E. Gierek po­
wiedział, że stawiane całej gospodarce, w

tym także ludziom morza, coraz wyższe
zadania, rodzą konieczność, rzeczywistość,
która nie pozwala na zwolnienie tempa.
Tylko solidne utrwalenie tego, co już uzy­
skaliśmy oraz pomnażanie naszego dorob­
ku spowoduje wzmocnienie naszej pozy­
cji na świecie, zwiększy szacunek do na­
szego kraju i do naszego narodu.

WASZYNGTON (PAP)
Na konferencji prasowej w Wa­

szyngtonie doradca prezydenta USA
Henry Kissinger poinformował
o zmianie daty przyjazdu i programu
wizyty LEONIDA BREŻNIEWA w

Stanach Zjednoczonych. Przybędzie
on tam zamiast w poniedziałek już
dzisiaj a powróci do ZSRR 25
czerwca.

Spotkanie, oświadczył H. Kissin­
ger — było starannie przygotowy­
wane od przeszło roku. W ogólnych
zarysach zmierza ono w tym sa­

Jak pamiętamy, w maju 1972 r. w

Moskwie doszło do pierwszego spotka­
nia na szczycie między L. Breżniewem
a R. Nizconem. Rozmowy, które
wówczas przeprowadził w stolicy ZSRR

prezydent USA zakończyły się podpi­
saniem kilku porozumień: 9 o współ­
pracy w dziedzinie ochrony środowiska

naturalnego oraz w dziedzinie medy­
cyny i ochrony zdrowia 9 o wspólnym
badaniu kosmosu i współpracy nauko­
wo-technicznej 9 o zapobieganiu in­
cydentom na morzu 9 w sprawie o-

T
ak się stało, że trzeba było w końcu dostrzec RODZI­
NĘ. Zrobiono niejeden ukłon polityczny w jej stronę —

z mównic państwowych pozdrawiano matki Polki, tuż
za pozdrowieniami dla polskiej klasy robotniczej. Nie
były to tylko gesty. Były też decyzje. Nad budżetem
rodzinnym głowią się w dalszym ciągu nie tylko panie

domu, ale i panowie ministrowie. Te wspólne rachunki w

kuchni, chcąc nie chcąc, rozstrzygają o jakości socjalizmu...
Co byśmy na ten temat powiedzieli, trudno nie docenić tych

wysiłków. Choć dotyczą kuchni, nie tracą nic z dziejowej po­
wagi i dostojeństwa chwili. Wspólny obiad, jak każę tradycja,

MAC SZUMOWSKI

MOIM
’

ZDANIEM

Dziękuję za szacunek,

proszę o flaszkę
spożywać należy jeśli nie z nabożeństwem, to z godnością na­
leżną głowie domu. Piszę to, aby raz jeszcze podkreślić sza­
cunek na jaki zasługuje to, co dotyczy rodziny.

Z tym większym zdziwieniem obserwuję pewien proces,
który zaczyna narastać aż do absurdu. Proces, który dewa­
luuje w świadomości powszechnej powagę tych wysiłków.

Oto tzw. polskie publikatory oszalały od pewnego czasu i
nic tylko starają się mnie i innych przekonać o tym. że są
blisko tej polityki partii i rządu. Ta bliskość i lojalność wy­
raża się raz po raz odkryciami na miarę epoki. Bije mnie się

w łeb doniesieniami o tym, że ODKRYTO RODZINĘ. Tak
jakby jej nigdy dotąd nie było, jakby nie było matek i dzie­
ci, jakby dotychczas istnieli tylko poszczególni przedstawi­
ciele klasy robotniczej i to tylko rodzaju męskiego.

Jedno z najciekawszych ogniw w strategii i polityce partii
rozmienia się na drobne odkryciami w rodzaju wypracowań
domowych małej Kasi.

Tępo i nachalnie tłumaczy mi się, że są dzieci, które ko­
chają rodziców i że są rodzice, którzy kochają dzieci. Miłości
pani X do swojego dziecięcia poświęca się ogromne płachty
druku i setki kilometrów filmowej taśmy w TV. W patety­
cznych słowach wykrzykuje mi się nad uchem NIEMOWLĘ
TEŻ CZŁOWIEK! Tak jakby dotychczas .uważano go za zwie­
rzę domowe i to nieszczepione przeciw wściekliźnie. Z kil­
kudziesięciu artykułów pewnej gazety dowiedziałem się, że
pan Y ma trzech synów i każdy z nich odbył służbę wojsko­
wą, a teraz pracuje wydajnie dla socjalizmu Od innego ta­
tusia natomiast dowiedziałem się, że odrabia z synem lek­
cje, a w niedzielę wyjeżdża wraz z rodziną za miasto. To
wszystko w pseudonaukowym sensie socjologicznym i psy­
chologicznym. Patrzę na to wszystko z zażenowaniem — jak
setki tysięcy ojców i matek. Biję ze wściekłością pięścią w stół
(w sklepową ladę), gdy chodzę kilometrami po mieście, by
kupić zwykłą FLASZKĘ dla niemowlaka Ze wstydem par­
tyjnego dziennikarza pożyczam sąsiadce z naprzeciwka mle­
ko w proszku, bo go nie można dostać w sklepie — PRZEJ­
ŚCIOWE BRAKI W ZAOPATRZENIU!!!

Bezradnie rozkładam ręce, gdy nie mogę w zwykłym
sklepie dostać dobrego smoczka na butelkę do mleka. Są w

Galluksie albo w PKO za dolary!!! Polski smoczek jest w

kształcie 1 jakości gorszy od mojego kciuka. TO NIE SĄ
FAKTY WYSSANE Z PALCA!!!

To wszystko w kilka miesięcy po rozpoczęciu akcji NIE-,
MOWLĘ TEŻ CZŁOWIEK. To już nie wina publikatorów..

Bez wątpienia wyssane z palca zaczynają być odkrycia o

szacunku dla polskiej rodziny. Dziękuję za szacunek, proszę
także o flaszkę.

PS. Zespołowi kierowniczemu „Gazety”, który otrzymał I
nagrodę RSW „Prasa” mimo drukowania moich felietonów
serdecznie gratuluję.

mym kierunku, Jaki został ustalony
podczas spotkania na szczycie w

Moskwie w maju ub. r.

Doradca prezydenta USA zazna­
czył, że na początku 1971 r. w sto­
sunkach między Związkiem Ra­
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi,
które w ciągu prawie całego okre­
su powojennego znamionowała wro­
gość, zaczęły następować zmiany.
Zmiany te — zaznaczył — ,,stano­
wiły odbicie faktu, że w wieku ato­
mowym nie może być żadnej alter­
natywy pokoju między mocarstwa­
mi nuklearnymi".

graniczenla zbrojeń strategicznych.
Końcowym akcentem wizyty prezyden­
ta USA było podpisanie dokumentu
o podstawach stosunków radziecko-
amerykańskich.

Obecna wizyta Leonida Breżniewa —

jak sądzić można z wypowiedzi polity-
ków radzieckich i amerykańskich —

doprowadzić powinna do zawarcia no­
wych dwustronnych porozumień. IV

tej sprawie toczyły się ostatnio roko-

(DOKOflCZENIE NA STR. 2)

Marian

SZULC IGŁA 1 KITKĄ
1.

WCALE tego nie kryją:
trafiły tutaj przypadkiem, bo
coś trzeba było z sobą zrobić,
a tu je chciano.

„Starałam się do techni­
kum ekonomicznego, ale się
nie dostałam. Z braku miejsc.
W wydziale oświaty powie­
dzieli, że są jeszcze wolne

miejsca w zasadniczej, to i

poszłam". „Jestem najstarsza
z czworga rodzeństwa, żeby
pomóc w domu musiałam iść
do pracy. Tu potrzebowano
ludzi".
Dziewczęta z małych i niewiele
większych miast, z okolicznych
wsi. 18, 19, 20 lat. Po podstawów­
ce lub zasadniczej. „Kentex”, w

którym pracują, to najczęściej ich
pierwszy kontakt z przemysłem.

2.

DO ŻYCIA zawodowego star­
tuje się koło dwudziestki. Można
trafić na boczny tor i błąkać się

na nim do końca. Można znaleźć
się na głównym trakcie i z po­
konywania odległości czerpać sa­
tysfakcję przez całe życie. Jakie
są ich marzenia i aspiracje?

Nauka. „Trzeci już raz będę
się starała do „ekonoma” (liceum
ekonomiczne). A jak się znów nie
uda? Ma być kurs w zakładzie,
pierwsza i druga klasa liceum e-

konomicznego, to może pójdę?
Żeby potem dostać pracę gdzieś,
bliżej, bo te dojazdy strasznie mę­
czą”.

Żadnej wzmianki o wiązaniu
pragnień i planóty na przyszłość
z zakładem. Im z młodszą dziew­
czyną rozmawiam, tym śmielsze
marzenia: szkoła pomaturalna dla

programistów maszyn cyfrowych,
może studia. Technikum lub li­
ceum. Te o rok, dwa, starsze są już
bardziej przyziemne: lepsza pra­
ca, bliżej domu, większe zarobki.

Więcej rezygnacji w planach i w

głosie.
, (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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?. Jaroszewicz przyjął
W. Lebiediewa...

W związku z odbywającymi
się w Warszawie rozmowami

przedstawicieli centralnych or­
ganów planowania PRL i ZSRR

premier P. Jaroszewicz przyjął
15 bm. przewodniczącego dele­
gacji radzieckiej, z-cę przew.
Państwowego Komitetu Rady
Ministrów ZSRR , d/s planowa­
nia — W. Lebiediewa oraz to­
warzyszące mu osoby.

Dzisiaj Ł. Breżniew

przybywa do USA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

£

E. Gierek Posiedzenie SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

...i ministra floty
morskiej ZSRR

Premier P. Jaroszewicz przy­
jął 15 bm. przebywającego w

naszym kraju ministra floty
morskiej ZSRR — T. Guzenko.

Przemówienie
J. Kuberskiego w PR

17 bm. Polskie Radio w prog­
ramie I o godz. 8.10 nada wy­
powiedź ministra oświaty i wy­
chowania Jerzego Kuberskiego
do nauczycieli z okazji zakoń­
czenia roku szkolnego. Wypo­
wiedź zostanie powtórzona te­
go samego dnia w programie
U o godz. 15.05.

wania radziecko-amerykańskie.
Obie strony dają do zrozumie­
nia, ii pragną by spotkanie mia­
ło charakter konkretny, robo­
czy, by odbywało się bez dyplo­
matycznej pompy na pokaz i, by
przyniosło rezultaty wyrażając*
się w konkretnych porozumie­
niach.

Świat z nadzieją oczekuje tego
spotkania. Ostatnie miesiące do­
wiodły, że górą biorą tenden­
cje odprężeniowe, toteż wa­
szyngtońskie spotkanie nie jest
uważane „za pierwszą jaskółkę",
lecz kolejny krok, w procesie
odprężenia.

A oto kilka aktualnych ko­
mentarzy o zbliżającej się wizy­
cie L. Breżniewa. Dziennik
„New York Times" uważa, że

wizyta przyczyni się do umoc-

nienia atmosfery współpracy w

stosunkach USA a ZSRR. „Chri­
stian Science Monitor" pisze, te

prowadzona przez ZSRR polity­
ka odprężenia międzynarodowe­
go i pokojowego współistnienia
spotyka się z szeroką aprobatą
społeczeństwa amerykańskiego.
Radziecki tygodnik „Za Rubie­
żom" pisze, iż w epoce atomu

jedyną podstawą stosunków

między dwoma krajami stanowi

pokojowe współistnienie. Zna­
mienne jest oświadczenie sena­
tora W. Saxbe z Partii Republi­
kańskiej, który oświadczył, te

większość narodu amerykańskie­
go wita z zadowoleniem wizytę
L. Breżniewa w USA. Wyraził
on też opinię — potwierdzoną
przez, innych amerykańskich se­
natorów, że obecnie istnieją du­
że możliwości zwiększenia wy­
miany towarowej między oby­
dwoma krajami., (s)

St. Trepczyńskiego
I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek przyjął 15 bm.
wiceministra spraw zagrani­
cznych PRL Stanisława

Trepczyńskiego, który złożył
ostatnio oficjalne wizyty w

Wenezueli, Meksyku, Ekwa­
dorze, Peru, Chile i Brazylii,
zaproszony przez rządy tych
krajów w charakterze prze­
wodniczącego XXVII Sesji
ONZ 1 przedstawiciela rządu
PRL.

Rząd CSRS

zaaprobował
układ z NRF

Rząd CSRS zaaprobował

8

Przed II Kongresem Nauki Polskiej

w

piątek projekt układu o wza­
jemnych stosunkach między
CSRS i NRF. Przewiduje się,
że układ będzie parafowany w

Bonn 20 czerwca br. i podpisa­
ny w Pradze przea szefów rzą­
dów obu państw.

Prezydium Rządu
Ochot najszybszy w jeździe na czas

• Rozbudowa przemysłu mleczarskiego • Obję­
cie ubezpieczeniami nowej grupy pracowników

WARSZAWA (PAP)
18 czerwca br. odbyło się po­

siedzenie Prezydium Rządu, na

którym rozpatrzono oceny i
wnioski międzyresortowego zes­
połu do kompleksowego zbada­
nia wzajemnych stosunków:

przedsiębiorstwo — zjednoczenie
— ministerstwo, powołanego de­
cyzją prezesa Rady Ministrów
w styczniu br.

Zespół zbadał szeroki wachlarz

problemów związanych z meto­
dami zarządzania w przemyśle,
a przede wszystkim zagadnienia
organizacji zarządzania, plano­
wania 1 obiegu informacji, sy­
stem motywacji ekonomicznej i

społecznej oraz układ stosunków

pomiędzy administracją a orga­
nizacjami społecznymi. Prezy­
dium Rządu zaaprobowało wy­
niki prac zespołu i jego wnioski
oraz uznało je za kierunkowe

wytyczne w dalszym doskonale­
niu metod zarządzania.

W troece o lepeze zaopatrzenie
rynku, a także w celu pełnego
zagospodarowania zwiększają­
cych się dostaw mleka, Prezy­
dium Rządu podjęło decyzję w

sprawie rozbudowy przemysłu
mleczarskiego.

W kolejnym punkcie porządku
obrad rozpatrzono sprawę ob­
jęcia ubezpieczeniami społeczny­
mi sprzedawców „Ruchu”, a

także gospodarzy . klubów

„Książki i Prasy”, a więc osób

prowadzących, na podstawie
umów ajencyjnych, działalność

kolportażowo-handlową lub kul­
turalno-oświatową w placów-*
kach Przedsiębiorstwa Upowsze­
chniania Książki 1 Prasy RSW

„Prasa — Książka — Ruch”.

Przyjęte w tej sprawie postano­
wienia zapewniają tej grupie
osób świadczenia ubezpieczenio­
we.

Andrzejewski (LZS Poznań)
bohaterem II etapu

Aby nauka służyła rolnictwu Zakończenie

Wniosek NRF

o przyjęcie do ONZ
Obserwator NRF przy ONZ

dr W. Gehlhoff przekazał K,
Waldheimowi wniosek o przy­
jęcie NRF. do ONZ.

Indira Gandhi
w Jugosławii

Premier Indii pani I. Gandhi

przybyła do Jugosławii z wizy­
tą oficjalną. Zaraz po przyjeź-
dzie do Belgradu spotkała się
z prezydentem J. Broz Tito.

Siły ONZ

pozostanę na Cyprze
Rada Bezpieczeństwa ONZ

powzięła 15 czerwca decyzję w

sprawie przedłużenia pobytu
sil zbrojnych ONZ na Cyprze
o dalsze pól roku, do 15 grud­
nia br. Za wnioskiem glosowa­
ło 14 członków Rady. Delegat
ChRL wstrzymał się od głosu.

Prezydent Argentyny
w Madrycie

Prezydent Argentyny Hector

Campora przybył w piątek ra­
no do Madrytu z pięciodniową
oficjalną wizytą. Po jej zakoń­
czeniu będzie on towarzyszył w

podróży byłemu prezydentowi
Juanowi Peronowi, który po
osiemnastu latach pobytu na

emigracji powróci do kraju.

(INF. WŁ.) Z inicjatywy Aka­
demii Rolniczej w Krakowie od­
była się wczoraj przedkongreso­
wa narada branżowa poświęcona
upowszechnianiu postępu nau­
kowo - technicznego w rolnic­
twie, leśnictwie i przemyśle rol­
no - spożywczym. Obok przed­
stawicieli nauki, praktyki w spo­
tkaniu, któremu przewodniczył
rektor T. Wojtaszek, wzięli u-

dział m. in. sekretarz KW PZPR
M. Smuga i prezes WK ZSL —

Wł. Cabaj.
AR, Zakład Doświadczalny

Instytutu Sadownictwa w Brze­
żnej i niektóre inne placówki
naukowe mogą poszczycić się
poważnymi osiągnięciami nie

tylko w dziedzinie pracy nau­
kowej ale i w zakresie wdraża­
nia tych osiągnięć do praktyki.
Przy ich pomocy szereg zagad­
nień opracowano kompleksowo.
Należą do nich m. in. uprawa
żyta na poplony, stosowa­
nie herbicydów, upowszechnienie
przemysłowych mieszanek pa­
szowych, niektóre problemy me­
chanizacji rolnictwa, itp. Efek­
ty ekonomiczne z prac naukowo-

badawczych wdrożonych w re­
sorcie przemysłu spożywczego i

skupu w latach 1966—70 sięgają
1,6 mld zł. Poważnym osiągnię-

ciem poszczycić się mogą tak­
że placówki naukowo - badaw­
cze leśnictwa.

Wszystkie te osiągnięcia nie

mogą jednak przysłonić niedo­
magać, głównie w rolnictwie.
Znaczna ilość placówek zbyt ma­
ło swoich opracowań nauko­
wych przekazuje praktyce. I tak

jest m. In. w Zakładzie Do­
świadczalnym Instytutu Zoote­
chniki w Zatorze. Podobnie w

Zakładzie Doświadczalnym tegoż
Instytutu w Rabie Wyżnej ezy
na Jaworkach.

Interesujące doświadczenia In­
stytutu Mechanizacji i Elektryfi­
kacji Rolnictwa w Krynicy, u-

zyskiwane wielkim nakładem sił
i środków pozostają niewykorzy­
stane. Trzeba więc robić wszy­
stko, aby wykorzystując całą
służbę rolną oraz pracowników
instytutów i placówek nauko­
wych a także fachowców za­
trudnionych w Instytucjach i

przedsiębiorstwach rolnych do­
prowadzić do tego, aby przynaj­
mniej jedno dobrze zorganizo­
wane gospodarstwo wdrożeniowe

mogło przypadać na jedną wieś.
Bez szerokiej popularyzacji o-

siągnięć nauki nie będziemy mo­
gli zwiększać tempa rozwoju na­
szego rolnictwa, (ep)

(Inf. wł.) Kolejny dzień po­
bytu na ziemi krakowskiej
członkowie delegacji Komitetu

Okręgowego SED z Lipska spę­
dzili na Podhalu. Po zapoznaniu
się z ekspozycją w Muzeum Le­
nina w Poroninie i złożeniu
kwiatów u stóp pomnika wodza

Rewolucji Październikowej go­
ście z NRD pojechali do Zako­
panego.

W tym mieście odbyło się ro­
bocze spotkanie towarzyszy z

Lipska z sekretariatem KM
PZPR oraz przedstawicielami or-

ganizacji młodzieżowych i władz

administracyjnych miasta, na

którym mówiono o problemach
pracy partyjnej, a gospodarze
spotkania przedstawili perspek­
tywy, rozwoju zagłębia turysty­
cznego u stóp Tatr. Członkowie

delegacji obejrzeli również pa­
noramę gór ze szczytu Kaspro­
wego Wierchu, Wodogrzmoty
Mickiewicza, a wieczorem wzię­
li udział w ognisku zorganizo­
wanym przez uczestników raj­
du turystycznego „Szlakiem Ju­
liana Marchlewskiego” (wam)

Spotkanie z aktywem partyjnym

lieoiMtnie o „Gazecie"

Sesji NATO
KOPENHAGA (PAP)

W komunikacie opublikowa­
nym w piątek na zakończenie
obrad sesji rady NATO, mini­
strowie spraw zagranicznych
państw członkowskich wyrazili
aprobatę dla ustalonego terminu

rozpoczęcia pierwszej fazy euro­
pejskiej konferencji bezpieczeń­
stwa 1 współpracy w Helsinkach
w dniu 3 lipca br.

Uczestnicy kopenhaskiej sesji
wyrazili również nadzieję, że

rozmowy w sprawie wzajemnej
redukcji sił zbrojnych 1 zbrojeń
w Europie Środkowej będą mo­
gły rozpocząć się jesienią br.

Równocześnie Rada NATO po­
nownie potwierdziła w swym
komunikacie zasady i cele so­
juszu atlantyckiego, ustalone 25
lat temu.

„Każdy kłos na wagę złota"Wybory w Grecji?
Korespondent Agencji France

Presse, powołując się na źród­
ła dobrze poinformowane po­
daj e z Aten,, że podeżas piąt­
kowego posiedzenia rządu grec­
kiego postanowiono wyznaczyć
na 29.. VII. br. wybory pr.ezy
denckie w Grecji w połączeniu^
z referendum w sprawie po­
prawek do konstytucji z 1968
r. Rząd grecki wysunął jako
jedynego, kandydata w wybo­
rach prezydenckich Georgesa
Papadopulosa.

W Jugosławii
zdrożała benzyna

W Jugosławii od 15 czerwca

obowiązują wyższe ceny ben­
zyny. Wzrosły one o 9 proc, do
3,1 dinara za litr. Podwyższono
także ceny Innych paliw płyn­
nych.

iiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiir

Młodzież wiejska
aŻW

(Inf. wł.) O przygotowaniach
do tegorocznej akcji „Każdy
kłos na wagę złota” mówiono
m. in. na wczorajszej konfe­
rencji prasowej w ZW ZSMW.
Ta forma pomocy -ludziom

starszym, inwalidom wojennym,
partyzantom, wdowom po dzia­
łaczach, młodym rolnikom oraz

wszystkim potrzebującym po­
mocy. Nie ograniczy się w bie­
żącym roku tylko do akcji
żniwnej. Wcześniej, przed zbio­
rami, fachowcy-monterzy przy­
stąpią do przeglądu maszyn
żniwnych. Opracowano plan po­
mocy, który obejmuje również

omłoty, wykopki i prace je­
sienne. .

obecnie 300 dziewcząt

zrzeszonych w Związku zgło­
siło się do pracy społecznej
przy organizowaniu tzw. zielo­
nych dziecińców, by zapewnić
opiekę nad dziećmi matek pra­
cujących w polu.

Należy również podkreślić, że
w br. do akcji pomocy przy
żniwach zostaną włączone
wszystkie obozy młodzieżowe,
kolonie oraz cała młodzież z

naszego województwa.
Omówiono także przygotowa­

nia do Zlotu Młodych Przodow­
ników Pracy i Nauki oraz nie­
które inicjatywy organizacji
młodzieżowych m. in. objęcie
patronatem ZW ZSMW budo­
wy wiejskich ośrodków kultu-

(Inf. wł.) W cyklu spotkań,
poprzedzających święto „Ga­
zety Krakowskiej” wczoraj, w

sali KW PZPR członkowie ko­
legium redakcyjnego „Gazety”
dyskutowali z aktywem par­
tyjnym, pytając w jakim stop­
niu „Gazeta” pomaga ludziom
w pracy, czego czytelnicy od
nas oczekują, co chcieliby
zmienić? W dyskusji mówiono
o nas dobrze ale i nie oszczę­
dzano uwag krytycznych —

Przebojem zdobyliście czytel­
ników — stwierdził I sekre­
tarz KZ WSK Kraków Bole­
sław Bryksy — dzisiaj nie
trzeba już namawiać do pre­
numeraty „Gazety", czytają ją
wszyscy robotnicy. Cieszymy

1°r
tycznych ludzi dobrej' roboti);'
bez robienia z nich bohaterów.
Wysoko ceni sobie spotkania
„Gazety” z czytelnikami Jan
Stasiowski, nadsztygar kopal­
ni „Jaworzno”. Wyliczył rów­
nież kilka artykułów, które
przyczyniły się do wyrażenia
górniczej opinii, że „Gazeta
jest naszym pismem", zapro­
sił wreszcie do częstszych od­
wiedzin i pisania zarówno do­
brze jak i krytycznie. Jan
Steranka, nacz. dyrektor KZB

odczuwa niedosyt artykułów
ściśle ekonomicznych, i propo­
nuje utworzenie stałych kąci­
ków w „Gazecie” dla różnych
specjalności, jak również u-

kazywanie krakowianom wię­
kszej ilości codziennych spraw
mieszkańców całego regionu.

Zbigniew Dębiec, dyrektor
chrzanowskiego „Fabloku” na

podstawie środowiskowego
wywiadu miejscowej gazety
przedstawił opinię pracowni­
ków zakładu domagających
się większej popularyzacji fa­
chowców, ukazywania osiąg­
nięć i perspektyw terenu,
zwiększenia tematyki partyj­
nej, turystycznej 1 'sportowej.
Kazimierz Czarnecki, robotnik
iniąl.ierni z Olkusza mówił o

wpływie „Gazety” ha integra­
cję ludności, wreszcie Tadeusz
Gasińskl ze Zjedn. Bud. Przem.
„Południe” stwierdził, iż rze­
telność i obiektywizm wzięły
górę w naszym piśmie, choć
wiele jeszcze jest do zrobie­
nia.

Nie sposób przedstawić
wszystkie uwagi uczestników
spotkania zanotowaliśmy je
skrzętnie i wykorzystamy je
w naszej redakcyjnej pracy.

(JD)

Laureaci festiwalu

w Zielonej Górze
Wczoraj jury pod przewodnic­

twem prof. W . Makłakiewicza

przyznało równorzędne nagrody
główne Festiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej. Nagrodę przew. ZG
TPPR otrzymał sekstet żeński z

woj. warszawskiego. Nagrodę
przewodniczącego CRZZ — Z .

Wojciechowski, ministra kultury
i sztuki — Małgorzata Warchoł,
przew. Prez. WRN w Zielonej
Górze--w Michał Bajor/ nagrodę
ministra kultury i sztuki ZSRR
— Teresa Skomra, Centralnego
Kfflnifótii Komsomółu —Jan
Panasiewicz i Maria Marciniak,
TPPR — Andrzej Chwiłoc,
Związku Kompozytorów ZSRR
— Elżbieta Mróz, która otrzy­
mała ponadto nagrodę ZG CRS

„Samopomoc Chłopska”.

Małopolski Wyścig Górski na­
biera rumieńców. Potwierdził to

wczoraj 2 etap rozegrany na tra­
sie długości 102 km ze Szczaw­
nicy do Grybowa. Tym razem na

starcie stanęło już tylko 67 za­
wodników,

Od pierwszej chwili, po starcie,
tempo było nadzwyczaj ostre.

Raz po raz kolarze próbowali u-

cieczek. Wreszcie udało się to

dwójce: — Budek — Gryglewski.
Dwójka ta zameldowała się pier­
wsza na górskiej premii na

Ostrej na 37 km. Gryglewski był
pierwszy. Tuż za za tymi za­
wodnikami podążał zawodnik
Unii Oświęcim — Rzepka. Ta

trójka uzyskała ponad minutę
przewagi nad peletonem. Przy
ostrym zjeżdzie w dół Gryglew­
ski miał upadek, wpadł do rowu

1 stracił cenne minuty.
Drugą górską premię na wznie­

sieniu Wysokie (61 km) wygrał
Rzepka przed Klimczykiem (LZS
Kielce). Za Nowym Sączem, na

30 km przed metą, znów znajdują
się odważni: Andrzejewski z LZS
Poznań i Banak z SHL Kielce.

Dwójka ta narzuciła nadzwyczaj
mocne tempo 1 oderwała się od

reszty peletonu.
Andrzejewski jako pierwszy

zameldował się na linii mety w

Grybowie. ♦
Około dwóch minut za wymie­

nioną dwójką zameldował się
główny peleton.

Wyniki II etapu: 1. Andrze­
jewski (LZS Poznań) — 2.31,56,
2. Banak (SHL Kielce) — 2.32,50,
3. Pfeifer (Górnik Wałbrzych) —

2.34,20.
Oddzielne słowa należy poświę­

cić Gryglewskiemu. Po upadku
zawodnik ten rozpoczął pościg za

czołówką, trzymając się motocy­
kla i mimo ostrzeżeń sędziów
kontynuował jazdę. Za „wyczyń”
ten został wycofany z wyścigu.

III etap „prawdy” Grybów —

Nowy Sącz przez Korzenną wy­
noszący 32 km zakończył się
zwycięstwami faworytów. W

pierwszej szóstce zawodników

jedynie 6 pozycję Firkowskiego
można uznać za małą niespo­
dziankę, bowiem do tej loka­
ty było typowanych kilku bar­
dziej renomowanych rywali w

jeździe na czas. Doskonała ja­
zda Ochota (Gwardia Katowice)
sprawiła, że do dzisiejszego, o-

statniego etapu MWG, on wy­

startuje w żółtej koszulce lide­
ra. W pierwszej szóstce naj­
szybszych zawodników na III

etapie znalazło się 3 z kadry
olimpijskiej.

Dziś zapadną ostateczne roz­
strzygnięcia. Trudna trasa Nowy
Sącz — Krynica może jeszcze
zmienić układ w końcowej kla­
syfikacji.

Cofając się wstecz do historii
MWG zaznaczyć należy, . że w

poprzednich wyścigach dość
wcześnie można było wskazać

zwycięzcę. Tegoroczna batalia

kolarzy da na to odpowiedź do­
piero dziś na mecie w Krynicy.

A oto wyniki III etapu: 1.
Ochot (Gwardia Katowice) —

46.39 z bon., 2. Andrzejewski
LZS Poznań 47,33 z bon., 3. Dy­
mek (Wisłoka) 47,56 z bon., 4.
Pfeifer (Górnik Wałbrzych)
49,05, 5. Puzio (Wisłoka) 49,12 i
6. Firkowski (Start Lublin) 49,37.

Wyniki po HI etapach: li
Oehot (Gwardia) 6.52,54, 2. Dy­
mek (Wisłoka) 6.52,56, 3. Rzepka
(Unia Oświęcim) 6.55,16, 4. Pu­
zio (Wisłoka) 6.55 .27, 5. Firkow­
ski (Start) 6.56.10, 6. Majkow­
ski (Legia) 6.56.22 .

Do III etapu wystartowało 64
zawodników i wszyscy go ukoń­
czyli. Przeciętna szybkość zwy­
cięzcy na tym trudnym pofałdo­
wanym górskim terenie 40,1
km/godz.

ADAM PIASKOWY

Program minutowy
IV etapu

16. 06. 73 r. Nowy Sącz
Krynica — 132 km.

Godz. 13.00 — start honoro­
wy; godz. 13.15 — Nowy Sącz
— start ostry — 0 km; godz.
13.29 — Stary Sącz — 9 km;
godz. 13.47 — Rytro — 21 km;
godz. 13.58 — Piwniczna — 23
km; godz. 14 .23 — Żegiestów —

44 km; godz. 14 .37 — Muszyna
— 55 km; godz. 14 .52 — Kryni­
ca — 64 km; godz. 15.02 — Ty­
licz — premia górska — 68
km; godz. 15.25 — Krynica —

87 km; godz. 15.35 — Tylicz —

premia górska — 91 km; godz.
15.58 — Krynica — 110 km)
godz. 15.08 — Tylicz — premia
górska — 114 km; godz. 16.30
— Krynica —. meta — 132 km;
godz. 18.00 — ogłoszenia wyni­
ków XIII MWG.

„Polski fiat 125 p” w ataku

na rekord świata

W konkursie „Gazety Krakowskiej” 1 PZU, na który wpły­
nęło 1700 poprawnych odpowiedzi, szczęśliwy los przydzielił na­
grody: Władysławowi Szadkowskiemu z Nowego Targu (moto­
rower „Komar”), oraz Beacie Ferenc (na zdjęciu) z Krakowa

1 Marii Czarniak ze Stryszowa (rowery). Fot. W . KLAG

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska znajduje się pod wpły­
wem klina wyżowego.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Po chłodnej nocy z umiarko­
wanym zachmurzeniem w

ciągu dnia będzie chmurno
z większymi rozpogodzenia­
mi, zwłaszcza w godzinach
popołudniowych. W górach
nadal zachmurzenie, prze­
ważnie duże. Temperatura
podczas dnia w granicach od
12do16st., w nocyod3st.
w rejonach Podhala i Biesz­
czad do 6 st. na pozostałym
obszarze. Uwaga, w Tatrach
w dzień ok. 2 st. poniżej ze­
ra. Wiatry słabe i umiarko­
wane, północno-zachodnie.

CO MÓWI BAROMETR:

Obserwacje stanu barometru

pomaga w przewidywaniu
pogody. Dlatego radzimy za­
pamiętać co zapowiada
wzrost czy spadek ciśnienia.

Kiedy szybko opada baro­
metr sygnalizuje to zbliżanie
się burzy. Wolne natomiast

jego opadanie zapowiada ob­
fite opady. Stałe obniżanie
się ciśnienia oznacza ogólne
pogorszenie się pogody. Kie­
dy ciśnienie wzrasta szybko,
wystąpią gwałtowne wiatry
lub wichury z opadami, —

natomiast przy stałym wol­
nym podnoszeniu się baro­
metru spodziewać się należy

trwałej pogody,
przy wysokich

wędrujących ze

3

Na zielonym rynku

Pełen bukiet warzyw —

mniejsze dostawy owoców

sa-

do-

się

Dzień handlowy targów
Od naszego wysłannika z Poznania

kilogramów czereśni.
Górze większy ruch

indziej, ale nadmiaru
tu nie widać. Większy

Doktorat h. c.

dla prof. M. Diuckiej
(Inf. wł.) Wybitna polska spe­

cjalistka w dziedzinie teorii li­
teratury prof. dr Marla Dluska

otrzymała
causa

jednej z

wyższych
Dłuska,
naukowy
teratury
Jagiellońskiego w

jest autorką wielu wybitnych
prac z dziedziny językoznaw­
stwa.

honoris
of Chicago,

i znanych
Prof.

doktorat

University i

najbardziej
uczelni USA.

długoletni pracownik
Katedry Historii Li-

Polskiej Uniwersytetu
Krakowie

pięknej i

szczególnie
chmurach
wschodu, (orl)

BIOMET INFORMUJE:,
Brak zakłóceń sprawności'
psychofizycznej, warunki

drogowe i widzialność prze­
ważnie dobra.
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Roboczy dzień na Targach
Poznańskich szybko staje się
gęstym od wydarzeń. Pertrak­
tacje, uzgodnienia i finalizacja
kontraktów nabierają znacze­
nia w polskiej aktywności eks-

portowo-importowej. W tej fa­
zie Targów dochodzą do gło­
su dwie ważne sprawy:

© pierwszą z nich jest roz­
wój^ i doskonalenie dotychcza­
sowych umów długofalowych
krajów RWPG — precyzuje się
porozumienia aktualizujące te

umowy.,
© Drugą jest ofensywa pol­

skiego przemysłu elektronicz­
nego, a w szczególności nasze

zakupy importowe kompute­
rów i oprzyrządowania dla sy­
stemu „RIAD” — które pozwo­
lą na szerokie wprowadzenie
metod sterowania produkcją o-

partych e komputeryzację.
Równocześnie — podejmując ten

ważny import polski przemysł
elektroniczny finalizuje szereg
transakcji eksportowych pol­
skich konstrukcji i systemów.
W centralnym punkcie ekspo­
zycji wystawiona jest maszyna
elektroniczna „Odra 1325" —

która służy bieżącemu dosko­
naleniu sterowania produkcją.

Ważny dla rozwoju gospodar­
ki sektor przemysłu maszyn
rolniczych dał sporo propozy­
cji interesujących kraje rozwi­
jające się. Wczoraj Jugosławia
zakupiła za 8,8 min zł dewizo­
wych nasze maszyny rolnicze.

Techniczne targi poznańskie
wkraczają w fazę zawierania
ważnych umów i finalizacj;
kontraktów.

JANUSZ RATAJCZAK

(INF. WŁ.) Rynek owocowo-

warzywny coraz obficiej zaopa­
trywany jest w warzywa. Pun­
kty skupu z każdym dniem pra­
cują na zwiększonych obrotach.
Odczuwa się jeszcze niedostatek

pomidorów i kalafiorów, ale ich

dostawy rosną z tygodnia na ty­
dzień. Pokazały się już pierw­
sze młode ziemniaki (na razie

jeszcze drogie: 15 zł za 1 kg,
ale pod koniec przyszłego tygod­
nia dostawy zwiększą się, a ce­
ny obniżą). Pod dostatkiem jest
kapusty, marchwi, kalarepy,
łaty 1 innych Warzyw. Ich

stawy będą dalej wzrastać.

Gorzej jednak przedstawia
zaopatrzenie w truskawki 1 cze­
reśnie. W pierwszym okresie

spółdzielczość ogrodnicza plano­
wała zakup z terenu wo­
jewództwa ok. 2400 ton trus­
kawek. Ostatnie przymrozki je­
dnak dały się we znaki planta­
cjom truskawkowym. Dziś zbio­
ry szacuje się na ok. 1600 ton.

Potrzeby rynku są zaspokajane
w ok. 50 procentach. Stąd wy­
soka cena truskawek, która w

tym roku niewiele zostanie ob­
niżona.

Odwiedziliśmy kilka punktów
skupu w głównych bazach trus­
kawkowych i czereśniowych. W

Sufczynie w pow. brzeskim we

wczesnych godzinach popołudnio­
wych zdołano kupić zaledwie kil-

kadziesiąt
W Łysej
niż gdzie
owoców i
ruch panuje natomiast w punk­
cie skupu CSO w Tarnowie —

gazie przyjmuje się prawie
wszystkie warzywa. Kupiono tu

już pierwsze ogórki, produko­
wane w tunelach foliowych. Zie­
lony towar pochodzący od tar­
nowskich 1 okolicznych ogrodni­
ków szybko jest przygotowywany
do dalszej wysyłki. Praca zakoń­
czy się tu w późnych godzinach
nocnych. Świeże warzywa dotrą
rano do miejsc przeznaczenia.

Truskawkowe „żniwa” rów­
nież w pow. dąbrowskim nie za­
powiadają się zbyt obficie. —

Dziennie kupuje się tu ok. 10 tys.
łubianek tych smacznych o-

woców. Potrzeby rynku i prze­
mysłu są ponad dwukrotnie wię­
ksze. W Pilczy Żelichowskiej 1
Ćwikowie wprawdzie ruch wię­
kszy niż w poprzednich punk­
tach skupu CSO, ale ogrodnicy
nie zapowiadają zbyt wielkich
dostaw tych owoców w-br. Od­
biór towaru odbywa się szybkę
i sprawnie. Dostawcy jednak
skarżą się na brak wag dziesięt­
nych, które ułatwiłyby im przy­
gotowywanie zielonego towaru

bezpośrednio w gospodarstwach.
Przyspieszyłoby to znacznie ob­
sługę i usprawniło pracę punk­
tów skupu, (ep)

Statek-pochodnia
MEKSYK (PAP)

Chilijskie samoloty wojskowe o-

strzelały rakietami i zbombardo­
wały bombami zapalającymi o-

puszczony przez załogę llberyjski
zbiornikowiec „Napier”, który w

ubiegłą sobotę oęiadł na skałach u

wybrzeży Chile. Przewoził

tys. ton boliwijskiej ropy

wej.
W, wyniku akcji lotników

został zamieniony w płonącą po­
chodnię. .Chodziło o spalenie ropy,
aby zapobiec zanieczyszczeniu ob­
fitujących w ryby wód. Pewne
ilości ropy wydostały się jednak z

rozbitego, statku, tworząc na po­
wierzchni morza tłustą plamę, dłu­
gości 120 mil.

Na podwrocławskiej autostra­
dzie ekipa czołowych polskich
kierowców w składzie: Jaromiń-
ski, Dobrzański, Jaroszewicz,
Mucha, Nowicki, Varisella i Za­
sada wystartowała na samocho­
dzie „polski fiat 125 p” w trud­
nej próbie ustanowienia rekordu
świata szybkości samochodów
na dystansie 25.000 km. Start

zgromadził liczne rzesze miłoś­
ników motoryzacji.

Zasada zapytany o szanse na

rekord stwierdził — „mamy tre­
mę, ale wierzymy w ostatecz­
ny sukces próby. Angażujemy
w nią wszystkie swoje umiejęt­
ności, zaś producenci „fiata
125 p” dołożyli starań aby wszy­
stko się udało. Sądzę, że za dzie­
więć dni przekonamy się o tym”.

Godzina 16.42 sędzia główny i

przedstawiciel FIA J. Czopek
(Kraków) daje sygnał. Przez po­
nad 200 godzin trwania próby
dokładny czas przejazdu reje­
strowany. będzie na chronome­
trach komisji sędziowskich, w

skład których wchodzi ponad
sto osób.

Aby pobić rekord szybkości
tej klasy „polski fiat 125 p"
(dotychczasowy rekord szybkoś­
ci należy do samochodu „sim-
ca-aronde” i wynosi 117,6 km
na godzinę) musi jechać z prze­
ciętną szybkością (wliczając w

to postoje na tankowanie pali­
wa, usługi serwisowe, naprawy
itd.), co najmniej 119 km na

godzinę.
■„Polski fiat 125 p”, na któ­

rym jeździć będą nasi kierów,
cy jest samochodem wersji eks­
portowej (1500 ccm) o mocy sil­
nika 85 KM. Samochód jedzia
na oponach radialnych typu
„stomil-rekord”. Jazda na tra­
sie 25.000 km będzie monoton­
na. Obliczono przed próbą, ża

kierowcy będą musieli na od­
cinku 35 kilometrów wykonać
700 przejazdów. Oznacza to m.

in. wykonanie 6,5 tys. zmian

biegów i ok. 2000 hamowań.

Każdy kierowca, zgodnie z re­
gulaminem, może bez przerwy
prowadzić samochód tylko przez
4 godziny, a w ciągu doby —

przez 14 goćlzin.

Sensacje na ME ciężarowców
on 35
naft >-

statek

W rwiązku z nagłą śmier­
cią

Edwarda MIRKA

naszego długoletniego pra­
cownika, składamy Jego
Żonie, Helenie — wyrazy

głębokiego współczucia.
DYREKCJA, KZ PZPR,
RADA ZAKŁADOWA

ZZPSZ I PRACOWNICY
ZESPOŁU OPIEKI

ZDROWOTNEJ
W MYŚLENICACH

W turnieju wagi średniej
spotkało się się dwóch złotych
medalistów z Monachium —

zwycięzca wagi średniej — By­
ków (Bułgaria) oraz mistrz wagi
półciężkiej — Jenssen (Norwe­
gia)-

Bohaterem jednak był 20-letni

Bułgar Nedelo Kolew z Sofii.

Wywalczył on złoty medal, u-

stanawiając zarazem dwa re­
kordy świata: w dwuboju 330

kg oraz w czwartej dodatkowej
próbie podrzutu — 188 kg.

Wyniki wagi średniej: 1. Ko­
lew (Bułg.) 330 (145 lub 185), 2.

Byków (Bułg.) 322,5 (142,5 180),
3. Michajłow (ZSRR) 320 (142,5
177,5).

Punktacja po pięciu dniach

mistrzostw: 1. Bułgaria 60 pkt.,
2. Węgry 54 pkt., 3. ZSRR 32 pkt.,
4. CSRS 27 pkt., 5. Polska 28

pkt.
Medaliści w poszczególnych

bojach: rwanie: 1. Jenssen 147,5,
2. Kolew 145, 3. Michajłow 142,5.

Podrzut: 1. Kolew 185, 2. By­
ków 180, 3. Michajłow 177,5.

Ryzenkow (ZSRR) zdobył ty­
tuł mistrza Europy w wadze

półciężkiej —; 352,5 kg. W dodat­
kowych próbach ustanowił on

dwa rekordy świata: w rwaniu
161 kg i w podrzucie 201,5 kg.
Miejsca Polaków: piąte Sochań­
ski — 325 kg, siódme Awiżen —

320 kg.

Piorun śmiertelnie poraził
12 osób

(s) Oto tragiczny bilans o-

stątnich 24 godzin:
0 Wczoraj przerwano komu­

nikację promową między Bou-

logne a Folkestone w Kanale
La Manche, ponieważ specjali­
ści brytyjskiej marynarki wo­
jennej musieli unieszkodliwić

minę z czasów II wojny świa­
towej. Utkwiła ona w sieci ry­
backiej.

© Piorun śmiertelnie
12 osób * zranił 14 w

Kusztl w północnej
Bangladeszu. Nad tą
kraju szalała burza tropikalna
z silnymi wyładowaniami atmo­
sferycznymi. Od pioruna zginę­
ło ponad 17 sztuk bydła i spło­
nęły doszczętnie 3 domy.

© 9 osób poniosło śmierć, a

33 zostały ranne, w tym 16 bar­
dzo ciężko, w wypadku drogo­
wym, który wydarzył się w

meksykańskim stanie Ouerrero.
Autobus wiozący 45 pasażerów
spad! w 60-metrową przepaść.

poraził
okręgu

części
częścią

Z głębokim lałem

damlamy, te dnia 12
ca 1973 r. po długiej

błe zmarl

zawla-
czerw-

choro-

mgr inź. Roman
BARAN

b. dyrektor Elektrowni w

Krakowie, b. dyrektor Elek­
trociepłowni Kraków-Łęg,
odznaczony Krżyźem Ka­
walerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, nasz ser­
deczny przyjaciel i przeło­

żony.
B. WSPÓŁPRACOWNICY
Z ELEKTROCIEPŁOWNI

W KRAKOWIE-ŁĘGU

W kilku wierszach

© W Paryżu odbył się mit-

ting lekkoatletyczny, na któ­
rym nasi reprezentanci odnie­
śli dwa zwycięstwa i dwukrot­
nie zajęli 2 miejsca. Trójskok
wygrał Joachimowski — 16,40,
a tyczkę Buciarski — 5.10 m.

W biegu na 110 m ppł. zwycię­
żył Drut (Francja) — 13,5 przed
Wodyńskim (Polska) — 13,8.
W biegu na 400 m kobiet pier­
wsze miejsce zajęła Leclerc

(Francja) — 54,3 przed Piecy-
kówną (Polska) — 54,3. W bie­
gu na 800 m zwyciężył Phiiippe
1.46,5.

© Podczas mityngu lekkoat­
letycznego w Atenach mistrz

olimpijski Akki Bua (Uganda)
przebiegł 400 m ppł w 50,6.
Rzut dyskiem wygrała Menis

(Rumunia) — 65.16. W skoku

wzwyż kobiet zwyciężyła Ru­

dolf (Węgry) — 1 .83. W trój-
skoku Kafiniotis (Grecja) uzy­
skał 16,48.

© W Bibbienie zakończył się
pierwszy etap wyścigu kolar­
skiego amatorów * Dookoła
Włoch. Zwycięzcą etapu został
Francuz Bourreau. Pierwszym
z Polaków był Krzeszowiec,
który zajął 12 lokatę (17 sek.
za zwycięzcą).

© Słynny piłkarz Alan Bali
został odsunięty od gry w me­
czach międzypaństwowych.
FIFA postanowiła ukarać re­
prezentanta Anglii za niespor-
towy wyczyn podczas meczu

eliminacyjnego mistrzostw
świata Polska — Anglia (2:0).

© W Barcelonie rozegrano
spotkanie koszykówki męskiej
pomiędzy reprezentacją Europy
i hiszpańskim zespołem Juven-
tud de Badaione. Zwyciężyła
reprezentacja Europy 107:95.
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Marian Szulc
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nie jest śpiew,
można, i tak

stargane.

fesorów krakowskiego Uniwersytetu
i na mundury wojsk księcia Pepi.

To cerownia „Kentexu”, w której
pracują moje rozmówczynie.

„O, TA
papierosa.

było tak: Zakład już miał ru-

cerowaczek stale brakowało,
ściągnięto tu kogo się dało,
doświadczonych robotnie, któ-

jak to się robi i dużo
co nieraz pierwszą pracę

Starsze
a młodsze

4.

„NA TKALNI często coś się psuje.
Nitka się urwie albo co. Widzi pan, tu

6.
CHUDA znów idzie na

Tyle razy im mówimy,

SOBOTA, NIEDZIELA, 16—17 CZERWCA 1973 R. — NR 143

na drodze

W
SZYSCY TERAZ MÓWIĄ,
że. Stefka była nieznośna.
Robotna, ale tylko wtedy,
kiedy się jej chciało. Co ko­
mu z takiej służącej. I rzu­

cała chlebem w chwilach złości. I ucie­
kała na strych przesiadując tam całymi
godzinami, a tu w polu największe ro­
boty, I chłopaków lubiła, oj lubiła nad­
miernie, same utrapienia byty z nią,
dobrze, że wreszcie poszła od starej
Gertrudy.

A Stefka siedzi nieporuszona przy stole
swej byłej chlebodawczyni i słucha oskarżeń

, nie-
w pla-

mozol-

z obojętnością. Oczy mało ruchliwe,
odgadnione w wyrazie, utkwiła
stykowej serwecie i czasami tylko
nie. dźwiga na ludzi. Jakby w jej myślach
byli czymś nieistotnym, czymś, co już nie
może jej losów przeinaczyć, a co tylko prze­
szkadza w uporczywym zapatrzeniu na te
dwie czy trzy postacie starej krzywdy: pie­
niędzy nie dawali, jedzenie zamykali, list od
chłopaka podarli.

Przyszła upomnieć się o tę pierwszą. Pra­
cowała tu 6 lat, niechże jej teraz za to go­
spodyni zapłaci.

Uplisowana w pionowe bruzdy twarz Ger­
trudy’ tężeje. Gertruda tłumaczy, że jest sta­
rą schorowaną kobietą i od dawna tylko jed­
no ma na głowie: aby, zanim umrze, przeka­
zać w godne ręce ten dom i gospodarkę. Byli
już tacy, którzy o to zabiegali. Jednym, za­
pisawszy ziemię notarialnie zdołała cofnąć za­
pis i unieważnić darowiznę długoletnim pro­
cesem. Nie byli po jej myśli, więc wygnała z

pola i szukała godniejszych do tytułu dziedzi­
ca. Wieś trochę z tego kpi, a Stefka uważa,
że wpadła w nastawioną sieć. Skąpymi, wciąż
jednakowo formułowanymi zdaniami, infor­
muje,. że gospodyni zwabiła ją na służbę o-

biecując „jak mi się nadasz, to ci zapiszę”. Z
tą propozycją przyszła aż do rodzinnej wsi
Stefki i tam przy jej bracie powiedziała te zna­
czące słowa. Umowy żadnej nie spisali, tylko
tak na gębę uzgodnili płacę i zarobki. A że
nie zostały dotrzymane.-

ertruda wierci się na stoiku. Rzecz
idzie przecież o kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych! Jej czerwona bluz­

ka i zawiązana z fantazją na szyi fiole­
towa chustka „gazówka" dodają animu­
szu energicznej twarzy.

Ręce oplecione żyłami wymachują pod no­
sem Stefki: a nie pomnisz to, jakeś w zimie

na Jarmarku stała w dziurawych butach, w

jednej sukience i lichym płaszczu? Jakeś dy­
gotała z zimną i prosiła, żeby'cię wziąć, bo
masz w domu straszną biedę?

Stefka nie odpowiada. Patrzy w : stół i
uśmiecha się do swoich myśli. — Ledwie
przyszła — Gertruda zwraca się do -mnie —

fo mi wlazła do łóżka i .leży chora. Cały rok
musiałam pielęgnować, jeździć po doktorach.
A brudas, że chyba matka ostatni raz do
chrztu kąpała! I herbatkę noszę i jedzenie po­
dają, a tu jej to, tamto nie smakuje — ty
głuptaku — mówił mój mąż nieboszczyk, idź­
że spać, widzisz, że ona ci gra na nerwach!

Do izby schodzą się sąsiadki, jest ich tu

sporo, a wszystkie mają coś do powiedzenia,
bo przecież nie od dziś przyglądały się Stef-
kowej robocie i nie raz ani nie dwa wysłu­
chiwały żalów obu stron. Sąsiadki słuchają z

przejęciem monologu Gertrudy.
,

— A jak jej powiedziałam, Stefciu wlazłaś do
łóżka a ja mam tyle roboty — to mnie siasła

łopatką, co to została po Niemcach. Kiela razy
do mnie skakała bić! Po tych aivanturach prze­
stała mnie słuchać, a chwyciła się włóczęgi.
Przychodzi późno, głodna, pokazuję jej pełną
ławę chleba świeżo napieczonego: — e, takiego
gnieciucha nie będę jadła — mówi — i pros
Chlebem o podłogę. Syto tak? No powiedz, było
tak?

— Boś mi wszystko zamykała — mówi
Stefka z uporem. — Ale, jabłka, to pewno,
że zamykałam. Ja siedziałam na gestapie,
mam wyjęte część żołądka, muszę jabłka jeść,
bo inaczej byłoby źle. A ona jak się chyci,
toby zjadła miarkę dziennie! Ziemniaki, ka­
pusta to ci nie pachniały! Mądra! Tylko her­
batki, tylko cukru! — Pani złota — rozdziała
bułkę i cukru nasuła do środka. Od czego jej
zęby wyleciały? Od cukru i cukierków!

— Warzoneś mi zamykała — mówi Stefka
ponuro. I szmatami z jarmarku płaciłaś. Cho­
ciaż po 300 złotych tobyście mi dali...

— Stefka, masz Boga w sercu? Żebyś ty by­
ła coś warta, tobyś nie 300 złotych dostała. A

ty co? Baz ronisz jak koń, a raz leziesz na

strych i siedzisz pół dnia. Albo zbierasz się od­
chodzić co drugi dzień. Ona nie ma dobrze w

głowie — Gertruda zwraca się do słuchaczy po­
ufnym tonem. — Kiedyś mówię do sąsiada: idź­
że zobacz, bo coś się na strychu harnasi. Idzie są-'
siad, patrzy, a ona z siekierą siedzi na scho­
dach. Kiedyś tu złości mi powiedziała: jak cię
nie sprzątnę, to gospodarki nie dostanę. Nic,
tylko wygnać po takim słowie. Ale ja już taka

jest: pięć minut nerwy, ale potem krwie z pal­
ca dam. Żal mi cię było. Kielo razy się wypo­
wiadałam i pakowałam, ałeś siedziała. I robiła
na złość. Pamiętasz jak była młocarnia i dwa-

naśćf łudzi najętych do roboty i obiadu, a ty
czekasz aż odejdę od kuchni, żeby garść kłaków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i,
3.

KENTEX" to zakład z dobrym samopoczuciem. Nowy oddział,
który zwiedzam, ruszył w lipcu ub. roku. Nowoczesne maszyny,
technologie. Krosna rapierowe. Mini-komputer zbierający infor­
macje o pracy każdego tkacza i każdej maszyny pracującej na

ogromnej, zapełnionej po dach hałasem, tkalni. Pstryk przełącz­
nikiem i drukarenka zaczyna wystukiwać: tkacz nr... Tyle zerwań

przędzy. Tyle minut poświęconych na ich naprawienie. Każdy po­
stój każdego ze 192 krosien, obsługiwanych przez 24 tkaczy, jest
tu zanotowany. Każdy metr z tych dwudziestu kilometrów mate­
riału produkowanych przez tkacza w czasie zmiany — podliczony.

Komputer podliczą minuty od
rozpoczęcia dniówki i wymnaża da­
ne przedstawiając procentowy
współczynnik, zawierający w trzech
cyfrach kondensację jego wiedzy o

tym. co każdy z ludzi i każda z ma­
szyn zrobiły.

Z takim zakładem można wiązać
swoje aspiracje i marzenia. Sukces

zakładu twoim sukcesem. Pierwszy
polski bistor tu był apreturowany,
na najnowocześniejszej w kraju wy-
kańczaini. ..Górnik” z Zabrza wy­
jeżdżając do Ameryki Płd na tour
nee z kęckiego materiału zafundo
wał ubrania piłkarzom.

Ale kiedy zostawiam już za sobą
hałas pracujących krosien i zapach
apreturowanych (czyli uszlachetnia­
nych za pomocą wody, ciepła i ciś-

trafiam do...
Duża sala gęsto za-

Setka kobiet,

nieniai materiałów,
manufaktury.
pchana stolikami..
młodych l starszych, pochylonych z

igłą i nitką nad zwojami wełen i
elany. Tak samo. może. Dracowano
u Zajączka i I ankosza, którzy przed
z góra stu laty założyli kęcką fa­
brykę. Albo i jeszcze wcześniej,
kiedy rzemieślnicy z Kęt zdobywali
sławę tkając sukna na ubiory pro-

liWŁSiai.

Ewa Owsiany

ZNOŚNA

rmczesać i wrzucić do garnka! Mogłam inne

sługi mieć, a nie ciebie dziewucha zatracony!
Gertruda przysuwa się z krzesłem do nie­

ruchomej Stefki. Nachyla głowę i zagląda w

szeroko rozstawione latarki Stefczynych oczu.

Latarki zapalają się ostrzegawczo, ale powie­
ki ani drgną. Lekko uróżowane wargi ukła­
dają się w wyczekujący uśmieszek. W tej peł­
nej napięcia chwili matka Stefki przysłuchu­
jąca się scenie w milczeniu, zanosi się kasz­
lem. — Dać jej było pieniądze, a nie stare

łachy — mówi z trudem.

Chlebodawczyni wyciąga rękę i do­
tyka błyszczącej torebki leżącej na

kolanach Stefki. Jedną torebkę za

stówkę — wylicza — i buty kupiłam.
Co, stare? Mogą być stare buty w Nowym

Targu? I prochowiec. I zegarek z paskiem,
co go zaraz włożyła do najgorszych robót. I

jeden bordowy płaszcz od nauczycielki za 800
złotych. I kurtka z podpinką. I chustek ileś
chciała. A matce ile nanosiłaś, pamiętasz tę
spódnicę czarniuśką, piękną? Pisałam wszy­
stko, o tym wiesz. A ta spódnica co na to­
bie — to było stare? Co?

Gertruda podnosi się i szarpie spódnicę na

Stefce. Jak to nieprawda — krzyczy — to mi

wpyskdaj,ajaknie,tojacidam!
Ale Stefka siedzi przykładnie, mocniej tyl­

ko ściskając torebkę. To spokojne dziecko —

odzywa się matka z kąta.

Chwila ciszy. Tylko stara skrzynia
w kącie pod piecem poskrzypujc
toczona przez korniki. Mogę ze­

brać myśli rozbite turkotem oskarżeń.
No więc tak.

Tu są schodki na strych, którymi uciekała
Stefka w chwilach „napadów”. Tu łóżko, do
którego ponoć noszono jej co wieczór bułecz­
kę póki ksiądz nie powiedział, że to grzech
i póki gaździna nie wyczytała w gazecie, że
„dla próżniaka żywności nie ma" Na ten cy­
tat powołuje się zresztą często, aby Stefkę
przekonać prasowym autorytetem. Dumając o

losie dziewczyny zastanawiam się czy jed­
nak nie wchodzi tu w grę coś więcej niż brak
przekonania do pracy. Matka Stefki miała ob­
szerne gospodarstwo, wszystko przekazała sy­
nowi, reszta dzieci od dawna nie trzyma się
domu, starszą siostrę ułomną ktoś tam z li­
tości trzyma, a Stefka marzyła, że ją wezmą
za swoją i zapiszą jej gospodarstwo. Gertru­
da woła: próżniaku, chyć się roboty, bo teraz
świat takiemu kwitnie! Ale Gertruda wie
również, że życie Stefki, to kwiatek bardzo
przydeptany. Choćby te okresy melancholii
kiedy patrzy na świat otępiałym wzrokiem.

Choćby wyzucie z majątku rodzonej matki,
Choćby samotność mimo trzydziestu lat.

— Kto nie słucha ojca, matki, ten posłucha
psiej skóry — szydzi Gertruda, a ja pod­
chwytuję uśmiech z jakim Stefka spogląda
na dziecko jednej z sąsiadek. Przypatrz się
Stefciu jakie ładne — mówi kobieta z nie­
świadomym okrucieństwem. No masz, dotknij.
Ty tak lubiłaś dzieci. Zawsześ im
cukierki...

Malownicza grupka kobiet
i czerwieniach zamyka
głową Stefki. Wiecują

kupowała

w lilach
się nad

rade, że

wpadły na temat sobie najbliższy. Głos

Gertrudy przoduje:
— No powiedz, Stefka, dlaczego żle wy­

glądasz? U mnie to się widziało, że krew
tryśnie z ciebie, a teraz schudłaś, nos ci się
pokazał. Tak cię wyuczyli skarżyć, wywiedli
na babczyn ogródek! Widzisz jakeś sie zesta­
rzała? Kto by cię teraz Stefka chciał, takiego
gnoja...

— Ale! Chciałby! Przychodził do niej jeden,
to chyba widział, że dziopa nie do życia. A
szkoda. Lubi dzieci...

— Słyszycie? Sąsiadce listy do niego dykto­
wała. Mówi, że odpisał, ale potargali jej gaź­
dzina.

— A wiesz Stefka, on tu był we wsi. Co?
Uśmiechasz się na wspomnienie? Gadał, że
cię widział, tylko ci się nie chciał pokazać,
bo ma brodę. A wiesz, że fajnie wygląda?

Stefka słucha z rosnącym napięciem. Jak­
by nie docierały do niej drwina, prześmiew­
ki i duma tych, którym się szczęśliwiej życie
ułożyło.

Jeszcze świstek z ubezpieczalni. Delegat tej
instytucji stwierdza, powołując się na wszel­
kie możliwe przepisy, że dziewczyna w czasie
swej służby nie pozostawała w stosunku pra­
cy najemnej i wobec tego nie podlega obo­
wiązkowi ubezpieczenia na wypadek choro­
by czy macierzyństwa.

Jakże
to? — myślę. Więc jak sprawie­

dliwość oceni te sześć lat? Ani umo­
wy o pracę. Ani ubezpieczenia z ła­

ski prawa. Ani stałej pensji, „bo wyda
na cukierki". Ani nadziei na zapis, „bo
przecież nikt ci tego nie obiecywał".
Tylko prezenty z chustek, spódnic
i błyskotek, tylko miłość pod mostem

za dwa złote, tylko spory z matką o

dziedzictwo i tułaczka po chałupach,
gdzie lepiej zapłacą za końską siłę, któ­
ra jeszcze jest.

„Praca jest fajna. Chociaż nam trud­
no do normy wyciągnąć. Nie mamy
wprawy”.

„Nie ma co narzekać. Chociaż cza­
sem się kinie, jak gorsza sztuka, ale to

normalne".

„Mogłoby być lepsze światło, bo

przy tym to się wzrok traci. Jak tak
dobrze porobię, to oczy bolą. I jeszcze
palce, bo pokłute, i plecy — od schy­
lania”.

„Nie tylko światło by trzeba zmie­
nić. Wentylacja by się też zdała. 1 ok­
na jakieś porządne, bo te nie dość, że
w suficie, to jeszcze zabite. Cały dzień
się świata bożego nie widzi. Tylko
deszcz słychać, jak dudni”.

5.

SALA NIE JEST niczym prze­
dzielona, ale już z daleka — nikomu
zmarszczek nie licząc — widać,
gdzie pracują młode, te po zasad­
niczej szkole albo i tylko po trzy-
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ja albo inne, że nie wykonują nor

my, bo ciągle gadają albo palą. A to

jest robota i tak się nie da. Jeszcze
chcą radio puszczać, Niemena i in­
nych. To przecież
tego wytrzymać nie
ma człowiek nerwy

Ze szkicownika Antoniego Wasilewskiego

brakuje wątku. A tu osnowy. (Nic nie

widzę.) Albo tu jest taki supełek. My
to wszystko musimy zacerować. Uzu­
pełnić nitkę, wyciąć zgrubienie".

„Na początku to nam trudno szło

wyłapać te wszystkie braki. Wiele
sztuk wracało do nas z kontroli. Tu
trzeba mieć dobre oczy, żeby wszystko
wypatrzeć”.

„Nudno tu. Oczy zajęte patrzeniem,
race robotą, a reszta wolna. To my
przynosiły ze sobą radia i było wese­
lej, ale te starsze nie pozwalają. Teraz
się rozmawia... O wszystkim. O chło­
pakach, o tym, co się będzie robić w

sobotę, o książkach czy filmach. Tro­
chę plotkujemy — wie pan, jak to

między dziewczętami, Nawet z tego
czasami różne rzeczy wychodzą. Jedna

się na drugą pogniewa. Ale zaraz się
godzą, bo jak się obok pracuje, ina­
czej nie można”.

miesięcznym przeszkoleniu, a gdzie
starsze cerowaczki z kilku i kilku­
nastoletnią praktyką. Pierwsze —

na siedząco, głośno rozmawiając,
odkładają od czasu do czasu igłę, by
odetchnąć czy wyjść na papierosa.
Drugie — na stojąco, prawie bez
przerw, zgarbione nad stołem, szyb­
ko, w milczeniu.

Rzecz znajduje konsekwencję w

zarobkach: do pięciu tysięcy wycią­
gają starsze. Młodsze zarabiają 1.600
i nieraz nie wykonują normy. A

praca jest na akord.
Między obu częściami sali stoi

zasłona wzajemnej niechęci, wyni­
kłej z różnicy lat, zwyczajów i za­
robków.

Z ROZMOWY w Zarządzie Za­
kładowym ZMS:

— To

szać, a

No, to

Trochę
re wiedziały,
młodzieży, <

brała. I zaczęły się kłopoty,
zarabiały bardzo dobrze,
normy nie potrafiły wyrobić. Dyrekcja
miała pretensje, robota stała, więc do
nas: zróbcie coś.

Robiliśmy zebrania, ale te nowe nie
nie mówiły. * Więc zaczęliśmy z nimi

rozmowy indywidualne. A co, a dla­
czego. No i okazało się, że oue nie dają
rady. Bo to praca niby prosta, ale
trzeba mieć wprawę. I były tam jesz­
cze stale kłótnie ze starszymi. One im

miały za złe i to radio, 1 papierosy, i
że gadają. A młode, jak młode, zaw­
sze tam coś odpyskowały. I stąd swary.

A te młode wcale nie są złe. I one

chcą pracować. Jakbym teraz poszedł
na cerownię i powiedział: słuebajcie,
trzeba zrobić czyn, które z was zosta­
ną jeszcze z godzinę albo dwie do ro­
boty, to chyba wszystkie by zostały.
I tego się nie widzi. Jak zrobiliśmy
kiedyś czyn, to młodzież przyszła, ale

administracja nie przygotowała łopat
i wszystko spaliło na panewce.

My się staramy, żeby one tu się ezuJ
ły jak w rodzinie. Wycieczki robimy,
obozy, wieczorki. Ale te wieczorki, w

wynajętej sali, to tylko dla tych z Kęt,
bo tym z Oświęcimia ezy skąd, to się
już nie opłaca drugi raz przyjeżdżać.
I to radio też załatwiliśmy.

One tu muszą się czuć dobrze, bo

inaczej — miesiąc, dwa — i odfruną do

innych zakładów.

Któż kiedy przypuszczał, że Poronin zasłynie z wyrobów ścianek „wiatrem
podszytych", tzw. przepierzeń. A materiał do tego zaledwie trochę w’ór,
cementu. Nie dziwota, że już pracuje dźwig, bo „tela roboty i zamówień”!

Najciekawsze, że spółdzielnia ta zwie się „Mineralna , a nie „Wiórowa
lub „Sciankowa”... Górale powiadają: tys piknie!

Fot. Jadwiga Ru bis

8.

INACZEJ się pracuje, gdy trzeba
swoją pensję dołączyć do zarobków
męża i z tego utrzymać rodzinę, a

inaczej,' gdy — oddawszy część pie­
niędzy rodzicom na utrzymanie —

dysponuje się resztą na własne po­
trzeby. Sto złotych więcej lub mniej,
to tylko lepsze lub gorsze buty.

Inaczej się pracuje, gdy ma się
wieloletnią rutynę, sposoby i sposo-
biki ułatwiające pracę, oraz świado­
mość, że w życiu niewiele już może

się zmienić, jeśli nie pomoże Toto-
Lotek, a inaczej,
życie, przed nami,
nie poddaje się
palcom, a myśli nie przykuwa robo­
ta. By dobrze pracować, trzeba (m.
in.) wiązać z własnym stanowiskiem
jakieś nadzieje na przyszłość, mieć
szansę rozwoju i awansu. Trzeba
także mieć pracę, która wymaga
nie tylko wysiłku fizycznego, ais i
umysłowego, odpowiadającego mo­
żliwościom intelektualnym i wy­
kształceniu pracownika.

Zdaje mi się, że w Kętach obja­
wił się problem ważki: jak zorga­
nizować pracę, by z korzyścią dla

wydajności angażowała robotnika
wszechstronnie? Jak urozmaicić
pracę, by nie była zbyt głupia? Jak
wreszcie (to radio) urządzić miejsce
pracy dla ludzi młodych, wychowa­
nych od maleńkości w bezpośrednim
kontakcie ze środkami masowego
przekazu?

gdy całe prawie
oporna materia

mało sprawnym

PRAWDOPODOBNIE NAD TYMI
ORAZ INNYMI, PODOBNYMI PY­
TANIAMI GŁOWIC SIĘ TRZEBA

(LUB TRZEBA BĘDZIE) NIE TYL­
KO W KĘTACH.

NIEDZIELNE POPOŁUDNIE
spokojnie i cicho jest w Sław-
kowicach — niewielkiej miej­
scowości, leżącej w powiecie
krakowskim. Z rzadka drogą
prowadzącą przez wieś przeje-

dzie samochód czy motor. Tym ufniej
10-letni Józek W. wyjechał rowerem na

szosę.
W pewnym momencie, na drogę wpadł z

ogromną szybkością motor. Doszło do zderze­
nia. Obydwaj: rowerzysta i motocyklista, ru­
nęli na ziemię. Mężczyzna szybko się pozbie­
rał, wsiadł na motor i odjechał.

Potrąconemu chłopcu pierwszej pomocy u-

dzielili mieszkańcy pobliskich domóio. Malec
został przewieziony do szpitala. Niestety, nie
udało się go uratować. Na skutek odniesio­
nych ciężkich obrażeń — zmarl.

Funkcjonariusze MO, którzy zawiadomie­
ni o wypadku natychmiast przybyli na miej­
sce, nie mieli łatwego zadania. Sprawca —

przez nikogo nie rozpoznany — dawno zbiegł,
a dysponując motorem, z pewnością znajdo­
wał się już daleko. Świadków zdarzenia nie

było, poza grupką dzieci, które nie bardzo
umiały podać szczegóły. Wszystko stało się
tak nagle. Jedne twierdziły, że motocykl był
czarny, inne że czerwony; natomiast zgodne
były co do jednego — kieroioca miał na so­
bie wiatrówkę w niebieskim kolorze. Odje­
chał drogą prowadzącą w kierunku miejsco­
wości Niżna w powiecie myślenickim. I szu­
kaj wiatru w polu...

Na miejscu wypadku milicjanci znaleźli i

zabezpieczyli jedyny, istotny ślad po zbieg­
łym — kawałki z rozbitego lusterka moto­
cyklowego. Tym nikłym tropem podążyła
grupa dochodzeniowo-śledcza na poszukiwa­
nia sprawcy. Gdy dotarli do wsi Niżna, za-

padł już wieczór; ale poszukiwań nie za­
przestano. Dowiedziano się, że w jednej z za­
gród synowie lołaściciela mają motocykl. Na­
trafiono nań w stodole. Był cały rozkręcony,
bez przedniego koła. Czyżby to był ten po­
szukiwany?

ODPOWIEDŹ
na pytanie przyniosły

szczegółowe oględziny. Szkło reflek­
tora było rozbite, zagięta obudowa z

blachy, strzaskane lusterko. Porów­
nano odłamki, znalezione na drodze w Sław-
kowicach, z częściami tkwiącymi jeszcze przy
motorze. Pasowały jak ulał, stanowiły jed­
na. całość. Stwierdzono również, że jeżdżący
tego dnia, przed południem, Kazimierz K.
miał na sobie niebieską wiatrówkę. Motor

był czerwono-czarny, a więc dzieci-świadko-
wie miały rację.

Podejrzany przyznał się do czynu, lecz nie
do winy, dowodząc, że chłopiec jadący na ro­
werze w ostatniej chwili skręcił wprost pod

została

koła motoru. Po ucieczce z miejsca wypadku
13-letnl Kazimierz K. rozebrał i ukrył mo­
tor w stodole, a sam poszedł do kościoła na

nabożeństwo. Okazało się również, że nie
miał prawa jazdy; chodził wprawdzie na

kurs, ale egzamin „oblał”.
IV tydzień później — również w niedzielę

— 20 maja — znów wypadek i pozostawienie
ofiar na drodze. W Woli Luborzyckiej odby­
wała się „popijawa". Wśród jej uczestników
był kierowca Stefan który podobno nie

pił. Po północy, wraz z dwoma jeszcze kole­
gami: Jerzym J. i Stanisławem Ł„ wsiadają
na niewielki „solowy" motor WSK i rozpo­
czynają szaleńczą jazdę. Na niebezpiecznym
zakręcie w Gorzycach, Stefan M. nie panuje
nad kierownicą, zjeżdża na lewą stronę jezd­
ni, ścina dwa betonowe „pachołki” i wszy­
scy wpadają do rowu.

Kierowcy nic się nie stało. Jego dwaj ko­
ledzy są ciężko ranni. Stefan M. pozostawia
ich na pastwę losu, wyciąga z rowu zdewa­
stowany motor i pchając go, idzie do Skrze-
szowic. Dopiero ojciec Stefana, po zjawieniu
się syna w domu zaprzęga konia i jedzie wo­
zem po rannych, aby ich odwieźć do szpi­
tala.

MNO2Ą
SIĘ UCIECZKI z miejsc wy­

padków. Sprawcy niewiele troszczą
się o los swoich ofiar. Często są w

stanie nietrzeźwym i nie chcą, by ta

okoliczność poważnie ich obciążała, wybie­
rają ucieczkę — a nuż uda się zatrzeć ślady,
zwłaszcza, że odpowiedni paragraf Kodeksu

Karnego (art. 164) dotyczący kary pozbawienia
wolności (do lat 3) tego, kto nie udzieli
pomocy osobie znajdującej się w niebezpie­
czeństwie — nje znajduje prawie w ogóle
zastosowania w naszych sądach. Dlaczego?
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Alergia wysokości

W Anglii pojawiła się nowa dziecięca choroba zwana aler­
gią wysokości. Zaobserwowano, że dzieci mieszkające na naj­
wyższych piętrach wieżowców stają się nerwowe, przygnę­
bione, tracą apetyt, nie mogą spać, czują lęk przed windą.
Jedynym lekiem na tę nową chorobę współczesności jest
przeprowadzka na parter lub niskie piętra, umożliwiająca
dziecku wybieganie do ogródka lub na przydomowy skwer,
gdy tego zapragnie.

Syntetyczny papieros

Papierosy z syntetycznego tytoniu mają już wkrótce uka­
zać się w sklepach niektórych krajów. Nazywają się „pla­
net'’, są długie, z filtrem i nie -zawierają nikotyny. Koszt
ich będzie się równał cenie zwykłych popularnych papiero­
sów. Jaki będą miały smak, o tym producenci milczą.

Kwiatek nie tylko dla Ewy
Ostatnio kwiaty doje się nie tylko ukochanej kobiecie, ale

nauczycielkom, lekarzom; urzędniczkom, które pomyślnie za­
łatwiły naszą sprawę. Wręcza się kwiaty mężom stanu, a na­
wet milicjantom regulującym ruch i żołnierzom powracają­
cym z ćwiczeń. Jeśli wierzyć „kwiatowym" ankietom, w

ciągu ostatnich 5 łat 72 proc, ludzi w Europie (wobec 35

proc, w r. 1967) stale ofiarowywało kwiaty swym bliźnim z

najprzeróżniejszych okazji. 78 proc, ludzi kupuje stale kwia­
ty do swych mieszkań, podczas gdy przed kilku laty tylko 43

proc, czyniło to regularnie.
„Kwiatowa" ankieta przeprowadzona wśród kobiet fran­

cuskich wykazała, że aż 77 proc, woli otrzymywać w prezen­
cie kwiaty, niż czekoladki, płyty, książki. Ulubionym kwia­
tem pozostaje nadal róża. No, i na zdrowie!

Czar dwóch kółek

Przybiera to rozmiary już nie mody, a istnej roweromanii.

Jazda na rowerze staje się symbolem zdrowia, wysportowa­
nie, wyzwania rzuconego spalinowym wyziewom, złodziejom
tlenu. 75 milionów Amerykanów, 11 milionów Francuzów,
wszyscy Holendrzy i ogromna ilość Chińczyków w Wieku po­
zwalającym dosiąść roweru — posiada dwukołowy pojazd.

Podobnie, jak karoserie tamochodów, także i kolory rowe­
rów nie są dla ich użytkowników sprawą obojętną: podoba­
ją się rowery czerwone i niebieskie, a zwłaszcza białe. Są
zwolennicy rowerów pomarańczowych i żółtych. Zupełnie nie

mają powodzenia rowery czarne i zielone. Najnotcsze mo­
dele są bardzo lekkie, mają rączki w kształcie długich Wą­
sów, kilka regulowanych szybkości i kosztują... 300 dolarów.

Wzrasta na święcie produkcja rowerów i wzrasta ich eks­
port. Największymi producentami są Stany Zjednoczone,
(produkcja 6 milionów sztuk), Japonia (5 milionów), Anglia,
Włochy, Belgia, Francja.

W wielu zabytkowych miastach rozwija się propagandę
„rowerową’’, odradzając turystom poruszanie się po starych
uliczkach i zaułkach samochodami. Rada, miejska Florencji
posiada własną wypożyczalnię rowerów, a inicjatywa ta bar­
dzo podoba się odwiedzającym miasto cudzoziemcom.

K
to dziś jeszcze wierzy w gwiezdne horoskopy, w dni feralne
lub w pechowe godziny... Wraz z tysiącem innych przesądów
wyrzuciliśmy na śmietnik historii i astrologię, i inne wie­
rzenia w możliwość przepowiadania losów człowieka.

Czy słusznie? — Nie jestem tego tak na sto procent pewien.
Bo może jednak „coś w tym jest?** Może należałoby potraktować,
przynajmniej niektóre „wróżby1* tak, jak dzisiaj — po dziesiątkach
lat „wybrzydzania** — traktuje się medycynę ludową? Odrzuciwszy
z niej grube, narosłe w ciągu tysiącleci warstwy magii, korzystamy
obecnie, np. w zakresie ziołolecznictwa, z cennych doświadczeń zgro­
madzonych przez ludzkość na przestrzeni dziejów.

dolegliwości i zmian chorobowych. (Sta­
tystyki podają, że w okresie tzw. burz

magnetycznych wywołanych zwiększonym
promieniowaniem Słońca, ilość nagłych
zgonów wzrasta o 20 proc. A że okresy
te trwają od kilku dni do paru miesię­
cy, więc...)

Stwierdzono także,, że istotny wpływ
na nasze samopoczucie wywołują za­
kłócenia pola elektrycznego atmosfery.
Szybkie jego zmiany są odpowiedzial­
ne za nasilenie się dolegliwości serco-

wo-naczyniowych, astmatycznych, za

zaostrzenie bólów reumatycznych.

z Łańcuta

Pamiętam, lat temu „naście” pokaza­
no mi w Muzeum Farmacji starą księ­
gę, której autor przestrzegał, by ziele
kozłka, dostarczające wartościowego le­
ku, waleriany, zbierać w określonej
porze roku a nawet dnia. Dziś nikt już
tego, wydawałoby się magicznego, prze­
pisu nie lekceważy. Okazało się bo­
wiem, że ilość czynnych leczniczo sub­
stancji znajdujących się w roślinach
nie jest wartością stałą, przeciwnie —

ulega wyraźnym zmianom zależnie od
pory dnia i roku.

Nawiasem mówiąc, podobne dobowe —

i nie tylko dobowe — wahania zacho­
dzą również w organizmie człowieka.

Temperatura ciała, ciśnienie i krzepli­
wość krwi, stężenie przeróżnych znajdu­
jących się w niej substancji (np. hormo­
nów), tętno, częstotliwość oddechów ule-

cząstką Kosmosu. My, to znaczy Zie­
mia i istniejące na niej, w milionach
form życie. My, to znaczy ludzie, nasz

organizm, nasza psychika. I dlatego
istnieje podstawa, aby ponownie podjąć
ideę astrologii zakładającej wpływ
gwiazd na życie i losy człowieka. Choć
w inny, oczywiście, sposób, niż na te­
mat owych zależności mówili starożyt­
ni i średniowieczni astrologowie.

Z
ACZNIJMY od przypomnienia
faktu, że gwiazdą wywierającą
największy wpływ na nasze

losy jest Słońce Wystarczy, by
pojawiły się na nim „plamy” i
rozbłyski, by zwiększyło się je­

go promieniowanie, a już wielu ludzi,
nie wiedząc o tym nawet, „wchodzi
pod złowrogi wpływ”1) naszej Dzien­
nej Gwiazdy. W tych okresach nasilają

SKORO
zahaczyliśmy o objawy

reumatyczne, uważane przez
wielu, i to nie bezpodstawnie, za

najczulszy barometr, nie sposób
pominąć także biologicznego i
psychicznego oddziaływania po­

gody. Nie będzie to nowy rozdział w

naszych rozważaniach, gdyż złożony
zespół czynników składających się w

sumie na to, co zwiemy pogodą (za­
chmurzenie,' temperatura, wilgotność,
ciśnienie, ruchy powietrza etc.) uzależ­
niony jest również od Słońca. Jego
promienie, zarówno widzialne jak i
niewidzialne (np. nadfiołkowe, podczer­
wone i in.) są bardzo aktywne biolo­
gicznie. One decydują głównie o prze­
mianie materii, one wywierają . wpływ
na psychikę. Wysyłane przez Gwiazdę
Dzienną promieniowanie elektromagne-

Wiesław Mercik CZŁOWIEK - ISTOTA NIEZNANA

CZY WIERZYĆ GWIAZDOM?
gają w ciągu doby dość istotnym zmia­
nom. Ba, zmienia się nawet (od 1,2 do 1,5
kg) ciężar ciała! Nieprawdą jest też

twierdzenie, że nasz organizm wykazuje
aktywność tylko w stanie czuwania. Tak­
że podczas snu pojawiają się, i to paro­
krotnie w ciągu nocy, fazy silnego pobu­
dzenia organizmu, przypominające reak­
cję stressową, której towarzyszy m. in.

zwiększone wydzielanie hormonów', wzrost

ciśnienia, przyspieszenie tętna i szereg in­
nych objawów charakterystycznych dla

wzmożonej aktywności.

W
CIĄGU DNIA natomiast z

tą aktywnością bywa róż­
nie. Liczne badania udo­
wodniły, że największą
sprawność, zarówno fizycz­
ną jak i umysłową, czło­

wiek wykazuje między godz. 9 o U ra­
no oraz 17 a 19 wieczorem. Najmniej­
szą — w południe, między 13 a 15. O-
kazało się, że w tych właśnie okresach
zmęczenia i osłabienia nie tylko spada
wydajność pracy; wtedy też zdarza się
najwięcej wypadków przy pracy i dro­
gowych. „Krzywa” naszej aktywności
biologicznej i psychicznej osiąga po­
ziom krytyczny między 2 a 5 rano.

Nic więc dziwnego, że w tych okresach
najczęściej dochodzi do zaostrzenia się
procesów chorobowych (np. choroby
wieńcowej), że między 2 a 5 najwię­
cej ludzi opuszcza na zawsze ten „naj­
lepszy ze światów".

Czyż jest więc przesadą twierdzenie, że

istnieją „pechowe” (krytyczne) pory dnia
i nocy? — Dodatkowym argumentem za

owym twierdzeniem są poczynione przez
lekarzy obserwacje, iż — zależnie od po­
ry dnia — silniej lub słabiej działają
podane w tym czasie lekarstwa, alkohol
lub trucizny; mniej lub bardziej pomyśl­
nie przebiegają operacje chirurgiczne,
zmienia się reakcja organizmu na pro­
mienie rentgena czy nadfiołkowe.

Przyczyny tych zmian i wahań za­
chodzących w organizmie nie zostały
dotąd wyjaśnione dokładnie. Ciągle
jeszcze toczy się spór, czy źródła ich
tkwią w samym organizmie, np. w

biochemicznych procesach zachodzą­
cych w komórkach, czy też szukać ich
należy w zftiiennym, niespokojnym
wpływie otaczającego nas środowiska.
Prawdopodobnie obie hipotezy są słu­
szne, w tym sensie, że życie — zarów­
no pojedynczej komórki, jak i całego
organizmu — związane jest najściślej ze

środowiskiem, z jego korzystnym lub
niekorzystnym działaniem. Jesteśmy

się bowiem zawały serca, wzrasta licz­
ba objawów psychotycznych, częstsze
są samobójstwa i wypadki drogowe.
(Ciekawą ilustracją zależności psychiki
od Księżyca jest choroba zwana luna-
tyzmem.)

Przykłady te, to tylko jeden z licz­
nych dowodów na to, że pod wpływem
idącego ku nam z otchłani Kosmosu
promieniowania, (a Słońce nie jest je­
dynym jego źródłem) zachodzą w na­
szych- organizmach nie zbadane dotąd
reakcje biochemiczne prowadzące do
choroby a nawet śmierci; powstają
niekorzystne (stressowe) stany psychi­
czne sprzyjające fatalnym decy­
zjom, konfliktom, kłopotom a nawet

tragediom.
Oczywiście uproszczeniem byłoby twier­

dzenie, iż promieniowanie kosmiczne
działa na organizm człowieka zawsze w

sposób bezpośredni. W wielu bowiem

wypadkach wpływ jego ma charakter

pośredni. Zwiększona aktywność Słońca
oraz wybuchy na odległych gwiazdach
powodują — przez wzrost promieniowa­
nia — m. in. zakłócenia pola magnetycz­
nego Ziemi, które z kolei są źródłem nie­
korzystnych zmian biochemicznych w ko­
mórkach oraz działają stressowo na u-

kład nerwowy. W rezultacie zakłócona

zostaje równowaga całego organizmu,
prowadząc często do nasilenia (niejedno­
krotnie w’ sposób groźny) istniejących

tyczne działa na organizm również
drogą pośrednią, poprzez określone u-

kłady, korzystnej lub niekorzystnej
biologicznie pogody. „Badania wykona­
ne na załogach zakładów przemysło­
wych w Monachium wykazały wzrost

o 45 proc różnego rodzaju dolegliwo­
ści u robotników (...) w czasie wystę­
powania. pogód niekorzystnych. W po­
dobnym procencie narasta również
liczba wypadków przy pracy”»).

Co składa się na określenie „biologi­
cznie niekorzystny typ pogody”, to te­
mat zbyt szeroki, by go tu rozwijać.
Wiadomo wszakże, że typ ten, do któ­
rego w pierwszym rzędzie zaliczyć
trzeba zmiany (zwłaszcza gwałtow­
ne) pogody, działa na zasadzie nega­
tywnego bodźca (stressora) zaburzają­
cego nie tylko wegetatywny układ
nerwowy, ale właściwie całą — fizjo­
logiczną, biochemiczną (a więc i psy­
chiczną) — równowagę organizmu. Za­
leżnie od odporności jednostkowej
zmiany pogody wywołują u jednych
osób niepokój i rozdrażnienie, depre­
sję lub bezsenność, u innych zakłócają
tętno i ciśnienie krwi, zmieniają stę­
żenie hormonów, wywołują bóle reu­
matyczne. lub — zawały.

A WSZYSTKIE TE — korzyst­
ne lub złowrogie zmiany w or­
ganizmie i psychice człowie­
ka, za dobre lub złe dni
odpowiedziedzialny jest Kos­
mos.

Astrologia umarła, ale zasadnicze... jej
idee — o wpływie Kosmosu’" ha Tosy
człowieka, podjęte przez współczesną
naukę, choć w zmienionej formie, ży-
ją nadal. Nie zginęła także myśl wię­
żąca datę urodzenia człowieka z jego
przyszłym losem. Istnieje nawet sposób
obliczania, w oparciu o datę urodze­
nia, swych dni pomyślnych i krytycz­
nych. Przekażemy go czytelnikom za

tydzień.
’) Zdaniem wybitnego astronoma J. S.

Szklowskiego poziom promieniowania ko­
smicznego miał wpływ na, tak ważne w

procesie ewolucji, zjawisko „spontanicz­
nych mutacji” poszczególnych gatunków,
zmieniających „skokowo” różne cechy
biologiczne organizmu. Ale, być może,
gwałtowny wzrost tegoż promieniowania
przyczynił się do wyginięcia pew­
nych gatunków (np. dinozaurów').

J) Zarówno ten cytat, jak i szereg da­
nych o biologicznym wpływie pogody po­
chodzi z „Zarysu bio meteorologii” Z.

Kiełczewskiego i J. Boguckiego.

PAŁAC i

park w Łańcu­
cie to wspa­
niały kompleks

architekto­
niczny i zaby­
tek klasy zero­
wej. Tędy wie­
dzie szlak wę­
drówek tury­
stów. Szczegól­

ną atrakcją
jest jedyne w

Polsce muzeum

powozów po­
siadające ko­
lekcję ponad
stu karet i po­
wozów. W niej
dyliżanse, po­
wozy pocztowe,
myśliwskie,
kocze i luksu­
sowe karety
bogato zdobio­
ne, wygodniej­
sze ponoć od

najnowocze­
śniejszych sa­
mochodów.

Można się o

tym przekonać
osobiście pod­
czas przejaż­
dżki stylowymi
powozami po
łańcuckim par­
ku. kańskich.

„Berlinka” — najcenniejszy eksponat muzeum po
wozów.

Włodzimierz

Rydzewski

SPÓR O LEWICĘ

(II)

MOŻNA
WSKAZAĆ szereg cech syndyka­

lizmu, wspólnych z poprzednio omawia­
nym anarchizmem. Nie jest więc przypad­
kowa i druga, równolegle używana, nazwa

tego kierunku w ideologii — anarchosyn-
dykalizm. Niemniej jest co najmniej tyleż samo po­
wodów, by anarchizm i syndykalizm traktować od­
dzielnie.

Anarchizm przeciwstawiał się nie tylko państwu — także
organizacji. Syndykalizm nie tylko zaakceptuje organizację,
ale pewien jej typ — syndykat, związek zawodowy rozumia­
ny dość specyficznie uzna za jedyny słuszny model organi­
zacji społeczeństwa. Wykluczając — podobnie jak anarchizm
— państwo, prawo instytucje polityczne i społeczne uważa,
iż całość produkcji, wymiany, życia społecznego w ogóle
przejmą owe robotnicze związki — syndykaty. O ile anar­
chizm mało interesował się kwestią produkcji, jednostką ja­
ko producentem, to w syndykalizmie staje się to sprawą
podstawową. O ile anarchizm mówił o spontanicznej rewo­
lucji, w której wszystkie metody są nie tylko usprawiedli­
wione, ale i konieczne, syndykalizm skupi się na walce wy­
łącznie ekonomicznej.

To tylko najbardziej ogólne różnice. Wybitny filozof B.
Russell pisał, iż syndykalizm to w istocie „anarchizm dla sze­
rokich mas w przeciwieństwie do anarchizmu odosobnionych
jednostek, który wiódł niepewny żywot w ciągu ostatnich

dziesiątków lat”.

Na przełomie wieków

Właśnie w końcu wieku XIX. gdy pobrzmiewały jeszcze echa

anarchistycznych bomb, zamachów na prezydenta Carnota, cesa­
rzową Elżbietą i innych, tradycyjny anarchizm tracił- większość
zwolenników. Zamachy nie tylko nie tworzyły sytuacji rewolu­
cyjnej, ale najbardziej bezpośrednio uderzały w sam ruch, odsą­
dzany od czci przez ówczesną opinię publiczną. Taktyka ta wio­
dła do nieuchronnej klęski spychając anarchizm na tory działal­
ności sekciarskiej Obok zaś rozwijał się, rósł w siłę ruch socjali­
styczny. coraz większego znaczenia nabierały związki zawodowe.
Główna sTa społeczna — wciąż rosnący proletariat znajdował się
poza zasięgiem idei i ruchu anarchistycznego. I to w końcu XIX

wieku dostrzegali co trzeźwiejsi anarchiści Znikała ich baza

społeczna — wczorajszy chłop, drobnomieszczanin stawał się (o-
ezywiście, nie dosłownie, bo był to proces trwający dziesiątki
lat) proletariuszem.

Próbą przeciwdziałania tej izolacji od proletariatu był właśnie

syndykalizm, dostrzegający swą szansę w już zorganizowanym,
bądź organizującym się ruchu związkowym. Partie robotnicze

skupiały proletariat najbardziej świadomy, zupełnie inaczej je­
dnak jest w młodym ruchu związkowym. To, co wciąż w nim

dominuje, to tradycje korporacyjne — będące kontynuacją daw-

nych cechów, gildii, związków ludzi jednego zawodu, skupionych
w celu obrony własnych interesów’. Od świadomości korporacyj­
nej daleka jeszcze droga do socjalistycznych przekonań. I to

wykorzystał syndykalizm.
Sprzyjała mu sytuacja w ówczesnych partiach socjalistycznych

— koniec XIX wieku to także początek szybkiego rozwoju pra­
wicowego oportunizmu — rewizjonizmu Bernsteina, który opa­
nowuje większość ówczesnych partii. Jeśli partie socjalistyczne
— w dużym uproszczeniu — głosić zaczynają potrzebę skupienia
się na walce o doraźne, ekonomiczne interesy, postulując lega­
lizm i walkę parlamentarną przy wyrzeczeniu się działalności

rewolucyjnej, syndykalizm i tu liczyć mógł na sukces. Był zde­
cydowanie bardziej radykalny niż ideologia i program skrojony
z teorii Bernsteina, a przy tym wyzbył się tego wszystkiego, co

anarchizm spychało już wtedy na margines skrajnego indywi­
dualizmu. żywiołowości działań, terroru. Dzięki tym cechom,
ściślej zaś — przede wszystkim dzięki tej specyficznej sytuacji
zyskał sukces.

Powstanie ruchu

Narodził się we Francji. W latach 90-tych ubiegłego wie­
ku młody francuski ruch związkowy pozostawał pod silnym
wpływem anarchizmu. Istniejącą wówczas Federacją Giełd
Pracy kierował F. Pelloutier — zdeklarowany anarchista.
On właśnie najsilniej przyczynił się do owej fuzji nieco
zmodyfikowanych idei anarchistycznych z duchem korpora­
cyjnym i strukturą organizacyjną ruchu związkowego. Po­
łączenie Federacji z CGT (Powszechna Konfederacja Pracy
—'najpotężniejsza do dziś centrala związkowa), co nastąpiło
w 1902 r„ stanowi moment przełomowy syndykalizmu. Od­
tąd robi on błyskawiczną, choć — jak się okazać miało —

krótkotrwałą karierę. Nie tylko we Francji.
Ale sukces syndykalizmu tylko w części był zasługą samych

działaczy anarchistycznych, dążących do zdominowania ruchu

związkowego. Cały bowiem ruch socjalistyczny coraz bardziej
grzązł w oportunizmie, ograniczając się do walki parlamentar­
nej. We Francji (Guesde, Millerand), Niemczech (Bernstein,
Vollmar) czy Włoszech tendencje te szybko rozrastały się, na

szereg lat rozbrajając ideologicznie ruch robotniczy. W progra­
mach socjalistycznych znikało słowo „rewolucja” co syndykali-
stom dawało monopol na jego używanie. Radykalnie nastrojoną

grupy robotników7 zaczynały ciążyć w stronę synćfykalizmu. Je­
śli socjaldemokracja poświęciła wszystko układom parlamentar­
nym, to syndykalistom pozostawiono monopol na krytykę syste­
mu burżuazyjnego parlamentaryzmu, polityki ugody z burżu-

azją.
Radykalizm mas w okresie największego powodzenia rewizjo-

nizmu znajdował więc ujście w ideologii i ruchu syndykalistycz-
nym. Mogło się to dziać także dlatego, że syndykalizm tonował,
zmieniał szereg tez anarchistycznych. Rozwijając się na terenie

istniejącego ruchu związkowego musiał przede wszystkim prze­
nieść walkę na grunt ekonomiczny. Nadal chodziło o rewolucję
znoszącą państwo i towarzyszące mu instytucje polityczno-praw-
ne, ale drogą do tego miała być — jak nazywano to w ideologii
syndykalistycznej —

„walka pracy z kapitałem"
Właśnie walka ekonomiczna miała pozostać w założeniach

tej doktryny jedynym orężem. Walka ta dysponuje szere­
giem form o różnej sile. Główną jest strajk bezpośrednich
producentów-robotników. Oprócz tego stosuje się bojkot, je­
go odwrotność — label (system preferencji wybranych firm),
wreszcie — sabotaż w produkcji.

Były to formy walki doraźnej. Cel — wyzwolenie — przynieść
miał strajk powszechny, strajk wszystkich pracowników całej
gospodarki, wszystkich dziedzin życia. Większość syndykalistów
sądziła, że rewolucja nie miała być niczym innym, jak tylko
faktycznie powszechnym, prawidłowo przeprowadzonym straj­
kiem generalnym. Paraliżując życie gospodarcze miał on auto­
matycznie znieść towarzyszące burźuazyjnej ekonorńice instytu­
cje polityczne i społeczne, oddając organizację przyszłego świata

w ręce robotniczych syndykatów. Przyszła organizacja społe­
czeństwa, to w zasadzie upowszechnienie struktury organizacyj­
nej CGT. Syndykat robotniczy kontroluje w całości produkcję,
wymianę, życie społeczne. Syndykaty z kolei — na zasadzie do­
browolnej decyzji — łączą się w większe cajości, federacje itd.

Tu jednak — w rysowaniu wizji rewolucji i przyszłego ładu

społecznego — wystąpią różnice wśród syndykalistów. Syndyka­
lizm rewolucyjny, zdecydowanie radykalny, nawołujący do ge­
neralnego strajku i obalenia panującego ustroju, był najgłośniej­
szą. ale. nie jedyną odmianą. Obok tego, w ruchu syndykalistycz-
nym odnaleźć można wywodzące się z Anglii tendencje trade-

unionistyczne, preferujące wprawdzie walkę ekonomiczny. ale

skupiające się na doraźnej poprawie warunków pracy i życia,
bez rewolucyjnej perspektywy. Od tych tendencji niedaleko już
do doktryny tzw’. solidaryzmu klasowego — wysuwającej na

plan pierwszy wspólnotę interesów wszystkich klas i grup. Syn­
dykalizm umiarkowany bliski więc był doktrynie, której burżu-

azyjnej genealogii nie sposób ukrył.

Teoretycznie, w pierwszym okresie, jest syndykalizm dość u-

bogi. brak mu ideologów Rozmach i teoretyczną podbudowę dał

tej doktrynie dopiero wybitny francuski filozof i teoretyk kul­
tury — G. Sorel (1847—1922). Z krytyki kultury, cywilizacji i

systemu politycznego burżuazji wywodził program -dla ruchu

robotniczego Główne jego założenia to — apolityczność, antymi-
litaryzm, odrzucenie wszelkich partii i zasad demokracji parla­
mentarnej. Twórcą cywilizacji i kultury przyszłości miał być o-

czywiście syndykat.
Doświadczenia szybko pokazać miały, że ta izolacja od walki

politycznej, rezygnacja z partii, skupienie się tylko na walce e-

konomicznej są daleko niewystarczające.

Zmierzch syndykalizmu

przyspieszyła I wojna. Apolityczność i antymilitaryzm me

zyskiwały wówczas popularności. Zaczyna się także zmieniać sy­
tuacja w partiach socjalistycznych, przezwyciężających oportu­
nizm. We Francji nie przeżył wojny Dłużej przetrwał we Wło­
szech, Hiszpanii. W Hiszpanii miał największe wpływy — w la­
tach 20-tych jednoczył ponad milion związkowców. Potem tra­
cił zwolenników, ale jeszcze w okresie Frontu .Ludowego jego
apolityczność przynosiła szereg szkód lewicy. Wykracza poza
Europą — organizacje syndykalistyczne tworzą się w Stanach,
Ameryce Płd.. Australii. I tam jednak sukcesy są krótkotrwale.

Specyficzną jego postać — tzw kooperatyzmu rozwija na grun­
cie polskim E. Abramowski. W 1906 r powstaje z jego inicjaty­
wy w Warszawie Tawarzystwo Kooperatystów. znajdujące po­
parcie wśród wybitnych twórców — m . in. Żeromskiego, Orkana.

ENERALNIE DOKTRYNA SYNDYKAT IZMU — w prze­
ciwieństwie do programu oportunistycznych partii —

reprezentowała aktywizm, specyficzną teorię rewolucji,
apologię czynu. Zwalczała parlamentaryzm, podważała

istotę burźuazyjnej demokracji, ukazując jej niedomagania i
niezdolność do czynu. Te tendencje — we Włoszech, Hiszpanii,
Portugalii — pokrywały się z podobną krytyka ze strony fa­
szystów. Stąd — częste cytaty z Sorela u Mussoliniego. stąd i za­
chowanie w faszyzmie szeregu struktur korporacyjnych. Oczy­
wiście, faszyzm dawał im inną treść, gubiąc przy tym ideę wol­
ności jednostki. Przy tym jednak, w karykaturalriym świetle u-

kazał kruchość teoretycznych założeń tej doktryny.
Syndykalizm, tak jak i anarchizm, jest znów doktryną przed-

proletariatu, produktem świadomości korporacyjnej, bazującej
na mentalności nie twórcy cywilizacji, ale najemnika. Dziś jest
już historią. Ale tendencje syndykalistyczne występują jeszcze
— w krajach rozwijających się. nawet — w radykalnym ruchu
studenckim. Są już jednak marginesem.
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szczęścia posiadania antologii
utworów o sobie, a gdyby taka

antologia istniała, ciekawa by to

była, wzruszająca lektura. Od
wieków bowiem chwalili Kraków zarówno

cudzoziemcy, jak i rodacy, a pochwały te

były nieraz zadziwiajgco piękne — do tego
stopnia niezwykłe, że gdy je dziś czytamy,
nie chcemy wierzyć, iż odnoszę się do na­
szego miasta, które tak dobrze znamy.

Tadeusz Sinko, profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, pokusił się na parę lat przed wojną
o zebranie garstki takich pochwał Krakowa
z dawniejszych wieków Prym dzierży na tym
polu magister artium uniwersytetu praskiego,
równocześnie biskup poznański, Stanisław Cio­
łek. który napisał po łacinie pierwszą znaną w

literaturze pochwałę Krakowa jeszcze w roku
1428. Tytuł tego utworu brzmi „Cracouia Civi-
tas”. Jest to długi poemat, którego początek —

w przekładzie Teodora Tyca — tak się przed­
stawia:

„O krakowskie miasto! Tobie

Hojnie służy ku ozdobie

Twych mieszkańców jedność w sobie,
Kleru wielkość, mężów statek,

A u matron mnogość dziatek,
Bogactwa w obfitości.

I *

Witold Zechenter

GDY KRAKÓW NAZYWANO «RÓŻĄ ŚWIATA»
Kwiat rycerstwa, postrach wrogów
Błyszczy męstwem u twych progów,..

W latach trzydziestych tegoż XV stulecia
napisał drugą (chronologicznie) pochwałę Kra­
kowa profesor teologii w paryskiej Sorbonie,
Tomasz z Krakowa, również po łacinie. Utwór
ten przełożył prof. Sinko następująco:

„Kraków leży na bardzo wdzięcznej równinie,
otoczony gęstą szarpaniną gór, a na samym ich
krańcu wznosi się ponad miastem na wyniosłej
skale zamek królewski, bodąc wieżystymi szczy­
tami sklepienie chmur.

Z zamku majestat królewski patrzy na całe mia­
sto, albowiem ogromna rzeka zwana Wisłą odcina

je od miasta Kazimierza, a z drugiej strony, pły­
nąc z miłym szumem przez piękną równinę, zra­
sza zarośla pełne dzikich zwierząt.

Tłum szlachetnych diuków i magnatów, senat

mieszczan i urodziwa młodzież asystuje królowi,
gdy weseli się onym widokiem — i żeby krótko

ująć obfity przedmiot, powiem, te Kraków jest
natłoczony mężami, najeżony metalami, przepeł­
niony księgami, oczyszczony naukami, rzymski
przez poetów, attycki przez filozofów, jest różą
świata, balsamem ziemi, jest bogaty w rolę, po­
kryty jagodonośnymi krzewami, jakby oswojony
przez osadników, pobożny przez królów, słodki

przez klimat”.
AWET Więc klimat krakowski mógł —

wtedy! — stać się tematem pochwal­
nych uwag! Za chronologicznie trzecią

uważał dr Tadeusz Sinko pochwałę naszego
miasta, wyrażoną w liście do profesorów kra­
kowskiej Akademii, który to list wysłał w ro­
ku 1437 anonimowy mnich z klasztoru święto­
krzyskiego na Łysej Górze. Oto kilka frag­
mentów z tej literackiej epistoły:

„Prawdziwy to raj rozkoszy i przyjemności, któ­
ry wciąż, jak widać, rozszerza się, pomnaża, zie­

lenieje, kwitnie, zapładnia się — i ten, co hył
nieurodzajny, obficie rodzi, ten, co był zamknięty,
otwiera się i mając wielu synów, staje się bar­
dzo silnym. I gdyby ktoś powiedział: — Znany
Bóg w Judei — ja, za przeproszeniem gramatyki,
powiem: znańszy w Krakowie. I ja zaczerpnąłem
wody z rzeki, wypływającej z samego łona raju,
której prąd rozwesela ciągle miasto Kraków”.

Z biegiem lat i stuleci mnożą się te pochwa­
ły Krakowa zgodnie z rozwojem drukarstwa i
literatury, pochwały pisane po łacinie jeszcze
i już po polsku, albo zgoła obcojęzyczne. Tak
więc w drugiej połowie XV wieku pisze o

Krakowie Długosz, Eneasz Sylwiusz, Schedel,
Jan Ursyn, Celtes, Coruinus. W XVII stu­
leciu wychodzi drukiem cała księga, opisująca
szczegółowo Kraków, autorem jej jest Jan Cwie-
kalski, a tytuł jej brzmi „Liber odarum”, to

znaczy „Księga ód”. Pełna jest wyszukanych

komplementów pod adresem „niezwykłego i je­
dynego" miasta — „perły”.

Daleko Wtedy sięgała sława Krakowa i z tej
racji napotykamy na takie na przykład cieka­
wostki, jak u... Marata. Gdy słynny rewolucjo­
nista był w latach 1780-tych jeszcze tylko leka­
rzem pułkowym gwardii hr. d'Artois, zajmował
się literaturą i filozofią. Napisał wtedy nie­
zmiernie oryginalne dzieło pt. „Listy polskie",
w formie rzekomej korespondencji podróżujące­
go po Europie Polaka do jego przyjaciela, rów­
nież oczywiście Polaka, nazwiskiem Sawa, mie­
szkającego właśnie w Krakowie...

OD KONIEC ub. wieku i z początkiem
XX ukazywała się w Paryżu kolekcja
monografii pt. „Najpiękniejsze miasta świa­
ta". Wśród kilkudziesięciu tomów tej edy­

cji, obficie ilustrowanych, jeden poświęcony jest
miastu polskiemu, a miastem tym jest oczywiście

Kraków. Książkę napisała Marie de Bonet, entu­
zjastycznie opisując miasto i jego okolice. Poezji
o Krakowie w różnych językach powstaje w ub. w.

mnóstwo, a wśród, ich autorów jest wielu wybit­
nych'poetów cudzoziemskich.

Ta literatura o Krakowie w obcych językach
rozwija się coraz bujniej w bieżącym stuleciu,
podczas pierwszej wojny i po niej, w dwudzie­
stoleciu. Amerykanin Erie P. Kelly, który po pier­
wszej wojnie przebywał z misją amerykańską w

Krakowie, tak pokochał miasto i jego przeszłość,
że napisał książkę „The Trumpeter of Cracow"
(„Trębacz z Krakowa"), w której — w cyklu opo­
wiadań — zawarł najpiękniejsze i najciekawsze le­
gendy oraz wydarzenia z historii Krakowa. Książ­
ką ta stała się lekturą młodzieżową w Stanach i
jest do dzisiaj wznawiana i do dzisiaj tam czy­
tana. Niedawno ukazało się także w Londynie jej
wydanie, już trzecie, z przedmową Naomi Lewis
i ilustracjami Janiny Domańskiej.

W języku francuskim posiada Kraków również
cały tom wierszy o sobie — napisał go długoletni
mieszkaniec Krakowa, lektor-Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, profesor Bernard Hamel, po wojnie pro­

fesor uniwersytetu w Grenoble i autor przekładu
„Pana Tadeusza". Pięknie .wydana na. kilka lat
przed drugą wojną książka ta nosi tytuł „Mon
beau Kraków" („Mój piękny Kraków"). Przełoży­
łem. kilka z zawartych w niej wierszy — oto po­
czątek pierwszego:

„O Krakowie, powago wieków i marzenie,
Od dziesięciu stuleci kolebko ludzkości!
Tu się światło zaślubia z słodyczy

westchnieniem,
Tu serce się odradza, zamknięte w miłości.

O Krakowie, zaciszny i uczony grodzie!
Dla tego, co cię poznał i co cię zrozumiał,

Jesteś rozkosznym miastem trwającym na

wschodzie
Pod niebem jakże jasnym, gdzie tęsknoty

szumią”.

O DRUGIEJ WOJNIE powstało wiele wiete
szy o Krakowie poetów radzieckich, któi
rzy poznali nasze miasto nieraz jeszcze w

zmaganiach wojennych. Piękne strofy poświęcił
Krakowowi znakomity poeta francuski Paul
Eluard. A z polskich poetów — niewielu tylko
nie pisało o grodzie podwawelskim. Byli tacy,
co poświęcali z mu cykle wierszy, albo nawet
całe tomiki, jak: Jasnorzewska, Ptak, Turowska,
Lipiński, Januszenko, ostatnio Lohmann, Harasy­
mowicz. Szkoda, że nie mamy takiej krakowskiej
antologii — poza skromnym zbiorem opracowa­
nym przez Adama Włodka pt. „Hejnał poetycki”,
dawno wyczerpanym. Byłaby piękna, wzrusza­
jąca taka zbiorowa pochwała miasta, na które
codziennie jakże często narzekamy...

ODKRYCIA SCENICZNE mamy różne. Co,
oczywiście, nie jest myślą odkrywczą. A nawet

można powiedzieć: jest banałem. Ale, w końcu,
nie idzie tu o snucie tzw. złotych myśli. Sprawa
bowiem sprowadza się do zebrania paru nie­
skomplikowanych obserwacji naszej teatralnej
rzeczywistości. Otóż na tle porównań kilku zja­
wisk wynikających z gorączkowo jakby prowa­
dzonych poszukiwań czegoś nowego, a przynaj­
mniej mało znanego, w dramaturgii — dałoby
się wybrać dość pouczające przykłady ambicji
przesadnych i ambicji po prostu zdrowych.

Jerzy Bober W®IS

E

Wystarczy trochę popodróżować w rejonie Wielkie­
go Krakowa, od teatrów w centrum miasta do Teatru
Ludowego w Nowej Hucie, żeby przekonać się, jak
pewne odkrycia archiwalne rozwiewają złudzenia sa­
mych odkrywców — i co z tego zostaje dla widowni.
Dla tej widowni, która miała zachłysnąć się pomysłem
dostarczania, jej takich wrażeń, o jakich nawet nie
śniła.

Okazuje się jednak, że warto pojechać do Tarnowa,
żeby sprawdzić właśnie w Teatrze Ziemi Krakowskiej
im. L. Solskiego odkrycie zabawnego tekstu drama­
tycznego, który jest akurat odwrotnością niezrozumia­
łego i znacznie mniej zabawnego utworu, granego na

scenie nowohuckiej pod nazwą Wesele hrabiego Orga-
za. Zaś w sposobie przypomnienia dawnej (z przymru­
żeniem oka) interpretacji teatralnej, chyba sensow-

niejszego od pomysłu — na serio — rekonstrukcji
Wesela.

Jednakże nie tyle chodzi tu dosłownie o tarnowską
wyprawę, ile o sam spektakl, pokazany w Krakowie
przez zespół teatru z Tarnowa Fakt tym bardziej
istotny, że właśnie wybór miejsca celem prezentacji
Miłości w Wenecji — ma znaczenie pierwszorzędne dla
sztuki oraz jej odbioru. Wybrano bowiem nie — jak to

zwykle bywa — gościnę w którymś z teatrów krakow­
skich, lecz salę Fontany Klubu Dziennikarzy „Pod

Gruszką”. Co nam mówi nazwa sali? Ano to, że swym
zabytkowym, włoskim wystrojem wnętrza może stwo­
rzyć — lepiej od niejednej dekoracji — klimat nieod­
zowny w tego rodzaju krotochwili XVI-wiecznej, z

którą zetknął nas tarnowski teatr.
#

ODKRYTY DLA TEATRU tekst Miłości w Wenecji
(czyli Wenecjanki) jest sztuką anonimową. Po ludowe­
mu pieprzną, nie baczącą na wyrazisty morał, ale w

dosadności obyczajowej wcale nie tak odległą od na­
szych czasów. Krotochwila ta obfituje w tzw. sceny
łóżkowe, w grę namiętności (nie tylko erotycznych), w

miłość dla sportu, choć nie pozbawioną interesowności.
Znaleźć tam można chęć przygód oraz dozę swawolne­
go cynizmu, które wyzwala w młodym człowieku łat-

TEATR

wość z jaką nawiązuje znajomości z dwoma skłonnymi
do flirtu damami. Obie są ogniste — i pełne miłosnych
tęsknot. Trudno się dziwić: jedna ma pewnie starego
męża, druga jest młodą wdową. A tu zjawił się, prze­
jazdem, młodzieniec — który może umilić czas, lub kto
wie, czy nie przywrócić obu białogłowom wspomnień
tyleż poetyckiej dziewczęcości, co i pozorów prze­
brzmiałych uczuć. Opowieść sceniczna nie zawiera
bynajmniej nadmiaru składników wulgarnych, mimo
dość śliskiego tematu i akcji, popędzanej starym, wy­
próbowanym motorem seksu. Krotochwila po prostu
rozbawia, a jej pikanteria nie przekracza granicy do­
brego smaku. Ukazuje przy tym z żartobliwą przeko­
rą, jak w gruncie rzeczy męczące i zdradliwe są pogo­
nie za przygodami, które bezkrytycznie lubimy nazy­
wać „romantycznymi”. Jak łatwo zostać oszukanym i
jak się wpada w sidła słów ze znanej frazeologii o

wielkich uczuciach. To szesnastowieczne odkrycie zdu­
miewa swoją współczesnością, choć okrywa innym ko­
stiumem oraz słownictwem sprawy wciąż aktualne na

terenie obyczajów. O ileż bardziej „czyści” byli boha­
terowie tej przygody w Wenecji — od swych prude­
ryjnych potomków w cztery wieki później, którzy dla
tych samych sytuacji stworzyli parawany z grubej ob-
leśności! Co nie znaczy, że warto nawoływać do ko­
rzystania z wzorów obyczajowych anonimowej sztuki

weneckiej. Warto natomiast pomyśleć nad skutkami
niefrasobliwych podróży w nieznane, gdy ludzie bez
skrępowania bawią się w miłość. Zwłaszcza w warun­
kach kiedy niemal co drugi człowiek (nie tylko młody)
kursuje wszerz oraz wzdłuż kraju i lubi odgrywać rolę
kawalera do wzięcia. Nie bez zachęty u płci przeciw­
nej a romansownej....

«

RZECZ JEST TEDY, oprócz pogrubionej warstwy
farsowej, wycieniowana ze smakiem i dowcipnie
brzmiąca w jędrnym, literackim przekładzie Jerzego
Adamskiego. Dysponuje ponadto walorem niebagatel­
nym —czytelnością pozbawioną uproszczeń. Ma tempo
iście włoskie, gdyż reżyserował spektakl gościnnie
przybysz z Italii, Giouanni Pampiglione, który przeka­
zał aktorom szczyptę owej sprawności południowców,
co znakomicie ożywia widowisko. Szkoda tylko, że w

parze z giętkością akcji i osób komedii nie idzie je­
szcze czystość dykcji. Nie jest to, niestety, sytuacja
wyjątkowa, spotykana* tylko na scenach tzw. prowin­
cjonalnych. Mankamenty dykcyjne obserwuje się coraz

częściej również w teatrach wielkich ośrodków kultu­
ralnych. Ale na tle przedstawienia, gdzie występuje
zaledwie sześciu aktorów i to bardzo blisko odbiorców
— bo spektakl odbywa się dosłownie wśród publicz­
ności — wady emisji głosu są przeszkodą nieznośną i
szczególnie rażącą. W ten sposób ginie co najmniej po­
łowa efektów scenicznych z widowiska, które ma

■wszelkie szanse,' aby pozostawić efektowne Ważenia, i
które byłoby świetną zabawą teatralną. A tak — jest
tylko zabawą z ambicjami, świadczącymi o poszuki­
waniach dobrego stylu sceny tarnowskiej.

tt

WRACAJĄC JEDNAK do przedstawienia, trzeba powie­
dzieć, że aktorzy nadrabiali braki w dykcji dużą swobo­
dą ruchową, świeżością i wdziękiem. Najbardziej dojrzale
zaprezentowała się Jadwiga Lesiak (Angela, wdowa) do­
brze wypowiadająca kwestie opanowanej namiętnościami
kobiety, z lirycznym dystansem do „kupienia” sobie ko­
chanka a może i męża. Młodego cudzoziemca, naiwnie

przebiegłego grał Krzysztof Stroiński, na pewno utalen­
towany aktor, ale wykazujący jeszcze drobne braki war­
sztatowe — tu zastępowane żywiołowością. Wyrazistą syl­
wetkę gondoliera-cwaniaka stworzył Wiesław Tomaszew­
ski. Byłaby to interesująca rola, gdyby jeszcze popraco­
wał nad dykcją. Te same wątpliwości budziły: Elżbieta
Eysymont (Valeria, mężatka) oraz służące obu dam — Ja­
nina Buławianka (Nena) i Lidia Holik-Gubernat (Oria).

Bardzo prostą, a zarazem trafnie dobraną oprawę sce­
nograficzną, utrzymaną w umownym stylu — z dwoma

przeciwległymi „domami” wenecjanek i środkowym po-
destem-łożem — przygotował Jan Polewka. Również

kostiumy i drobne rekwizyty stwarzały zgrabną, kolory-
styczno-żartobliwą klamrę spektaklu. Ciekawie też
brzmiała muzyka skrzypiec, skomponowana przez Zyg­
munta Koniecznego, a wykonywana przez Walentego
Kwapniewskiego.

W SUMIE — widowisko było odkryciem starego
źródła filuternej zabawy; i na czasie, choć niby to cza­
sy odległe i troszkę, wydawałoby się, nieprzyzwoite.
Ba, lecz nie udawajmy, że w naszej epoce potrzebne
są przyzwoitki...

Maurice Druon — ZAMORDOWANA KRÓLOWA, WL, s. 288, se-

na 18 zł. Powieść historyczna, której bohaterką jest żona Ludwika

Kłótliwego, Małgorzata, a tłem — walka stronnictw po śmierci

Filipa Pięknego. Powieść stanowi drugą część cyklu historycznego
„Królowie przeklęci” (Pierwszą — była powieść „Król Żelazny”).

Rafael Sanchez Ferlosio — DOŚWIADCZENIA I WĘDRÓWKI
CHŁOPCA ALFANUI, WL, s. 249, cena 20 zł. Debiut książkowy je­
dnego z najwybitnieszych twórców współczesnej literatury hisz­
pańskiej. Perypetie i wędrówki bohatera składają się na utwór, któ­
ry można nazwać poetycką baśnią dla dorosłych.

Eduardo Dudino Kieffer - ŻEBY CIĘ LEPIEJ ZJEŚĆ, WL, s. 195,
cena 11 zł. Tłem, by nie rzec — głównym bohaterem powieści ar­
gentyńskiego pisarza jest Buenos Aires. W to miasto-moloch wto­
pieni są opisywani przez niego ludzie. Wyalienowani, skłóceni ze

swym środowiskiem, ideologią, ze sobą.
Ramon Diaz Sanchez — CUMBOTO, WL, s. 213, cena 12 zł. Po­

wieść wenezuelskiego pisarza, ukazująca poprzez losy bohatera

egzotyczny kraj i jego ludzi różnych ras, ich namiętności i konflikty.
Irena J. Kozłowska - TWARZ NIEZNAJOMEGO. WL, s. 254, ce­

na 15 zł. Powieść psychologiczna zarysowana na interesującym tle

obyczajowo-społecznym.
Gracja Kerenyi — ODTAŃCOWYWANIE POEZJI, czyli dzieje

teatru Mirona Białoszewskiego, WL, s.234, cena 25 zł. Autorka jest
entuzjastką i tłumaczką polskiej literatury. Książka ta jest jej pracą
doktorską.

Kornel Filipowicz — MOTYWY, WL, s. 516, cena 28 zł. Wznowię-
nie,;Treść książki: „Romans prowincjonalny”, „Jeniec i dziewczy­
na”, „Mężczyzna jak dziecko”, „Pamiętnik antybohatera” „Ogród pa­
na Nietschke”.

Kolejne wznowienia, to: Aniela Gruszecka — OWE LATA, . Po­
wieści o Kronice Galla część pierwsza (t. I/II, cena 55 zł), Karol
Bunsch — WAWELSKIE WZGÓRZE (s 541, cena 30 zł). Powieść

historyczna z czasów Łokietka. Nowym utworem Karola Bunscha
z cyklu „Powieści piastowskich” jest, PRZEKLEŃSTWO (WL, g.
272, cena 25 zł), książka, w której ukazuje tragiczną sytuację w Pol­
sce po wygnaniu — w rezultacie konfliktu z biskupem Stanisławem
— króla Bolesława Śmiałego.

W
czerwcowe Święto „Gazety Krakowskiej*4
pojawią się na ulicach miasta nowe pla­
katy, w kioskach i na kiermaszach pla­
kietki, znaczki i papierosy w nowych
opakowaniach, na poczcie okolicznościo­

wy stempel. Wystrój graficzny każdego z tych przed­
miotów będzie dziełem krakowskiego plastyka —

Janusza Trzebiatowskiego — architekta wnętrz, ma­
larza, grafika, medaliera.

„Trzebiatowski to człowiek niezwykły — powiedział Wal­
demar Krygier, dyrektor Teatru Ludowego w Nowej Hucie.
— Rzadko zdarza się, żeby ktoś miał takie poczucie społecz­
nej odpowiedzialności". To już nie idzie wyłącznie o to, że
Trzebiatowski działa społecznie, że jest przewodniczącym
grupy „Nowa Huta”, że dla studentów znaczki i plakaty
robi zawsze bezpłatnie. On jest zaangażowany w sprawy
kultury bez reszty — i ten zapał udziela się innym. Jest
artystą — podkreśla dyr. Krygier — jego społecznikowska
postawa jest postawą artysty!

rzez pewien czas nawet ukrywałem, że skończyłem
architekturę wnętrz. 15 maja tego roku Muzeum Me­
dalierstwa we Wrocławiu otwarło dużą wystawę mo­
ich prac. Listy, które przychodziły z Wrocławia, adre­

sowane . były oczyuńście do artysty medaliera. Zaproszenia na

biennale plakatu przychodzą dla grafika plakacisty. A kiedy
mnie już trochę za bardzo przypisują do grafików, mówię:
Przepraszam bardzo, jestem malarzem. Malarstwo jest moją
sztuką wiodącą.”

Trudno Janusza Trzebiatowskiego przypisać ściśle której­
kolwiek z dyscyplin sztuki plastycznej, taką ma ich w po­
gotowiu rozmaitość. Malarstwo, architektura wnętrz, grafi­
ka użytkowa, medalierstwo, wzornictwo, projektowanie
form przemysłowych itd..

Urodzony w Chojnicach, Pomorzanin z pochodzenia („Je­
stem prawie Kaszubem, Chojnice były kiedyś nazywane po­
łudniową stolicą Kaszub Kocham folklor kaszubski i wyraz
temu daję.. na dwóch jajkach raz do roku. Oczywiście ba­
wię się malując na jajkach kaszubskie wzory, bo w folklo­
rze tym nigdy pisanek nie było Wielkanocne jajka farbo­
wano w cebuli, pokrzywach, burakach, na jeden kolor”)
Trzebiatowski związał się — także emocjonalnie i chyba już
na stałe — z Nową Hutą. Jego mieszkanie, w rezultacie
licznych wędrówek po Polsce i świecie, przypomina małe
muzeum rękodzieła. Czegóż tu nie ma! Zegary, świeczniki
i lampy naftowe, moździerze, figurki i krzyże sakralne, na-

■"=• ARCHITEKT,

który wybrał światło
czynią cynowe i miedziane, maski i broń afrykańska, wresz­
cie staroegipskie figurki, spośród których 15 bransolet pra­
cownica Muzeum Narodowego w Warszawie uznała za j e-

d y n e w Polsce. Z przymrużeniem oka podaje tę ocenę go­
spodarz, którego nie unikalność zgromadzonych przedmio­
tów cieszy, ale kunszt ręcznego wyrobu.

„Każdą z tych rzeczy ma swoją historyjkę, można by w nie­
skończoność opowiadać — mówi. — Te staroegipskie ozdoby
z kości słoniowej wlókł ze sobą Niemiec z Wehrmachtu, ucie­
kający przed Armią Radziecką. Kiedy zrozumiał, że daleko
tego nie uniesie, zadał sobie trud, żeby u chłopa zamówić
skrzynkę i zakopać troskliwie ułożone w trocinach. A cóż to

za frajda, kiedy im można znowu przywrócić życie!”

Trzebiatowski zjechał Afrykę, ZSRR, pięć chińskich pro­
wincji i Wyspy Kanaryjskie, ale maluje tylko Polskę.
Polskie lasy, góry, zabudowania, fragmenty sztuki ludo­

wej pojawiają się w jego pracach graficznych. Artysta
śmieje się: „W każdym człowieku jest coś, co go umiejsca­
wia. Dyrektor Teatru Ludowego w Nowej Hucie zapytany,
gdzie chciałby zamieszkać, odpowiedział, że na lotnisku i to

tam, gdzie startują odrzutowce. Jestem jego przeciwień­
stwem. Chciałbym żyć razem z mrówkami i innymi śmiesz­
nymi zwierzątkami.”

Dlaczego wybrał właśnie architekturę wnętrz? Trochę
przez niedowierzanie sobie, choć malował zanim poszedł na

studia. Ale zaraz dodaje: „Architektura interesowała mnie
także. Do egzaminu wstępnego przygotowywałem się i na

ASP, i na Politechnikę”.
Pracował w tym zawodzie dość długo. Jego dziełem jest

wystrój dwudziestu dworców kolejowych. „Popełniłem je —

mówi — ale lubię tylko ten w Starym Sączu”. Jednakże ar­
chitektura sprawiła mu zawód. Nie dała możliwości stwo­
rzenia czegoś własnego, za co odpowiada, pod czym mógłby

się podpisać. Odmówiła mu osobistej satysfakcji. „Wolę już
ten powyginany kawałek metalu”

A więc medalierstwo. Zaczął robić znaczki, kiedy — jeszcze
na studiach — był założycielem i pierwszym prezesem koła
PTTK. Czyż jemu, studentowi ASP, wypadało zamawiać u ko­
goś znaczki turystyczne? Nie. Zaczął je więc robić sam. Jasne,
precyzyjne kształty są dużym atutem tej jego „małej twórczo­
ści”, w’ której krystalizują się, przybierając naprostszą, najbar­
dziej lapidarną formę wszystkie przemyślenia i doświadczenia

pozostałych dyscyplin. Jest ona szczególnym echem całej jego
sztuki. Każda z plakietek ma swój skończony wyraz plastycz­
ny i zamkniętą literacką anegdotę. Kropka nad „i”, doskonały
skrót, w którym konkret zamienia się w symbol nie tracąc nic
z bogactwa oryginału. Wszystko się tu liczy — nie tylko kształt,
czy układ liter, ale także rodzaj i faktura metalu, sposób uży­
cia kolorowej emalii, a ostatnio także i wypolerowana gładź,
bowiem i do medalierstwa zawędrowały okruchy istnej idee
fixe (w najlepszym tego słowa znaczeniu) artysty — poszuki­
wania wyrazu plastycznego dia światła.

Przedstawianie światła, to najpoważniejsza dziedzina malar­
stwa. Trzebiatowskiego; jego „Zagajników”, „Leśnych strug”,
„Leśnych katedr”. Światło, blask słońca, odbicie w’ wodzie, to

dawniej przemożna, a dziś już jedyna tematyka jego delikat­
nych, utrzymanych w fioletach, oranżaeh i zieleniach obrazów.
Bliskich abstrakcji i postimpresjonizmowi, choć nie będących
ani jednym, ani drugim. Obrazów, które są pierwszym polet­
kiem doświadczalnym, na którym artysta sprawdza swój sąd
o rzeczach widzialnych.

Trzebiatowski podchodzi do stołu i wyjmuje małe kartecz­
ki z niezliczonymi próbami wzorów i symboli do prac na

święto „Gazety Krakowskiej”. Papier drukarski, czcion­
ki, czcionki, zwoje papieru. Myśl artysty krąży wokół przed­
miotów, z którymi tworzący gazetę stykają się codziennie,
ale już zaczyna się od nich oddalać, żeby w efekcie stworzyć
niepowtarzalne, plastyczne uogólnienie.

NOTA BIOGRAFICZNA: Janusz Trzebiatowski studiował w

Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Za swoją twórczość
i działalność otrzymał m. in. nagrodę Ministra Kultury i Sztu­
ki za upowszechnienie kultury w r. 1970. Niektóre wystawy:
Polska Architektura Wnętrz, Sofia 1964, Ogólnopolska Wystawi
Medalierstwa, Warszawa 1970, Międzynarodowe Biennale Pla­
katu, Kraków 1970, Malarstwo i Grafika Polska, Koszyce, Cze­
chosłowacja 1970, Polska Grafika Warsztatowa i Użytkowa, Ber-
ne. Szwajcaria 1970, Wystawa Grand Prix Plakatu Krakowskiego
1970, 1971. Prace w zbiorach Muzeum Narodowego w War­
szawie i Szczecinie, Muzeum Medalierstwa we Wrocławiu, Mu­
zeum Chojnickim, Galerii Współczesnej Plastyki Środowiskowej
w Nowej Hucie, w zbiorach prywatnych w kraju i za granicą.
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Nino Szkolnikowska ZSRR

WYCHOWAWCY
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MISTRZÓW
Trener to nie tylko specjalista w określonej dziedzinie spor­

tu. To także wychowawca, mający bezpośredni wpływ na kształ­
towanie charakteru młodych ludzi, ich poglądów na życie i swo­
je w nim miejsce. Ten piękny i trudny zawód, wymagający peł­
nego oddania, nierzadko talentu, jest wysoko ceniony w Związ­
ku Radzieckim. Jeśli sportowiec zwycięża w mistrzostwach
ZSRR, dyplom i nagrodę otrzymuje nie tylko on, ale i jego tre­
ner. Nazwiska najlepszych wychowawców sportowców są po­
wszechnie znane. Często piszą o nich gazety, nadawane są im

tytuły zasłużonych trenerów republik i ZSRR, ich praca na­
gradzana jest wysokimi odznaczeniami, także państwowymi.
OD WIELU JUŻ LAT cieszy się np.

wysokim autorytetem szkoła lekko­
atletyczna leningradzkiego trenera
Wiktora Aleksiejewa, w której wy­
chowało się wielu mistrzów Europy i.
świata, medalistów olimpijskich, ta­
kich jak dyskobol Władimir Trusie-
niew, miotaczki kulą Galina Zybina,
Nadieźda Cziżowa i in.

Każdy chłopiec zna nazwiska zna­
komitych trenerów hokeja: Bobro­
wa. Tarasowa. Slarszinowa, Puczko-
wa, lub piłki nożnej: Bieskowa, Po-
nomariewa, Simóniana, Masłowa i

Znani są również powszechnie tre­
nerzy gimnastyki i to nie tylko ci,
którzy pracują w Moskwie z repre­
zentacją ZSRR, jak m. in. Larisa
Łatynina czy WaJentin Muratów, ale
i inni — np. Sztukman z Woroneża,
Dymitriewa z Witebska, Rastorocki z

Groźnego.
*

ZAWODOWY TRENER otrzymuje
pensję w tym klubie (lub innej spor­
towej organizacji), w którym jest za­
trudniony. Podporządkowany jest
radzie klubu i w przypadku nieza-

dowalającej pracy może być zwol­
niony na zasadzie Ogólnie obowiązu­
jącego ustawodawstwa pracy, ale
tjdko po zatwierdzeniu tej decyzji
przez nadrzędne władze sportowe.

Trener otrzyrłiuje płacę w zależ­
ności od zakresu i trudności pracy.
Trenerzy reprezentacji narodowej
lub np. czołowych klubów piłkar­
skich czy hokejowych, od których
wymaga się rozległej wiedzy i do­
świadczenia, zarabiają znacznie wię­
cej niż wychowawcy sportowców po­
czątkujących Sprawa trenerskich
zarobków jest zresztą obecnie przed­
miotem poszukiwań nowych rozwią- pracę trenera — ponoszą fiasko,
zań, tak aby możliwie dokładnie od­
powiadały one zasługom, kwalifika­
cjom i osiągniętym sukcesom trene­
rów.

tów — po dziesięciu klasach. Wy'
magane jest również posiadanie co

najmniej drugiej kategorii sporto­
wej, której zdobycie nie jest jednak
bardzo trudne.

Do szkól trenerów przyjmowani są
przede wszystkim wybitni sportow­
cy, którzy chcą zostać wychowawca­
mi młodzieży. Łatwość dostania się
do szkoły nie świadczy jednak, że
równie łatwo zostać prawdziwym
trenerem. Potrzebne tu są nie tylko
umiejętności i wiedza, ale swoisty
talent. Bywa więc, że najwybitniej­
si nawet sportowcy, rozpoczynając

W ZWIĄZKU RADZIECKIM jest
obecnie ponad 45 min sportowców.
Aby każdy z nich mógł ćwiczyć pod
kierunkiem specjalisty potrzebne są
ich setki tysięcy, a co za tym idzie
— wielka liczba przygotowujących
ich szkół. W radzieckich klubach
pracuje obecnie ok. 300 tysięcy pra­
cowników etatowych, których prze­
ważająca liczba to właśnie trenerzy.
Z każdym rokiem jest ich coraz wie­
ce! dzięki istmeniu 21 instytutów
kultury fizycznej, 25 techników w. f.,
91 wydziałów sportowych w instytu­
tach pedagogicznych. 10 szkół trene­
rów oraz licznych kursów.

Do techników kultury fizycznej,
przyjmowani są kandydaci na zasa­
dzie egzaminu konkursowego po u-

kończeniu ośmiu klas, a do instytu-

WOBEC MASOWOŚCI sportu w

Związku Radzieckim poważną rolę
mają również do spełnienia specja­
liści wychowania fizycznego pracu­
jący w zespołach sportowych w nie­
wielkich przedsiębiorstwach,
oni do czynienia z reguły z ludźmi
stawiającymi w. sporcie pierwsze
kroki, nie marzącymi o sporcie wy­
czynowym. W takich właśnie zespo­
łach, decydujących o autentycznej
masowości sportu w ZSRR, pracuje
najwięcej trenerów mających wyż­
sze i średnie wykształcenie specja­
listyczne. Pomaga im ponad trzy mi­
liony trenerów społecznych, poświę­
cających tej działalności swój wolny
od pracy czas. Z reguły są to do­
świadczeni sportowcy, czasem mi­
strzowie sportu. Po ukończeniu spe­
cjalnych kursów trenują początku­
jących sportowców z zamiłowania,
nie oczekując pieniężnego wynagro­
dzenia.

27 LAT TEMU zawarta
została pierwsza umowa han­
dlowa między Polską i NRD.
Polska była pierwszym pań­
stwem, które podpisało tego
rodzaju porozumienie z ów­
czesną wschodnią strefą o-

kupacyjną Niemiec.
W 1960 roku w stosunku

do roku 1950 wzajemna wy­
miana towarów między obu
naszymi państwami uległa
podwojeniu. W latach 1960—
1971 handel zagraniczny
NRD — PRL wzrastał o 10

proc, rocznie. Wzrósł więc w

tym okresie dwa i pół raza.
W 1971 roku wartość wzaje­
mnej wymiany wynosiła już
ponad 3 mld marek dewizo­
wych. Wymiana handlowa ż
PRL zajmuje przodujące
miejsce w handlu zagranicz­
nym NRD.

NRD

-PRL
Podstawę przyszłego roz­

woju naszej wymiany stano­
wi długoterminowa umowa

obu rządów w sprawie wza­
jemnej dostawy towarów i

usług na lata 1971—1975. Po­
stanowiono, że wartość to­
warów dostarczonych po obu
stronach w ramach bieżące­
go planu pięcioletniego
wzrośnie do 20 mld marek
dewizowych. W porównaniu
z poprzednim pięcioleciem
(1966—1970) zwiększy się o

ponad 70 proc.
A oto główne artykuły eks­

portowane przez NRD do
Polski: obrabiarki, maszyny
elektryczne, maszyny budo­
wlane i drogowe, urządze­
nia dźwigowe i transportowe,
wyposażenie dla przemysłu
Chemicznego, artykuły prze­
mysłu elektrycznego i elek­
tronowego, pojazdy, maszy­
ny dla przemysłu włókien­
niczego, spożywczego, wyroby
przemysłu chemicznego : lek­
kiego, maszyny rolnicze.

NRD z kolei importuje z

Polski przede wszystkim
kompletne urządzenia chemi­
czne, ciężarówki, maszyny
włókiennicze, artykuły prze­
mysłu elektrotechnicznego i

elektronicznego, artykuły te­
chniczne, węgiel kamienny,
koks, siarkę, nawozy azoto­
we, produkty przemysłu lek­
kiego, rolnego, spożywczego.

Ostatnio
w prasie brytyj-

! skiej króluje jeden te­
mat: afera lorda Lamb-
tona. Tylko w central­

nych dziennikach ukazało się
kilkaset artykułów. Prasa bru­
kowa ma żer jak rzadko. Wy­
wiady z prostytutkami, produ­
centami podwójnych luster, przez
które można bezkarnie podglą­
dać, kupiwszy je za marne 14
funtów. Ile partnerek miał lord,
z iloma paniami zwykł swe or­
gie organizować, czy bardziej
lubił dziewczyny o białej czy
brązowej skórze i ile to koszto­
wało. Ujawniono międzynarodo­
wy system organizacji, zwanych
infantylnie „agencjami towarzy­
skimi”,. których działalność pole­
ga na tym, że wńelkim busi­
nessmanom, politykom, dyplo­
matom podsuwa się efektowne

panie, które towarzyszą im

przy obiedzie i w... łóżku.

Swoistą bohaterką jest Norma

Levy i jej kochający małżonek
Colin. Pani Norma, królowa

call-girl świadczyła usługi lor-v
dowi Lambtonowi, a jej kocha­
jący małżonek obsługiwał apa­
raturę dźwiękową i kamery fo­
tograficzne. Kilkanaście zdjęć,
nie wiadomo czy przedstawiają­
cych tylko lorda, kursuje gdzieś
po zachodniej Europie. Państwo

Levy zażywają teraz wypoczyn­
ku w kurortach Maroka.

Opinia publiczna Wielkiej Bry­
tanii przeżywa szok, którego nie

osłabiły oświadczenia lorda, że
żona mu wszystko wybaczyła
jak również i dzieci, uznając, iż

był to jednorazowy wyskok.
Opinia publiczna pamiętająca
dobrze historię Profumo, karmio­
na przez prasę brukową niemal
codziennie informacjami o afer-
kach miłosnych ludzi błękitnej
krwi, zadaje pytanie: czy słowo

arystokracja ma być synonimem
rozwiązłości i jakie ma to skutki
na kształtowanie moralnych
wzorców dla młodych ludzi.

Jestem
w Londynie dwa i pół

roku. Gdy przyjechałem,
właśnie otworzono, nawiasem
mówiąc — z pewną pompą,

pierwszy na wyspie magazyn
sprzedający, jak to wówczas
określono, „pomoce miłosne”.

Inaczej mówiąc — całe zestawy
środków podniecających chemi­
cznych i mechanicznych, można
tam również kupić broszury i

książki informujące detalicznie,
jak organizować sex-party. jak
przełamywać naturalne ludzkie
zahamowania przed zbiorowymi

Andrzej Broniarek ~ ANGLIA

Sensacje
Londynu

orgiami. Dziś takich sklepów
jest w śródmieściu Londynu co

najmniej dziesięć, nie mówiąc o

Soho, gdzie jest ich kilkadziesiąt.
Gdy przed paroma dniami przy­
jechałem do Plymouth, prasa te­
go 250-tysięcznego miasta infor­
mowała, że i u nich otwarto

właśnie sex-show.

Cały przemysł pornograficzny,
agencje towarzyskie, mające na

swych listach setki prostytutek,
które zamawiać można telefoni­
cznie — wszystko to ma swą
centralę na Soho. Pierwsze nici

afery lorda Lambtona policja
znalazła również w spelunkach
Soho, gdzie bierze swój początek
niejeden szantaż i zbrodnia.

Sprawa lorda Lambtona ze­

szła już z czołówek pierwszych
kolumn, obecnie wszystkie gaze­
ty obwieszczają wielkimi tytuła­
mi: „Księżniczka Anna wychodzi
za mąż za poruczuika Marka

Philipsa”. Przez parę tygodni za­
przeczano tym pogłoskom. Jesz­
cze niedawno rzecznik pałacu
królewskiego ostro dementował

tę możliwość, clioć cała prasa
nie mogła znaleźć żadnego uza­
sadnienia dla nagłego zlotu całej
rodziny królewskiej w Balmoral.
A w okolicy krążył miody po­
rucznik, który więcej czasu spę­
dza na wyspie, aniżeli w swej
jednostce stacjonującej w NRF.

Teraz będzie się pisać o miłoś­
ci 22-letniej księżniczki i 24-Iet-

niego porucznika, romantycznie
i sentymentalnie...

—- Z którym ministrem chciałby pan mówić, mr Heatli?
„SP1EGEL”

Irena Rojkowska ..... WŁOCHY

W/eCKA INKW/ZyCJA
SILVANA MANGANO, znakomita aktorka filmowa („Go­

rzki ryż”) i żona producenta Dino de Laurentisa stanęła
pewnego dnia przed zaskakującą zagadką. Oto włamywacz,
który pod nieobecność gospodarzy przetrząsał mieszkanie
przy .Piazza di Spagnią nr 85, nie tknął nawet żadnego . z

wartościowych przedmiotów, jakie się tam znajdują. Czego
szukał? Tajemnicę wyjaśnili rychło dwaj carabinieri, fa­
chowcy w dziedzinie elektroniki. Stwierdzili, że gangster
wdarł się do mieszkania państjca de Laurentis po to tylko,
by zainstalować tam aparat podsłuchowy. Mikronadajnik u-

kryty był w stojącym w sypialni aktorki aparacie telefo­
nicznym.

NAWET W GABINECIE PREMIERA

Najmiększą sensacją nad Tybrem stało się ujawnienie po­
ważnej afery podsłuchowej nazwanej tam „wielką inkwizy­
cją”. Zamieszani byli w nią niektórzy urzędnicy państwowej
spółki telefonicznej i liczni, wybitni detektywi prywatni.
Kim byli mocodawcy?

Silpana Mangano jest tylko jedną z mniej lub bardziej
znanych osób w stolicy Italii, których rozmowy znalazły się
także „na podsłuchu”. Zleceniodawców całej akcji szukać na­
leży w kręgach politycznych, gospodarczych, a czasem na­
wet prywatnych przeciwników lub wrogów tych ludzi.
Wśród ofiar akcji podsłuchowej znajdują się tacy wybitni
politycy, jak komunista Enrico Berlinguer, socjalista Manci-
ni, znany działacz związkowy Lama i prezes banku emisyj­
nego — Carli.

Dopiero niedawno szczegóły o rozmiarach nielegalnych
kontroli i powiązaniach sprawców tych nadużyć zaczęły
przeciekać na zewnątrz. 10 tysięcy obywateli włoskich wedle
opinii socjalistycznego posła Vincenzo Balzamo jest dzisiaj
„kontrolowanych, szpiegowanych, . szantażowanych". Akcja
ta, powiedział, przybrała formę „wielkiej inkwizycji”.

Ten największy do tej pory skandal podsłuchowy wzbu­
dził zaniepokojenie mieszkańców nadiybrzańskiej stolicy i
spowodował fale zarzutów pod adresem koalicji ..centro-de-
stra" (centroprawicowej) oskarżanej o zbytnią opieszałość W
działalności na rzecz zabezpieczenia praw obywatelskich.

Ponieważ „wielka inkwizycja” kieruje swą akcję przede
wszystkim przeciwko lewicy, istnieją uzasadnione podejrze­
nia, że prowadzi ją skrajna prawica na czele z neofaszysta­
mi spod znaku MSI (Monimento Soziale Italiano). Podejrze­
nia te umocniły się z chwilą, gdy ujawniono współudział u»

szpiegowskiej imprezie niejakiego Toma Ponzi, 51-letniego
detektywa prywatnego, jednego z najznakomitszych w tej
branży. Wiadomo mianowicie, że Ponzi najchętniej pracuje
dla przyjaciół ze skrajnej prawicy, w czym wspiera, go ad­
wokat i senator z ramienia neofaszystów Giorgia Almirante
— Gastone Nencione.

NEOFASZYŚCI...

W rzymskim biurze .Ponziego policja znalazła dwa mikró-

nadajniki. Detektyw tłumaczył się, że Używa ich tylko dla
celów „kontrszpiegoslwa" i że „właściwym szpiegowaniem
przez telefon od dawna się nie zajmuje”. Władze sądowe
wyrażają jednak przeświadczenie, że korpulentny Tom nadal
pracuje na zamówienie prawicowych ekstremistów — naj­
prawdopodobniej neofaszystów, stanowiących niebagatelny
odłam opozycji we włoskim parlamencie.

Celem skuteczniejszego przeciwdziałania nielegalnej akcji
podsłuchów, lewica włoska domaga się m. in. ograniczenia
handlu sprzętem podsłuchowym. Tym bardziej, że w dzie­
dzinie tej notuje się coraz szybszy postęp. Np. najnowszy,
doskonale działający mini-nadajnik „Floh” ma wymiary nie

przekraczające jednego centymetra!

Christo Mednikarow

Ryszard Goszczyński

BUŁGARIA

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Rozmowa

z Tyrnowem

(Z bułg. przeł. R. GOSZCZYN

*. .u;.

jest przez góry Sta-

zimnych. północnych
zbocza Srednej Góry,

wytwarza się tutaj

mło-

prze-
zbiec

Aż Tyrnowo, romantyków miasto,
zmartwychwstało, jak z popiołów Fenik*,
w oczach Desisławy płomień błysnął
jak za dawnych lat, niezwyciężony.

Nawet w cerkwiach ognie świec dogorywały
i tarzały się po ziemi twarze świętych,
łzami się gniewnymi zalewając:
— Zbawicielu, który nas odkryjesz, gdzieś

Tłum poetów rozlicznych pokoleń
moczył swoje pióra w twych legendach.
Wokół ciebie narosły historie

o pałacach carskich, wieżach i więzieniach.

Lecz płakały ruiny Carewca

zarośnięte ziemią i burzanem:
— O, czy ktoś odkryje nas nareszcie,
żeby ujrzeć nasze lica wysmagane!

Olimpu
w czasach kie-

tureckiej nie­
bogaty szach,
uczucie przelał

„Przyjmij, proszę, w ten słoneczny dzień,
jednq bułgarskq różę ode mnie..."

Tak zaczyna się refren popularnej w Bułgarii
piosenki, śpiewanej chętnie przez młodych i

starych, w miastach, miasteczkach i wsiach.
Trzeba od razu zaznaczyć, że piosenka dedyko- .

wana jest obcokrajowcom, którzy każdego roku

przyjeżdżają do tego słonecznego i gościnnego
kraju.

My, mężczyźni, może mniej, ale za to nasze

panie znają doskonale zapach olejku różanego.
Ale tylko zapach... Warto natomiast zapoznać
się nie tylko z aromatem, lecz także z ciekawą
historią — prawdziwą i legendarną — róży
bułgarskiej, która jest przecież jednym z pod­
stawowych produktów rolnych (jeśli tak ją
można nazwać) w kraju naszych południowych
pobratymców. Obszar uprawny rozciąga się w

sumie na 790 km kwadratowych i obejmuje
kotliny: Złaticką Karłowską i Kazanłycką. Ca­
łość nazywa się po prostu Doliną Róż. Z prawej
strony, dolina ta otoczona

rej Płaniny, chroniące od
wiatrów, z lewej — przez
Dzięki takiemu położeniu
klimat bardziej łagodny aniżeli w pozostałych
rejonach kraju. Największą powierzchnię obszar
ten zajmował na przełomie XIX i XX wieku,
obecnie jest prawie 2-krotnie mniejszy.

A TERAZ TROCHĘ PLOTEK. Jedna z wer­
sji głosi, jakoby różę sprowadził z Tunisu pe­
wien turecki sędzia, który osiadł w Kazanłyku.
Miał to być najpierw mały, pojedynczy krzew,
który szybko się rozrósł i poprzez ploty prze­
cisnął się do ogrodów innych mieszkańców mia­
steczka. Wersja ta brzmi dość wiarygodnie, ale

są i inne, prawdziwie legendarne. Na przykład
jedna z greckich legend opowiada, że biała ró­
ża jest cząstką piany z której wyłoniła się
piękna Afrodyta, inna mówi, że róża wyrosła w

miejscu, na które spadla kropla nektaru uronio­
na z kielicha przez któregoś z bogów
itp. Według legendy bułgarskiej,
dy Bułgaria znajdowała się w

woli, żył w Persji pewien
który stracił żonę i całe do niej
na piękną córkę. Po powrocie z kolejnej zwycię­
skiej • wyprawy, postanowił zbudować meczet,
który byłby niejako udokumentowaniem jego
sławy. Pracę tę zlecił jeńcowi wojennemu, uro­
dziwemu Bułgarowi. W pałacowym rosarium,
Bułgar ów poznał piękną córkę szacha. Oboje
młodzi, oczywiście, zakochali się w sobie. Kie­
dy meczet został wybudowany, szach zadowolo­
ny z dzieła, postanowił spełnić trzy życzenia
młodego budowniczego. Dwa spełnione zostały
natychmiast, a to: uwolnienie wszystkich buł­
garskich jeńców wojennych i rozdanie biednym
tyle pieniędzy,. ile kosztowała budowa meczetu.

Niestety, trzecie życzenie — prośba o rękę córki,

wywołała gniew ojca. Rozkazał wtrącić
dzieńca do wiezienia. Jednakże dziewczyna
kupiła straże i kochankowie postanowili
do ojczyzny chłopca. W ucieczce przed pościgiem
zabrakło jednak sił ukochanej. Przed śmiercią
poprosiła chłopca, aby na jej grobie zasadził
krzew róży zabranej z ogrodu ojca, a drugi taki,
żeby posadził przed oknem swojego domu kiedy
już dotrze do Bułgarii. W ten sposób podobno
zakwitła w Bułgarii pierwsza róża.

OPRÓCZ TYCH RZEWNYCH LEGEND zna­
leźć jednak można również takty mniej przy­
jemne. może dlatego, że autentyczne. W 1937 ro­
ku miejscowe władze faszystowskie wydały za­
rządzenie wykarczowania całej Doliny Róż i po­
sadzenia tam ziemniaków, soi, tytoniu i psze­
nicy. Na szczęście dla róży i dla Bułgarii, nad­
szedł 9 września 1944. Rosa Damascena Mili

powróciła na swoje miejsce.
A że jest to niezaprzeczalne bogactwo kraju,

wystarczy podać chociażby cenę 1 kg. olejku
różanego — 8 tys. lewów dewizowych (160 tys.
złotych dewizowych)! Jako ciekawostkę można

tylko jeszcze dodać, źe dla uzyskania 1 kg olej­
ku, przy pomocy wodnej destylacji, potrzeba
płatków kwiatowych z ok. 2 ha ziemi, albo ina­
czej _

dla otrzymania 1 kg olejku różanego,
potrzebnych jest 3 tys. kg płatków. A Bułgaria
produkuje rocznie 600 kg takiego olejku! Jeśli
ktoś czuje się na siłach, niech sobie te kilogra­
my pomnoży przez cenę!

L..
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CO.GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

16i17
CZERWCA

Aliny
Laury

TELATRA

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Szaniawski: Ptak — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Ra­
bę: Jak brat bratu — 19.13,
KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): Przybyszewski: Go­
dy życia — 19.15, LUDOWY

(os. Teatralne 34): Jaworski:
Wesele hrabiego Orgaza —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Hrabina Marica — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Baśń o

pięciu braciach (od lat 7) —

17, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Szalony pomysł — 19,
TEATR 38 (Rynek GL 8): U-

krzyżowanie — 20.15, PWST

(Barbakan): Sen nocy letnie)
— 20.30.

SUKIENNICE — Sala Hołdu

Pruskiego: godz. 20 — Koncert

Cappelll Cracoviensis. W pro­
gramie muzyka XII — XVI w.

oraz klasyczna.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Wyspiań­

ski: Wesele — 19.15, STARY:

Dostojewski: Biesy — 12 . Abra­
mów: Klik klak — 19.15. KA­
MERALNY: Grochowisk: Lę­
ki poranne — 19.15, LUDOWY:
Nowak: A jak królem a jak
katem będziesz — 19.15, OPE­
RA (pl. Ducha 1): Lucja z

Lammermooru — 14. GROTES­
KA: Baśń o pięciu braciach
(zamkn.) — 12. KOLEJARZA:

Szalony pomysł — 19, TEATR
38: Ukrzyżowanie — 20.15.

buiRń k

APOLLO: Walter broni Sa­
rajewa (jug. 14 lat) — 10, 12.30,
Wielka włóczęga (fr. 11 lat) —

15.30, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA : Poszukiwany, poszuki­
wana (poi. 14 lat) — 15.45.
KIJÓW: Morze w ogniu (rad’.
14 lat) — 16.30, 19.30 . KULTU­
RA: Gorzkie życie (wt. 16 laf)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
Zerwanie (fr. 18 lat) — 11 .

17, 19.30, Hełm AL Macedoń­
skiego (radź. 11 lat) — 13.30 .

MIKRO: Bullitt (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Ktoś za drzwiami (fr. 13
lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Układ (USA, 18 lat) - 10, 12.30,
15.30 . 18. 20.30. UCIECHA: Dro­
ga do Saliny (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15 Roztargniony (fr.
14 lat) — 22.15. UGOREK: Zie­
mia faraonów (USA, 14 lat) —

17. 19. TĘCZA: Przygody mi­
sia Yogi (USA. 7 lat) — 17, 19.

Tydzień szaleńców (rum. 16
lat) — 10. 12.15. WANDA: Pry­

watna wojna Murphy'ego (ang.
16 lat) — 15.45, 13, 20.15. WAR­
SZAWA: Mężczyzna, który mi

się podoba (fr. 16 lat) — 15.45,
13, 20.15, Wynajęty człowiek
(USA. 16 lat) — 22.15 WISŁA:
Max i ferajna (fr. 16 lat) —

11, 15.30, 18, Łowcy skalpów
(USA, 16. lat) — 13, 20. WOL­
NOŚĆ: Jezioro osobliwości

(poi. 14 lat) - 15.45, 18 . 20.15
WRZOS: Winnetou w Dolinie
Śmierci (jug- 11 lat) — 14, Mał­
żonkowie roku II (fr. 14 lat)
— 15.45. 18. 20. ZUCH: Bajka O

zmarnowanym czasie (radź. 7

lat) — 15. 17. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC : Narkomani (USA, 18

lat) — 15.45, 13, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Port lotni­
czy (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30 . ŚWIT M. SALA: Jaskółki

(węg, 16 lat) — 15, 17. 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Dzie­
wica i Cygan (ang. 16 lat) —

15.45, ,18. 20.15. ŚWIATOWID
M. SALA: Pokusa (wl. 13 lat)
— 15. 17.15, 19.30. SFINKS:
Przez pustynię (meks. 16 lat)
— 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: za­
raza (poi. 16 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Zni­
kający punkt.

SKAWINA - Junak: Pojedy­
nek rewolwerowców.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku

NIEDZIELA

dom Żołnierza: Bajki -

12.30, Poszukiwany, poszukiwa­
na (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Morze w ogniu
(radź. 14 lat) — 11, 16.30, 19 30.
KULTURA: I znów skaeze

przez kałuże (czes. 11 lat) —

11, Wesele (poi. 14 lat) — 10,
13, 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Bajki 10.15, 11.15, 12.15,
Hełm Aleksandra Macedoń­
skiego (radź. 11 lat) — 15, Zer­
wanie (fr. 18 lat) — 17, 19.30.
MIKRO: Wydra pana Graha­
ma (USA, 7 lat) —

. 11, Bullict

(USA, 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ML. GWARDIA: Ktoś za

drzwiami (fr. 18 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. UCIECHA: Dra­
ga do Saliny (fr. 18 lat) — 12-

15.45, 18, 20.13. UGOREK: Baj­
ki — 10, 11, 12, Bajka o Mro­
zie Czarodzieju (radź. 7 lat) —

15, Angelika i sułtan (fr. 16 lat)
— 19. Ziemia faraonów (USA.
7 lat) — 17, 19. TĘCZA: Przy­
gody misia Yogi (USA, 7 lat)
— 15. 17, 19. WARSZAWA:

1
“

Wynajęty człowiek (USA, 16

lat) — 10, Mężczyzna, który mi

się podoba (fr. 16 lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WTEDZA: nie­
czynne. WISŁA: Bajki — 11 .

12. Łowcy skalpów (USA, 16
lat) — 13, 18, Max i ferajna
(fr. 16 lat) — 15.30, 20. WOL­
NOŚĆ: Jezioro osobliwości

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Win­
netou w Dolinie Śmierci (jug.
11 lat) — 13, 15.45, Małżonko­
wie roku II (fr. 14 lat) — 18. 20.
ZUCH: Bajki — 14, Bajka o

zmarnowanym czasie (radź. 7

lat) — 15, 17, 19. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12.15, Nar-

komanl (USA, 18 lat) — 15.45,
18. 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Chłopcy z

Placu Broni (węg. 11 lat) —

13, Port lotniczy (USA, 14 lat)
— 13.30, 18, 20.30 . ŚWIT > M.
SALA: Umrzeć z miłości (Ir.
16 lat) — 15, 17.15, 19.30 . ŚWIA­
TOWID . D. SALA: Zielone

smugi (radź. 11 lat) — 11.15,
Dziewica 1 Cygan (ang. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Bajki 10, 11, 12, Przez pusty­
nię (meks. 16 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz:
Ciotki na rowerach (radź. 7 lat)
— 17, Zaraza (poi. 16 lat) — 19.

SKAWINA — Hutnik: Wiel­
kie wakacje.

ZIELONKI — Krakowianka:
Nie można żyć we troje,
pozostałe kina — jak w 6obotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

WAWEL: Komnaty (9—14 .15 i

15—17). Skarbiec i Zbrojownia
(10—15.30). SUKIENNICE: (10—
15). SZOŁAYSKICH pl. Szcze­
pański 9: (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 nieez.
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—15). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—15). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14). Rynek GL 35

(9—14). Szpitalna 21 (9—14).
WIEŻA RATUSZOWA: (8.30—
13.30). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17 (10
13). ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (10—14). PAWILON WY­
STAWOWY : pl. Szczepański 3

(11—18). P . SZTUKI: pl. Szcze­
pański 4 (10—17). PRYZMAT:
Łobzowska 3 (9—19). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (11—
15). PODZ. KOŚCIOŁA św.
WOJCIECHA: (9—18). TPSP:
al. Róż 3 (11—18). MUZ. ML.
POLSKI: Tetmajera 23 (11—14).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce
(8—18). MUZ. LOTNICTWA:

Czyżyny (10—14). PIESKOWA
SKAŁA: (10—16).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10-16). CZAR­
TORYSKICH: (9—15). SZO-
LAYSKICH (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek GL 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Wieża Ratuszowa (9—
15.30). MUZ. LENINA: Topolo­
wa 5 (10—15). PRYZMAT: nie­
czynne: PODZ. KOŚĆ. św.
WOJCIECHA: (13—17). AR­
CHEOLOGICZNE: (11—14). NO­
WY GMACH (10—16).

Pozostałe — jak w sobotę.

Gra Polska Kapel*. 7.86 Mos­
kwa z melodią 1 piosenką. Bioo
Wiad. 8.15 Śpiewają S. Koz­
łowska, J. Połomski, A. Jan­
tar, L. Prus oraz J. Grunwald.
8.30 Przekrój muz. 'tyg. 9.00
Wiad. 9.05 Fala 73. 9 .15 Maga­
zyn Wojskowy. 10.00 . Wiad.
10.05 Dla dzieci, ml. „Dziwacz­
ny gość” słuch. 19.25 Przebo­
je. 11 .00 Koncert życzeń Mu­
zyki Poważnej. 12.05 . Wiad.
12.15 Wczoraj nagrane — dziś
na antenie. 12.45 Śpiewa „Ma­
zowsze”. 13.00 Tropami ludzi 1

pieśni. 14.00 Muz. 14.30 W Je­
zioranach. 15.05 Koncert ży­
czeń. 16.00 Transm. z finału
Pucharu Polski w piłce nożnej
Legia — Polonie (Bytom). 16.45

Tyg. przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych (w przerwie).
18.00 Wyniki gier liczbowych.
18.03 Rewia rozrywkowa. 19.03

Przy muzyce o sporcie, 19.53
Dobranocka. 20.00 Wiad. 20.15
„Zielona Góra 73" — koncert

finałowy. Fragm. prozy J. E

Kucharskiego (w przerwie).
21.55 Muzyka. 22 .00 Zespól Dzie­
wiątka. 22.30 Muz. tan. 23.00

Ogólnop. wiad. sport. 23.25 Re­
wia taneczna. 24 .00 Wiad. 0.05—
3.00 Tr. z Krakowa,

PROGRAM n

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3.35 Muz.
4.30 Wiad. 4.35 Muz. 5 .30 Wiad.
5.35 Muz. 6 .10 Kalendarz ra­
diowy. 6 .15 Mel. lud. 6.30 Wiad.
6.35 Wiad. sport. 6.40 Próg. pog.
(Kr.) 6.50 Melodie i piosenki.
7.29 Próg. pog. (Kr.). 7.30 Wiad.
7.35 o czym pisze prasa lit.
7.45 W rannych pantoflach. 8 .30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8 .45
Poranek literacko-muzyezny
(Kr.). 10.30 Koncert życzeń
(Kr.). 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Na południe od Czantorii.
12.30 Wiad. 12.35 Zagadka lite­
racka. 13.00 Poranek symf. 14.00

Program z dywanikiem. 15.05
Muz. rozrywk. 15.30 Teatr dla
dzieci „Wybieramy audycję
roku”. 16.15 Z księgarskiej la­
dy. 16.30 Koncert Chopinowski
z nagrań Marty Argerlch. 17.09

Wyniki Lajkonika (Kr.) . 17.01

Wycieczki nieosobiste (Kr).
17.10 Muz. kogel-mogel (Kr.).
17.30 Mel. i piosenki. 18.00 Muz.
lud. 18.30 Wiad. 18.35 FeJ. ak­
tualny. 18.45 Kabarecik rekla­
mowy. 19.00 „Błąd profesora
Jordana” słuch. 20.10 Z twórcz.
L. v . Beethovena. 21.00 Woj­
sko, strategia, obronność. 21.15
R. Kirkpatrick gra Sonaty
klawes. Scarlattiego. 21.30 Sie­
dem dni w kraju i na świecie.
21.50 Chór Radia i Tel. Węg.
22.00 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 22.01 Krak, akualm sport.
22.15 Tr. z Rzeszowa, 22.30 Muz.

Faure’ego i Ravela. 23.30 Wiad.
23.40 J. Haydn — IV Kwartet

fletowy G-dur.

TELEWIZJA

SOBUiA

PROGRAM 1
SoBOrA

CHIRURGICZNY: T-ynitar-
«ka 11, CHIRURGIA DZIEC.:

Prokocim, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, UROLOGICZNY:

Kopernika 18. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

'3Ś, "ctńRtfRGIA DZIEC.: Ko­
pernika 40, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, UROLOGICZNY:

Kopernika 18, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

POGOTOWIE

$5
b—i .

zachorowania i

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

1. J.

przewozy 3J3-80
625-50, 657-57
209-01, 295-77
422-22, 4?7-70

SOBOTA

Szczepańska 1 (tlen), Retory­
ka 1, pl. Wolności 7, . Ryneic
Podg. 9, Metalowców 1, Prąd­
nicka 85 87, Olsza II, N. Huta:
os. Wandy 23 (tlen), os. Na
Stoku bl. 1 .

NIEDZIELA

jak w sobotę

Oi-Łt — - - -

PROGRAM II

8.35 Twórczość złotej jesieni —

aud. 9.00 Walce. 9 .20 Koncert
Chóru Rózgi. Wróci. 9.40 studio
Ml.: „Poeci są wśród nas”.
10.00 Teatr PR „Orzeł biały”
słuch. 10.45 G. Bizet - Suita
ork. 11.00 Dla szkól średn. —

wych. obywat. 11.30 Wiad. 11.35
Rodzice a dziecko. 11.40 Od
Tatr do Bałtyku. 11 .55 Kem. o

st. wód. 12.05 Tr. z Rzeszowa.
13.00 Dla kl. III i IV (jęz poi.) .

Brawo najlepsi! 13.30 Wiad.
13.35 „Przedwiośnie, 1945 r.”

fragm. wspom. A . Fiderkiewi-
cza. 14.00 Więcej, lepiej, taniej.
14.15 „Nike bez cokołu” — rep.
lit. 14.35 Z nagrań Zespołu
Kameralnego. 15.00 Program
dla dziewcząt 1 chłopców. 15.40

Śpiewają bulg. chóry dziecięce.
15.50 Pokłosie Łódzkiej Wiosny
Poetyckiej. 16.00 Alfa i Omega.
16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie. 17.15 Pio­
senki. 17.30 Kultura poza spra­
wozdaniem (Kr.). 17.45 Zespoły
Tijuana Brass i Sidney Be-
chet-sax. 18.05 Fel. lit. 8.15
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 Widnokrąg. 19.00 Studio
Ml.: Dźwiękowe pocztówki.
19.15 70 lekcja jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.00 II połowa
meczu piłki nożnej I ligi Wis­
ta Kraków — Gwardia Warsza­
wa (Kr.). 20.45 Muz. rozrywk
(Kr.) . 21.00 Przegląd filmowy
— Kamera. 21.15 Monteverdi --

Madrygał. 21 .30 Wiad. 21.45
Wiad. sport. 21 .50 Radiowy
przewodńik koncertowy. 22.30
Radiokabaret „Trzy po trzy”.
23.30 Wiad. 23.40 Piosenki

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6 .05 K
masz pod kogutkiem. 7.00
Wiad. 7 .05 Wiad. spert. 7 .10

10.30 Serce ludzki* — film

bulg. 10.55—14.0S Przerwa.
14.05 Techn. Roln. Chemia lek­
cja 14. 14.40 Techn. Roln. Jęz
poi. — lekcja 14. 15-10 Program
dnia. 15.15 Kronika (Kr,). 15.35

Spotkanie z przyrodą. 16.00 Te-
lereklama. 16.1S Dziennik. 16.30

Międzynarodowe -zawody- hip­
piczne CSJO — Puchar Naro­
dów (z Olsztyna). 18.15 Klejno­
ty — rep. film, (kolor). 18.40

Pegaz. 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Monitor (kolor). 20-15 Fe­
stiwal Piosenki Radzieckiej w

zielonej Górze — Koncert

Przyjaźni. 21.55 Dziennik i
wiad. sportowe. 22 .15 Niebez­
pieczna siostrzenica — film
czechosL 23.45 Program na nie­
dzielę.

PROGRAM n

16.55 Program dnia. 17.00 Lu­
dzie nauki. 17.30 Doktorat z

myślenia — pr. publ. 18.00 O

miedzę świat cały — pr. pub:
13.30 Wyspa Consumel — czło­
wiek 1 morze — film dok. (ko­
lor). Sprechen Sie deutsch
— jęz. niemi lekcja 23. 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Moni­
tor (kolor). 20.15 Luiza — film,
fab. ang. 21 .20 Ach — miłości

pod kwitnącą pomarańcza —

wg F. Garci Lorcl. 22 .00 Slim
John — kurs podst. jęż. ang.
powt. lekcji 27. 22 .30 Proszę
graj — progr. rozrywk. TV
CSRS. 22 .55 Program II propo­
nuje. 23.05 Program na ńledzie-
lę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.33 Program dnia. 7.35 Kurs

rolniczy. 8.10 Przypominamy,
radzimy. 8.20 Alarm przeciwpo­
żarowy trwa. 8 .30 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 9.00
Dla ml. widzów: T.eleranek.
10.20 Z cyklu: Świat, który
nie może zaginąć (kolor). 16.45
Promenada 1973 — Niedzielny
koncert z Pragi. 11 .45 Dzien­
nik. 12.00 Muzy bez etatu (ko­
lor). 12.30 Spotkanie w Kadzi­
dle — progr. wiejski., 13.00 Dla ,

dzieci: Złote wrota. 13:50 Pio­
senka dla Ciebie. 14.40 Loso­
wanie Toto-Lotka. 14.55 Z cy­
klu: Śladami Piastów’. 15.23

Sportowy magazyn sprawcza.
17.45 Dżentelmen na jezdni —

teleturniej. 18.35 Kryteria —

fel. WL Loranca (kolor). 18.50
Kronika (Kr.) . 19.20 Dobranoe
(kolor). 19.30 Dziennik. 20.70
Festiwal Piosenki Radzieckiej
w Zielonej Górze. Koncert fi­
nałowy (kolor) w przerwie
PKF. 22 .00 Magazyn sportowy.
22.45 Program na poniedziałek.

PROGRAM n

14.50 Program dnia. 14.55

Sport 1 zabawa — dla mi. Wi­
dzów. 15.55 Spotkanie z węd­
karzami — progr. rozrywk, TV
CSRS. 16.55 Sztuka — rep. 2
XIII Ogólnop. Festiwalu Filmów

Krótkometrażouych w Krako­
wie. 17.40 Wśród ludzi — cz. II
— film radź. 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik. 20.1>

Spór o Panią Hańską — wid.
dok. 21 .15 Szanse i ideały — w

pracowni J. Kaczmarskiego.
21.40 Teatrzyk Trzech. 22.35

Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, uJ.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka

— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­
pole 1.

.. i B-H

od18do24.VI.1973r.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 12.45 TV Techn.
Roln. Matematyka (lekcja 19).

13.25 TV Techn. Roln. Mechani­
zacja rolnictwa (lekcja 7!

13.55—15.20 Przerwa.

15.20 Politechnika TV: Fizyka
(kurs przygot.). Zadania egzami­
nacyjne (cz. V).

15.55 Politechnika TV: Fizyka
(kurs przygot.). Zadania egzami­
nacyjne (cz. VI).

16.25 Program dnia.

16.30 Dziennik.

16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec.
17.30 Echo stadionu.

17.55 Lasek (Kr).
18.25 Kronika (Kr).
18.45 Eureka (kol.).
19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik (kol.).
20.15 Teatr TV: W domu z po­

wrotem — William Faulkner.

22.05 Rodzina — program publ.-
społeczny.

22.40 Dziennik.

22.55 Grazioso — film baletowy
prod. NRD.

23.20 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I: 10.00 Rodzice, dzia­
dek i ja — film prod. NRD (kol.).

11.30—15.20 Przerwa.

13.20 TV Techn. Roln. Matematy­
ka (lekcja 19).

15.55 TV Techn. Roln. Mechani­
zacja rolnictwa (lekcja 7).

16.25 Program dnia.

16.30 Dziennik.

16.40 Telewizja Młodych.
18.20 Kronika (Kr.) .

18.40 Rdza i miliardy.
19.10 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik (kol.) .

20.15- Rodzice, dziadek i ja —

film prod. NRD (kol.) .

21.45 Bez togi.
22.25 Dziennik i wdad. sportowe.
22.45 Program na środę.

PROGRAM II: 16.45 Program
dnia.

16.30 Dla dzieci: Zwlerzyniee i
Obserwatorium.

17.40 Tam właśnie byłem.
18.15 Militaria, obronność, nowo­

czesność — program publ.
18.45 Język rosyjski (lekcja 36)
19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik.
20.15 Glob — pr. publ.
20.45, Twarzą w twarz — program

publicystyczny.
21.25 24 godziny-,(kol.). , s

21.35 Muzyka przy kominku —

widowisko muzyczne.
21.15 Sprechen Sie deutsch — lek­

cja 23.

22.35 Program na środę.

ŚRODA

PROGRAM I: 10.W Elżbieta, kró­
lowa Anglii — film ang. (kol.) .

11.20—12 .45 Przerwa.

12.45 TV Techn. Roln. Zoologii
(lekcja 16).

13.25 TV Techn. Roln. Hodowla
zwierząt (lekcja 14).

14.00 Z cyklu: Wybieramy zawód.

14.20— 15.20 Przerwa.

15.20 Politechnika TV (kurs przy­
gotowawczy). Zadania egzamina­
cyjne (cz. IH).

13.55 Politechnika TV (kurs przy­
gotowawczy). Zadania egzamina­
cyjne (cz. IV).

16.25 Program dnia.

16.30 Dziennik.

16.40 Dla młodych widzów: Po­
lonezem dookoła świata, rejs wi­
dziany z lądu (cz. H). „Atak na

Horn”.

17.10 Dla dzieci: Wakacyjna wę­
drówka.

17.35 Kronika (Kr).
17.55 Mlędzynarod. zawody lek-

koatl. o Memoriał J. Kusocińskie-

go (kol.).
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik (kol.) .

20.15 Elżbieta, królowa Anglii —

film prod. ang. (kol.).
21.35 Program publ.
22.05 Fletnia pana — widowiske

poetycko-muzyczne.
22.40 Dziennik i wiad. sportowe.
23.00 Studio przebojów — pro­

gram TV NRD.

23.55 Program na ezwartek.

■PROGRAM U: 16.43 Program
dnia.

16.50 Przegląd prasy naukowo-

technicznej.
17.M Jadłospis dla milionów —

pr. publ.
17.30 Świat w kamerze naszyih

reporterów.
17.55 O Roku Nauki Polskiej.
18.10 Pieśni rozweselające ser­

ce (kol.).

18.50 Język francuski (lekcja 45
cz. I).

19.20 Dobranoe (kol.).
19.30 Dziennik.

20.13 Przeboje wielkich miast —

program rozryw-k . TV NRD.

21.15 Na szlaku turystycznym
NRD (kol.).

22.20 Teatr, Kobra: Hary Brent —

ode. III.

23.25 Język rosyjski (lekcja 36'..

23.55 Program na czwartek-

CZWARTEK

PROGRAM I: 8.55 Program dnia.

9.00 W starym kinie: Znak Zor­
ro — film arch. (kol.).

10.35 Z cyklu: świat, który nie
może zaginąć — film dok. (kol.)

11.00 świat musicalu. Seenariust:
M. Sart, reż. D. Baduszkowa. sce-

nogr.: J. Boduch, realiz. TV: S.

Zajączkowska,, oprać, muz.: T

Dobrzański, choreogr.: T. Kujawa,
wyk.: H. Llsowdcz, M. Sart, H.

Propokowlak, Cz. Niemen, S. Bo­
rys, Z. Wodecki, z. Bester, J Ko­
rzeniowski, Ork. i Chór PR, Gru­
pa Partita oraz Zesp. Balet. Ope­
ry Wrocławskiej (Kr).

12.00 Dziennik.

12.15 Z cyklu: Czas i ludzie —

film prod. ang.
13.10 Dla młodych widzów: Star-

cie-sztuka 1 my.
13.45 Wspomnienie o Joannie Je-

dlewskiej.
14.25 Wielka gra — teleturniej.
15.25 Gdzie są pieniądze — z se­

rii: Święty (kol.).
16.15 spotkanie w Łazienkach

(kol.).
16.45 sprawozd. z II połowy me­

czu piłki nożnej Gwardia Warsza­
wa — Zagłębie Sosnowiec.

17.35 Szansa w kwitnącej jabło­
ni (Kr).

18.00 Międzynarod. zawody lek-

koaletyczne o Memoriał J. Kuso-

cińskiego.
19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik.
20.15 Festiwal Piosenki Opole 73:

Premiery Opole 73 (kol.).
W przerwie — PKF.

22.05 Magazyn sportowy,
23.15 Program na piątek.

PROGRAM II: 16.55 Program
dnia.

17.00 Wędrówki po górach Gry-
bowsklch (kol.).

17.30 Kolorowe spotkania (kol.)
18.00 oryle — film muzyezny

prod. TVP (kol.) .

18.25 Więzień — film prod. USA.

19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.
20.15 Teraz lub nigdy — film

prod. ang.
21.05 Galeria 33 milionów (kol.).
21.30 24 godziny.
21.40 spotkanie z operetką —

program TV NRD.

22.45 Program na piątek.

PIĄTEK

PROGRAM I: 10.00 Te-raz lub ni­
gdy — film dok. prod. ang. (kol.).

10.50— 12.45 Przerwa.

12.45 TV Techn. Roln. Chemia

(lekcja 15).
13.25 TV Techn. Roln. Język pol­

ski (lekcja 14a).
13.50— 15.20 Przerwa.

15.20 Politechnika TV: Kurs przy­
gotowawczy. Matematyka. Zadania

egzaminacyjne (cz. V).
15.55 Politechnika TV kurs przy­

gotowawczy. Matematyka. Zadania

egzaminacyjne (cz. VI).
16.25 Program dnia.

16.30 Dziennik.

16.40 Dla dzieci: Pora na Telesfo­
ra.

17.25 Nie tylko dla pań.
18.00 Gramy o telewizor — tele­

turniej. ... ... , , .. ...

18.25 Kronika (Kr).
18.45 Dialogi histeryezr.e .

19.20 Dobranoe (kol.).
19.30 Dziennik.

20.15 Festiwal Piosenki Opole 73

(kol.).
21.35 Panorama.

22.15 Dziennik i wiad. sportowe.
22.35 Program na sobotę.
22.40 Politechnika (powt.).
23.15 Politechnika (powt.).

PROGRAM H: 17.00 Program
dnia.

17.05 Wyprawy.
17.30 Polski film dokum.

18.05 O Kongresie Nauki POL

18.20 Wiosna w puszczy.
18.30 Slim Johri kurs podstawe-

wy jęz. ang. (lekcja 28).
19.00 Wczasy pod gruszą.
19.20 Dobranoe (kol.).
10.30 Dziennik.

20.15 Batalion Iżerski — film

prod. węgierskiej.
21.45 Solowiew Śiedoj i Jego żoł­

nierskie piosenki — radziecki pro­
gram rozrywkowy.

22.30 24 godziny (kol.).
22.40 Klub dobrej doboty.
23.20 Język francuski — powt.

lekcji 45, cz. I.

23.50 Program na sobejtę.

SOBOTA

program I: 10.65 Angelika i
król — film prod. franc.

11.40—14 .35 Przerwa.

14.35 TV Teehn. Roln. Chemia

(lekcja 15),
15.10 Tv Teehn. Roln. Język pol­

ski (lekcja 14a).
15.40 Program dnia.

15.45 Kronika (Kr.).
16.05 Tele-reklama.

16.30 Dziennik.

16.40 Dla nil. widzów: Finał VIII

Olimpiady wiedzy spóleezno-poli-
tycznej ŻSMW.

17.35 Spotkanie z przyrodą.
13.05 Turystyka i wypoezynek.

18.35 Godzina Orfeusza — magazyn
muzyczny (kol.).

19.20 Dobranoe (kol.).
19.30 Monitor (kol.).
20.15 Festiwal Piosenki Opole 73

— Mikrofon dla wszystkich (kol.).
21.15 Angelika i król — film

prod. franc.

22.55 Dziennik i wiad. sportowe.
23.20 Program na niedzielę.

PROGRAM H: 16.59 Program
dnia.

16.55 Polska bezami dokumenta­
listów.

17.45 Najszczęśliwsze lata — pro­
gram publ. (Kr).

18.25 Na wielkiej rafie — ezlo-
wiek i morze (kol.) .

18.50 Sprechen sie Deutsch — ję­
zyk niemiecki (lekcja 24).

19.20 Dobranoc.

19.30 Monitor.

20.15 Na peryferiach wielkiego
miasta — film prod. włoskiej.

21.45 24 godziny (kol.).
21.55 Z bliska i i daleka — ma­

gazyn kulturalny.
22.30 Studio Jazzov.’e.

23.00 Slim John — kurs podst. ję­
zyka angielskiego (powt. lekcji 28).

ŻS.SO Program n proponuje.
23.46 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I: 7.30 Program dnia.

7.35 fv kurs rolniczy.
8.10 przypominamy, radzimy.
8.20 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie.
8.46 Radar — wojskowy magazyn

filmowy.
9.06 Dla ml. widzów: Próba sil

Latającego Holendra.

9.46 Gra orkiestra TV Katowiee.

10.10 Antena — informacja o pro­
gramach telewizyjnych i radio­
wych.

ló.ŹS interstudio.

11.00 centralne obchody Święta
Storza.

12.00 Dziennik.

12.15 Niedzielny koncert z Berli­
na — Promenada 1973.

13.15 Przemiany.
13.45 Klub Sześeiu Kontynentów

(kol.).
14.2Ś Losowanie Toto-lotka.

14.40 Kraje RWPG — teleturniej.
14.30 Pokochać wiatr — Od kilu

po tóp.
16.00 Teie-Eeho (kól.).
17.00 Sportowy magazyn sprawo­

zdawczy. (w tym m. in. sprawozd.
z II połowy meczu pitki nożnej
Lech — Górnik i Legia — LKS).

18.45 Forum — program publ.
19.20 Dobranoc (kól.).
16.20 Dziennik.

20.15 Festiwal piosenki Opole 197S
— Mikrofon i ekran — koneert fi­
nałowy (kol.).

W przerwie — PKF.

22.65 Magazyn sportowy.
22.30 Program na poniedziałek.

PROGRAM n: 15.20 Program
dnia.

15.30 Legenda Bałtyeka — felie­
ton filmowy.

15.35 Kołobrzeskie słoneczko.

15.55 Latający Holender.

16.10 Ballada morska.

16.13 Morze w mitach 1 legenę
dach.

16.45 Peryskop ,
— wydanie ma­

gazynu wojskowego.
16.35 Ballada morska.

17.00 Uruchomić port — reportaż

17.20 Z portów 1 mórz — program
studyjno-filmowy.

17.50 Rozmowy z ministrami —

Włodzimierzem Lejezakiem i Je­
rzym Szopą.

18.03 Bryza — kronika filmowa

Wybrzeża.
16.25 Ballada morska. j
18.56 Morze 2000 — reportaż.
18.45 Ballada morska.

18.50 Polonez wraca do kraju —

reportaż.
19.15 Ballad* morska.

16.29 Dobranoc.

19.36 Dziennik.

20.15 Kapitan — film o Darze Po­
morza.

20.35 Wraki — film produkeji pol­
skiej (kol.).

21.30 Sopot w wiosennej szacie —

program rozrywkowy (kol.).
22.30 Program na wtorek.

W związku ze śmiercią
STANISŁAWA STYCULY

Składamy Jego ŻONIE, CÓRCE i RODZINIE wy­
razy głębokiego i szczerego współczucia.

Koleżanki i koledzy z Miejskiego
Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowlanego

w Tarnowie

Mgr inż. FELIKSOWI GAWŁOWI

głównemu inżynierowi inwestycji — składamy
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmier­
ci OJCA.

Dyrekcja i Samorząd Robotniczy
Kopalni Węgla Kamiennego „Janina”

w Libiążu

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Budowy Maszyn I Aparatury Im. St. Szadkow­
skiego w Krakowie — zatrudnią:

— TOKARZY metalowych, SUWNICOWYCH, KIE­
ROWCÓW wózków akumulatorowych oraz RO­
BOTNIKÓW transportu wydziałowego.

Praca tokarzy w systemie akordowym. Zakład po­
siada własną przychodnię lekarską oraz stołówkę
i bufet.

Tokarzom zamiejscowym zapewnia się zakwatero­
wanie w hotelach robotniczych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych Za­
kładów — Kraków, ul. Grzegórzecka 71.

REWIDENTA KSIĘGOWEGO, STARSZĄ KSIĘGOWĄ,
MASZYNISTKĘ, SPEDYTORÓW TRANSPORTU, RE­
FERENTA HANDLOWEGO, ZAOPATRZENIOWCA,
ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA działu handlowego, MA­
GAZYNIERÓW, OPERATORÓW podnośników widło­
wych, PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH magazyno­
wych i transportowych, MECHANIKA samochodo­
wego, MONTERA warsztatowego, KONSER1VATORA

maszyn rolniczych, REFERENTA KADR z biegłą zna­
jomością maszynopisma, KASJERKĘ — zatrudni na­
tychmiast „AGROMA” — Kraków-Batowice (dojazd
autobusem zakładu — 5 km), tel. 362-30 do 35.

Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego w Krako­
wie — Kraków-Nowa Huta, esieflie Teatrałńe, bl. 9 —

zatrudni natychmiast:
- TYNKARZY
- RURKARZY
- MURARZY
- FLIZIARZY
- LASTRIKARZY
- PARKIECIARZY
- ZBROJARZY
- KIEROWCÓW
- CIEŚLI
- BETONIARZY
- ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych, z możli­

wością nauki zawodu.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbioro­
wym Pracy w budownictwie, odpowiednie warunki

socjalno-bytowe (hotele, wyżywienie, opieka lekar­
ska), możliwość zdobycia zawodu lub podnoszenia
kwalifikacji.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Zatrudnienia
1 Szkolenia Zawodowego — Kombinat Budownictwa
Mieszkaniowego — Kraków-Nowa Huta, osiedle Te­
atralne bl. 9, pokój nr 8, w godzinach 7—15, telefon
435-85.

Dojazd z Dworca Głównego tramwajem nr 5 do
przystanku Rondo Kocmyrzow’skie w Nowej Hucie.

K-3205

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Uściu Solnym

informuje wszystkich członków Spółdzielni,
z terenu działalności byłej GS „Grobla”,

że dokonuje i będzie dokonywać
dó dnia 30 sierpnia 1973 r.

WYPŁAT NADPŁACONYCH

UDZIAŁÓW CZŁONKOWSKICH.

Po tym terminie Gminna Spółdzielnia zaprze-
staje wypłat, a nie Wypłacone do tego terminu

wkłady zostaną zaksięgowane na fundusz zaso-

bdwy Spółdzielni, K-5521

LATEM WYROBY MLECZARSKIE
smakują szczególnie /

Sq źródłem podstawowych i ważnych dla zdrowia i ży­
cia składników odżywczych.

Pamiętajmy o tym codziennie i korzystajmy z dużego
obecnie wyboru świeżych wyrobów mleczarskich
w sklepach detalicznych w Krakowie i na terenie woj.
krakowskiego-

Spółdzielczość mleczarska poleca Wyśmienite sery
twarde: ♦ GOUDA ♦ EDAMSKI, ♦ PODLASKI ♦
TYLŻYCKI ♦ WARMIŃSKI ♦ SALAMI ♦ TRAPI­
STÓW ♦ ŻUŁAWSKI ♦ BAŁTYCKI ♦ KORTOWSKI

♦ MYŚLIWSKI ♦ ZBÓJNICKI oraz bardzo zróżnico­
wane pod wzglądem smaku i ceny SERY TOPIONE.

Ponadto oferuje codziennie świeże masło paczkowane -

ekstra wyborowe (70 zf/kg) i wyborowe (64 z)/kg) - oraz

masło kuchenne luzem (50 zł/kg).
OKRĘGOWA SKŁADNICA MLECZARSKA

w KRAKOWIE

BERNY Danuta — Libiąż,
Jasna 1, zgubiła legityma­
cję szkolną nr 249, wydaną
przez Szkołę Podstawową
Nr 1 Libiąż. Ch-7016

Zjednoczenie Budownictwa Przemysłowego „BUDO-
STAL” (dawne Przedsiębiorstwo Przerńyślowe Budo­
wy Huty im. Lenina) Generalny Wykonawca Budów:

Huty lm. Lenina. Huty „Katowice”, Huty „Zawier­
cie” — ogłasza, że zgrupowane w Zjednoczeniu
przedsiębiorstwa zatrudnią następujących pracowni­
ków:

20 KIEROWNIKÓW budów, 80 MAJSTRÓW budo­
wy, PROJEKTANTÓW, 10 ASYSTENTÓW projektan­
tów, ora* INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na staż

pracy.
110 MURARZY, 80 TYNKARZY, 70 BETONIARZY,

150 CIEŚLI, 140 STOLARZY, 40 ZBROJARZY, 40

SZKLARZY, 40 DEKARZY. 30 BLACHARZY, 30 LA­
STRIKARZY, 25 FLIZIARZY, 50 OPERATORÓW
sprzętu ciężkiego i średniego, 45 OPERATORÓW
dźwigów samojezdnych 1 samochodowych, 25 PO­
MOCNIKÓW operatorów, 80 ŚLUSARZY remonto­
wych, warsztatowych, konstrukcyjnych, 90 SPAWA­
CZY elektryczno - gazowych. 60 MONTERÓW kon­
strukcji stalowych, rusztować rurowych, 30 ME­
CHANIKÓW samoeliudowyr-h . ciągnikowych, silni­
kowych, 7 ELEKTROMONTERÓW, 8 ELEKTRYKÓW
samochodowych, 10 sprzętu budowlanego, 5 MONTE­
RÓW Instalacji sanitarnych, wodno-kanalizacyjnych,
45 KIEROWCÓW samochodowych t 1 I li kat. pra­
wa jazdy, 25 KlEROWCÓW-MECHAŃIfeÓW, 5 BLA­
CHARZY karoseryjnycb, ABSOLWENTÓW ZASAD­
NICZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH w wyżej wymie­
nionych zawodach oraz ISO ROBOTNIKÓW niewy­
kwalifikowanych.

Podlegle Zjednoczeniu przedsiębiorstwa zapewniają
warunki pracy 1 płacy zgodnie z Układem Zbioro­
wym Pracy w budowmictwi* oraz możliwości uzy­
skania dodatkowych specjalnych premii i nagród
określonych odrębnymi przepisami, odpowiednie
warunki socjalno-bytowe (hotele lub zakwaterowa­
nia w prywatnych mieszkaniach, stołówki, opieka
lekarska), możliwość zdobyci* z*wodu lub podno­
szenia kwalifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowodem
osobistym, książeczką wojskową 1 legitymacją ubez­
pieczeniową (ostatnim świadectwem szkolnym i świa­
dectwem zawodowym).
Informacji dla kandydatów do pracy na danych bu­
dowach udzielają:

— Wydział Zatrudnienia I Ptae Zjednoczenia Bu­
downictwa Przemysłowego „Budostal” — Kra­
ków-Nowa Huta, telefon 428-74

— Dział Zatrudnienia I Płae Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego „Budostal-4“ — Dą­
browa Górnicza, ul. Tworzeń 161, telefon 62-36-39
Sosnowiec

— Dział Zatrudnieni* ł Płae Przedsiębiorstw* Bu­
downictwa Przemysłowego „Budostal-1“ — Za­
wiercie, ul. Żelazna 32 — telefon 2*6-01.

ABSOLWENCI KLAS VIII!
ZASADNICZA SZKOŁA

PRZEMYSŁU GAZOWNICZEGO
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki

w KRAKOWIE ul. BRZOZOWA 5
TELEFON 627-61

OTRZYMAŁA DODATKOWĄ ILOŚĆ MIEJSC

W KLASIE PIERWSZEJ!!!
Zawód: MECHANIK maszyn lub instalacji gazowniczych.
Wpisy bez egzaminu wstępnego do dnia 30 czerwca 1973 r.
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NIE

FRASZKI

wszędzie zagląda, nawet
kielicha.

N

PARIS MATCH”

Andrzej Kozioł

My ciebie nie opuś-

radził mi wyjechać

3ERZY EDIGEY

o godz.
miasta

umierają, prędzej czy
nie chcial jego śmier-

go. Nie przypuszcza-
że Postomski to taki

pomysł. Posiedział-
dziurze dwa, trzy la-

załogi — to nie
dbać o twoje

siebie nadmierną
dbałością ojcow-

Krytyka,,,

— Teraz, tylko musimy posta-
ać się o pokój w hotelu, zorga­

nizować wyżywienie, znaleźć
kosz na plaży i stanąć w kolejce
po bilety do Krakowa...

Rys. L. SZALECKI

%
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innych nie
spycha:

radosna,
ktoś się

dołącza,
Dostrzegam, że w pani życie wkro­

kilograma...

Z Gdyni i z Krosna

KŁOPOTY DWUGŁOWYCH

Ogród zoologiczny miasta San Die

go (Kalifornia USA) posiada dwa

dwugłowe węzę. Wszystkie cztery gło­

wą. U drugiego, młodszego, rocznego
węza, rzecz ma się inaczej — obie gło­
wy chcą rządzie 1 — choć dochodzi do

ciągłych scysji zawsze zwycięża
prawa.

ZŁODZIEJ I BRZUCHOMOWCA

Kiedy Pat Stanfort z West Plaine

(stan Iowa w USA) wracał do domu
i miesięczną wypłatą — zastąpił mu

drogę groźny zbój. Zanim jednak zdą­
żył obrabować napadniętego, rozległ
się głośny bas: A, nareszcie cię mam

tam jednak osoby trzeciej — po pro
stu Pat jest brzuchomowcą.

WIELEBNY CHAMPION
KŁAMSTWA

głośnie obwołał wielebnego ojca Gre-

gory Havela z amerykańskiego stanu

Wisconsin Największym Łgarzem Ro-
Powodź w polnoc-ku za opowieść:

nej Minnesocie była tego roku tak

wielka, że wszystkie żółwie zostały u-

ratunkowych”. Jedno z dalszych miejso
zajęła opowieść Franka Merchanda:

Tu czas płynie tak wolno, ze jeden
i ten sam kalendarz używamy przez
dwa lata”.

MOŻNA CZYTAC
ZA KIEROWNICĄ

Int. Mart z NRF skonstruował urzą­
dzenie któreelektronowe, pozwala
prowadzić woz nie dotykając kierów

nicy. Kierowca może w czasie jazdy

godność stanowi konieczność wcześniej­
szego wbicia przy drodze co 3

chciałaby

— Pani mąż jeszcze nie odzy

BUNTE ILLUSTRIERTE

SKARGA

Stojąc na cokole, nie był z tego
kontent

inni stoją wyżej — żalił się
malkontent.

GĄSKA

nie bacząc, kto miłość przysięga.

Lecz gosc jest twardy, kiedy się
zatnie:

Klops z hotelami? Można prywatnie!

Kraków ubóstwiam, mam takie
hobby!”

A ja mam w wannie skromne
posłanie..

Z kurka wciąż kapie, bolą mnie

Wstanę więc chyba, obsłużę gości,

słowa.
Bo tez mam swoje „noce

Kraków a !.

WZOROWY DOZORCA

Swych obowiązków na

ADAM

Bez trosk i zmartwień żył w rajskim
świecie,

póki nie oddał żebra kobiecie.

ogdan Brzeziński

Na „Dni Krakowa” jak w inne lata,
Przybędą goście z całego świata,

Słodkie maleństwo! Moja
tona zażyła zamiast pigułki an­
tykoncepcyjnej — tabletkę sło­
dów ą...

skał przytomności...

Z Wiednia i z Sofii.

Spieszy turystów armia
Wciąż ktoś się zgłasza,

Z Nowego Jorku,
Z Nowego Sącza!

— Zgadnij tatusiu — kto teraz
dzie miał dziecko?

I wszystkich byśmy ugościć chcieli.
Ale niestety — mało hoteli.

Każdy ma przecież powinowatych.
Łub przyjaciela, z którym jest na ty,
Gdy ma się jeden, drugi adresik.
Można sie łatwo zaczepić gdziesik!
Dzwonek... Kto przyszedł? Ciocia

Walizkę stawia, ręce wyciąga.
z Elbląga!

„Ja tylko — mówi — na cztery doby.

Tapczan oddałem starszej osobie.
Momv kozetkę, poradzę sobie.
Ale się rozległ znów ostry dzwonek:
Zony kuzynka i jej małżonek!
Choć mi nie było na duszy letko,
Już się rozstałem z moja kozetka,
Lecz wnet wstąpiła we mnie otucha,
Wszak mam materac, w który się

dmucha!
Ach, ludzkie losv zmienne sa wieleet
Toruń się zgłosił. Wrocław i Kielce,
Dęty materac Wrocław dostanie,

B“de napoje gościom roznosił.

kości,

Ciocia z Eiblaga o żytnią prosi,
O „Dniach Krakowa” rozprawia

z werwą,
Ze ją zabawią, że ją rozerwą,
Ze czas w Krakowie spędza sie mile,
Niezapomniane to będą chwile!
.Ta tylko wzdycham, nie mówiąc

Cyprian Czernik

krakowskie
POMYSŁ

Smok na pomysł wpadł diabelski,
w smog zmienił się podwawelski.

SZTUKA

Chodzi człowiek po Rynku,
nie wie czego szuka —

aż mu w drogę wejdzie
jakaś zgrabna „sztuka".
Ani to nie barok,
ani nie rokoko —

a też cieszy serce

i raduje oko.

POPIERANIE

Krakowską Melpomenę Warszawa
popiera,

zabiera solistów i daje suflera.

KUREK W HUCIE

Od kurka krakowskiego
różni się tym,
że nie wiatr nim kręci
— tylko dym.

W DNI KRAKOWA

Największy ruch w interesie,
ma Amor — w Wolskim Lesie.

PLA
NO

JZI
NY

„Czy polubisz mnie razem z moim psem”, a nawet z dwoma?

pewnie zapytać Lourie Bird, amerykańska gwiazda filmowa.

owo
POZIOMO: 7. roślina śródziemnomorska o korzeniu przy­

pominającym postać ludzką, 8. ucisk, despotyzm, 9. mąż
Eurydyki, 11. tkanina bawełniana w prążki, 13. krakow­
skie obwarzanki, 15. służyła do ochrony przed ciosami, 17.
najgłębsze jezioro na świecie, 19. najwyższy w Afryce ma­
syw górski, 22. onieśmielenie, skrępowanie, 25. znawca pięk­
na, 27. światowej sławy tenor włoski, 28. jedno z państw
Bliskiego Wschodu 29 typowo angielska potrawa, 30. ce­
nione grzyby jadalne. 31 przeciwieństwo, zwalczanie się.

PIONOWO: 1. gubernator, przedstawiciel państwa-pro-
tektora w państwie zależnym, 2. opowieści fantastyczne, 3.

republika autonomiczna w Gruzji, słynie z herbaty, 4.
laba, 5. materiał do wyrobu ołówków, 6. biskup, poeta,
tyryk, 10. zabezpieczenie rany przed czynnikami zewnętrz­
nymi, 12. gra podobna do tenisa, 14. tworzywo sztuczne uży­
wane w przemyśle odzieżowym, 16. jeden z kontynentów, 17.
gra w karty, 18. codziennie używany przedmiot, 20. słynny
radziecki miotacz rakiet, 21. odrobina, maleńka ilość, 23.
inaczej motto, 24. zabawa w lokalu publicznym. 26. miasto

dawne

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Poziomo: 7. gronostaje, 8. turniej, 9. licznik, 11. Peru, 13. gu­
lasz, 15. erozja, 17 prymat, 19. nierozłączka, 22. laguny, 25. War-

ski, 27. czaple, 28. odma, 29. piastun, 30. gondola, 31. kuratorium.
Pionowo: 1. kamuflaż, 2. orkisz, 3. snajper, 4. staluga, 5 uj­

ście, 6. łasiczka, 10. ogniskowa, 12 marzyciel, 14. szpinak, 16.

rozkosz, 17. parol, 18. Tychy, 20. margines, 21. kopalnia, 23. amo­
niak, 24. Niagara, 26. intruz, 27. cenzus.

CHERUBIŃSKI UPARŁ SIĘ, te na

bliższym zebraniu zaatakuje dyrekto­
ra.

— Ochrzanię — zapewniał. — Nareszcie ktoś
mu prawdę w oczy powie...

— Masz rację! Ostro weź się za niego — dora­
dzał referent Karczek, który od dawna marzył
o zajęciu stanowiska Cherubińskiego.

— Tylko pamiętajcie, Cherubiński — bez roz­
rabiania. Konstruktywna krytyka — owszem,
ale bez demagogii i prywaty — upominał Che­
rubińskiego mgr Bezsolny.

Nadszedł oczekiwany dzień. Sala konferencyj­
na wypełniona była po brzegi. Najpierw złożył
sprawozdanie dyrektor, później jeszcze ktoś

spokojnie czytać gazetę. Jedyną niedo­

czy młody człowiek: piękny blondyn z

błękitnymi oczami. Będzie ważył 3,5

Kazimierz Chyła

Rozamelona wdzięczy się i gęga,

Franciszek Woityga

gwoździ z ołówkami magnetycznymi
umożliwiającymi utrzymanie kursu
Na razie lepiej więc... uważać.

wy funkcjonują normalnie, ale niejed­
nakowo się zachowują. Starszy, sze

ścioletni wąż właściwie nie przeżvw3
rozterki wewnętrznej, ponieważ jego
lewa głowa przejęła władzę nad pra­

ty przeklęty podlecu . Bandyta prze­
raził się i wziął nogi za pas. Nie było

Burlingtonski Klub Łgarzy jedno

żyte w charakterze pontonów i łodzi

2□<
radziecki miotacz rakiet, 21. odrobina,

"

inaczej motto, 24. zabawa w lokalu publicznym. 26.
nad Sommą, ciężkie walki w I wojnie światowej, 27.
naczynie w kształcie półkuli.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
1973 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 24”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 5 BONÓW PO 100 ZŁ każdy, ufundowanych przez
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe
zrealizowania w sklepach WPTO) oraz 10 książek.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 22, z

dnia 2/3 VI 1973 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: S. Kowa­
lów — Biały Dunajec, B. Wieikiewicz — Nowy Targ, J. Cze­
chowicz — Wałbrzych, J. Kossowska — Chrzanów, E. Biskup
Kraków. KSIĄŻKI: A. Szczawińska — Kraków, M. Kuku-
llńska — Warszawa, E. Imiołek — Kraków, T. Zadęcki —

Krzeszowice, A. Michalik — Nowy Sącz, R. Klimek —

Gdańsk. J. Sobiecki — Kraków, M. Młodzianowska — Kra­
ków, J. Koralewlcz — Kraków, L. Okoń — Oświęcim.

— Wam, kolego dyrektorze, kilka gorzkich
słów prawdy chcę powiedzieć. Tak, wam! Dla­
czego robicie taką zdziwioną minę? Czy ja,
Cherubiński Gabriel, nie mam prawa krytyko­
wać własnego dyrektora? Mam takie prawo i
właśnie z niego korzystam. Wasze postępowanie,
dyrektorze, śmiało nazwać można antyhumani­
tarnym. Tak jest — antyhumanitarnym!
Grozi ono oprócz tego poważnymi konsekwen­
cjami nie tylko naszemu zakładowi, ale nawet

zjednoczeniu! Wasza lekkomyślność, bezmyślna
lekkomyślność — powiedziałbym, od dawna jest
solą w oku załogi naszego przedsiębiorstwa.

Zamarliśmy. Chyba przesadził... Różne wpraw­
dzie grzeszki miał na sumieniu nasz dyrektor,
nie zasługiwał jednak na takie traktowanie.
Cherubiński jednak spokojnie, bez zmrużenia
oka mówił dalej:

— Nikt wam tego nie powie. Nikt się nie od­
waży. Jedynie ja — niedoceniany, szary pra­
cownik. Może uda się jeszcze zawrócić was z tej
drogi. Może zmienicie swoje postępowanie. Żą­
dam tegdhd was, proszę was o to...

— Słusznie, trzeba dać szansę człowiekowi —

mruknął ktoś basem.
— O co was proszę? O głupstwo, mógłby ktoś

powiedzieć. Ale dla nas, dla

głupstwo! Zacznijcie wreszcie
zdrowie, dyrektorze! Zabijacie
gorliwością, pracą ponad Siły,
ską o nas, niewdzięcznych! Co będzie, jeżeli was

zabraknie? Cóż poczniemy, sieroty? Co stanie

się z przedsiębiorsb >em? Co ze zjednoczeniem...
Urwał tutaj Cherubiński i przetarł oczy wiel­

ką białą chustką. Panowało milczenie, które na­
gle przerwały samotne oklaski. Spojrzeliśmy w

stronę prezydialnego stołu — klaskał dyrektor.
Po chwili cała sala wibrowała od oklasków.

J Dyrektor wyciągnął wnioski z krytyki Cheru-
i Pia­

skach. A Cherubiński został kierownikiem. Za

inicjatywę i śmiałą krytykę... I kto ośmieli się

SOPOT

AUTOMATYKA...

— Pan tez mysłał, że to jest
szafa?... „STERN”

13.30 w

Krakowa w Rynku Głównym
Wystawy Filatelistycznej Pol-

1 Ż7.O6

salach Muzeum Histo*16 bm.

rycznego
nastąpi otwarcie
sko-Czechosłowackiej „Kraków-73”, której go­
spodarzem jest Koło Polskiego Związku Filate­
listów nr 1 im. Stanisława Miksteina w Kra­
kowie. Wystawa jest przejawem zacieśniającej
się współpracy między organizacjami filateli­
stycznymi obu państw.

W wystawie uczestniczą kolekcjonerzy z Cze­
chosłowacji i Polski. Szczególnie licznie zgłosili
swój udział filateliści z okręgu krakowskiego.

Wśród eksponatów znalazły się liczne zbiory,
dotyczące życia i działalności Mikołaja Koper­
nika, jako że wystawa została zorganizowana
dla uczczenia 500 rocznicy urodzin genialnego
astronoma.

Z okazji wystawy przygotowano interesujący
katalog zawierający m. in. teksty o Mikołaju
Koperniku, na temat krakowskich Copernica-
nów w filatelistyce, o kopernikowskich numi­
zmatach oraz na temat polsko-czechosłowac­
kich kontaktów filatelistycznych. Nabywcy ka­
talogu otrzymają efektowną nalepkę wydaną z

okazji wystawy. W sprzedaży znajdą się także

karty analogiczne z reprodukcją obrazu Jana

Matejki „Mikołaj Kopernik”. Stoisko pocztowe,
czynne w lokalu wystawowym dysponować bę­
dzie okolicznościowym datownikiem.

Wystawa potrwa do 24 czerwca.

przemawiał, wszyscy czekali jednak na wystą­
pienie Cherubińskiego.

Podszedł do mównicy śmiałym krokiem. Na­
wet nie pobladł. Toczył po sali wyzywającym
spojrzeniem.

— Proszę koleżanek i kolegów — zaczął twar­
dym, dźwięcznym głosem. — Przemawiać nie

umiem, bom nie do przemówień stworzony, ale
do prany ciężkiej. Jam nie z soli, ani z roli...

Oklaski wstrząsnęły ścianami sali.
— Jednakowoż pozwalam sobie glos zabrać —

kontynuował Cherubiński. — Lukrowanych słó­
wek nikt ode mnie nie usłyszy. Rzucę ciężkie
słowa, ciężkie jak kamienie, przaśne słowa sze­
regowego pracownika. I jeżeli komuś nie bę- lińskiego. Pojechał "wypocząć .w Złptych
dzie się to podobało — trudna rada. Mnie su- ■ ■— ....

mienie milczeć nie pozwala...
Ponowne oklaski przetoczyły się nad zbitym powiedzieć, że krytykowanie zwierzchników nie

gęsto tłumem, ~

'

popłaca?.

Nie bój się, stary. Gdyby co

do czego doszło, przed każdym są­
dem czy Komisją Kontroli Zawodu
zeznam, że wszystko było w zupeł­
nym porządku. O to możesz być
spokojny.

— Nie chodzi mi o to, co byś ze­
znał, lecz jak naprawdę było. Sam
chcę wiedzieć.

— A kiedy ja operuję, ty uwa­
żasz na takie głupstwa? Skoro mó­
wisz, że dobrze założyłeś, to na pe­
wno tak było. Nie przejmuj się tym
pismem. Dyrektor musi najpierw
upewnić się, że ani jemu, ani tobie
nic nie grozi i wtedy sam cię po­
prosi, żebyś znowu operował.

— Tak myślisz?
— Grunt, aby tej sprawie łeb u-

kręcić. Swoją drogą, musisz być
przygotowany na ciężkie chwile. Ale
nie martw się.
cimy.

— Dyrektor
na prowincję.

— Niegłupi
byś w jakiejś
ta, zarobił kupę forsy i potem, kiedy
wszystko ucichnie, wrócił do War­
szawy.

— Chyba jednak tego nie zrobię.
— W każdym razie nie załamuj

się i nie przejmuj. Jak by co, mo­
żesz na mnie liczyć — pan doktor
Lewandowski wielce z siebie zado­
wolony wyszedł z pokoju.

Niekwasz sięgnął po słuchawkę,
nakręcił wewnętrzny numer i za­
prosił na rozmowę lekarkę, Zofię
Myśliwiec.

Pani Zofia nie taiła swojego obu-,
rżenia.

SZKLĄNKA

— Co oni za panem wyrabiają?
Że ten Maliszewski umarł? Prze­
cież wszyscy
później. Pan
ci i ratował
łam nawet,
podły tchórz. Niczego panu nie do­
wiodą. A ja pod przysięgą zeznam,
że operację przeprowadził pan bez
zarzutu.

— I jest pani zdania, że wszystko
było w porządku?

— Skoro pan doktor tak twierdzi,
to tak było.

— Właśnie chciałem na ten temat

porozmawiać z panią. Pani przecież
podawała narkozę. Widziała pani
moment zakładania przeze mnie pod­
wiązki ,na aortę?

— No... — lekarka zawahała się
— tak naprawdę, to nie pamiętam
szczegółów. Pilnowałam narkozy i
nie zwracałam uwagi ha resztę. Ale
przecież pan doktor nie mógł tego
źle zrobić. Przy pańskim doświad­
czeniu...

— Dziękuję za słowa uznania.
Szkoda jednak, że pani sobie tego
nie przypomina.

— Głupstwo. Niech pan się nie de­
nerwuje. Oczywiście zeznam, że wi-

działam i pamiętam dokładnie prze­
bieg całej operacji. A pan, panie
Zygmuncie, za bardzo się przejmuje
tą sprawą. Dobrze byłoby, aby pan
na jakiś czas wyjechał, odpoczął,
mamy taką piękną wiosnę w tym
roku. Po powrocie dzisiejsze kłopo­
ty będą poza nami. A przy sposob­
ności już ja naszemu dyrektorowi
wygarnę parę słów. Niech pan bę­
dzie spokojny. Wszyscy na oddziale
są po prostu wstrząśnięci jego po­
stępowaniem. Po takim tchórzu moż­
na się teraz spodziewać, że w oba­
wie o własną skórę pierwszy poleci
do prokuratora. Podobno była u nie­
go żona Maliszewskiego i to ona

tak go nastraszyła. Ale żeby'kolega
koledze, lekarz lekarzowi... To już
przechodzi ludzkie pojęcie.

Kiedy wreszcie gadatliwa lekarka
opuściła pokój, ordynatorowi, Zyg­
muntowi Niekwaszowi po raz pierw­
szy przyszło na myśl, że dyrektor
Postomski miał prawdopodobnie ra­
cję.. Może rzeczywiście najlepszym
wyjściem byłoby usunięcie się na

pewien okres ze stolicy. Ale lekarz
odrzucił ten pomysł.

Nie poczuwał się do winy posta­
nowił walczyć. (C. d. n.)


